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P o l o n i a

Wszyscy, którzy otrzymali num er okazo­
wy naszego miesięcznika, albo są już naszymi 
przyjaciółmi, albo nimi będą. Mamy więc na­
dzieję, że okażą nam  swoją sym patję, współ­
pracując intelektualnie i materjalnie w tem  
naszem  wspólnem przedsięwzięciu.

P renum era ta  wynosi:

w P o l s c e
15 zł rocznie. 8 zł półrocznie.

w  I t a l j i

30 lirów rocznie.

Cena jednego  num eru  — zł 1 gr 50

—  I t a l i a

Coloro che riceveranno in om aggio  que- 
sto num ero  della presen te  rivista, o sono 
gia nostri amici o lo diventeranno: vogliamo 
dunque sperare  che ci dim ostreranno la loro 
simpatia collaborando spiritualmente e m ate-  
rialmente all’impresa com une.

Q uota  d’abbonam ento :

In I t a l i a
30 lire all’anno.

In P o l o n i  a
15 zł all’anno; 8 zł sem estre .

Prezzo di un esem plare ; — in Italia lire 3, 
in Polonia zł 1 gr 50.
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Pol ska  a woj na  w Af r yce
N ajw yższym  c e le m  i u z a sa d n ie n ie m  by tu  Ligi 

N a ro d ó w  pow inno  b yć  za p e w n ie n ie  p o k o jow ej w s p ó ł ­
p ra c y  n a ro d ó w  cyw ilizow anych  i uniem ożliw ienie  
wojny. N ie s te ty  nie m o żem y  się łudzić; musimy s tw ie r­
dzić , ż e  w w y p ad k u  o b e c n e j  w ojny afrykańskiej 
a r e o p a g  G e n e w sk i  o k a z a ł  się insty tucję  mimowoli 
c z y n ią c ą  z Europy  b e c z k ę  p rochu , k tó ra  ład a  chwila  
m o ż e  w y b u c h n ą ć .  P rz e c ie ż  nie m o ż e  u le g a ć  w ą tp li­
w ośc i,  ż e  z d w o jg a  Lz łe g o  w o jna  kolonjalna śc iś le  
z lo k a l izo w an a  je s t  l e p sz ą  od  w ojny p o w sz e c h n e j .  
Dziś z a ś  p o w s ta ła  ta k a  sy tuac ja ,  iż, n a w e t  w  razie  
s z c z ę ś l iw e g o  uniknięcia pożog i w ojennej, E u ro p a  nie 
uniknie o g ro m n e g o  po g łęb ien ia  kryzysu g o s p o d a r c z e ­
go  n a sk u te k  t. zw . sankcyj,  b ijących  już dziś nie- 
ty lko  W ło c h ó w ,  a le  i n a rody  w nich u c z e s tn ic z ą c e .  
P o ło żen ie  Polski jes t  w danym  w y p ad k u  sz c z e g ó ln ie  
d e lika tne . S y m p a tje  n a s z e  są  z natury  r z e c z y  
p rz e d e w sz y s tk ie m  p o  s tron ie  W ło c h .  Nie p o t r z e b u je ­
my w  tym  m iejscu  p rz y p o m n ie ć  w szys tk ich  w ięzó w  
h is to rycznych  i ku ltu ra lnych  łą c z ą c y c h  nas  z k o le b k ą  
nasze j  cywilizacji, tak  c z ę s to  p rz e z  w y b itn y ch  p is a ­
rzy  po lsk ich  n azy w an e j  d ru g ą  o jczyzną . T a  przyjaźń 
o d w ie c z n a  obu  n a ro d ó w  z c e m e n to w a ła  się w łaśn ie  
w  o k re s ie  w a lk  o n iep o d le g ło ść ,  k iedy  wybitni P o ­
lacy  odzn aczy l i  s ię  w  o d d z ia ła c h  p iem onck ich  i G a ­
riba ld iego , W ło s i  z a ś  w  n a sz y c h  p o w s ta n ia c h  p r z e ­
ciw  ca ra to w i.  P a r lam en t  w łoski był p ie rw szym  (obok  
w ęg ie rsk ieg o ) ,  który  w  c z a s ie  w ojny św ia to w e j  w y p o ­
w iedz ia ł  s ię  z a  n iep o d leg ło śc ią  Polski. Jednym  zaś  
zp ie rw sz y c h  c z y n ó w  W ło c h  fa szy s to w sk ich  było

k a te g o ry c z n e  w y s tąp ien ie  M ussoliniego za  uznaniem  
Polskich  g ran ic  w sc h o d n ich .  W  c iągu  z a ś  o s ta tn ich  
lat w ó d z  W ło c h  ty le  nam  d a w a ł  d o w o d ó w  przyjaźni. 
M ożem y m ieć  w ie le  hum anitarnych  u c z u ć  dla abi- 
sy ń c z y k ó w  i m ieć  w z p ó łc z u c ie  d la  sytuacji, w  jakiej 
się znaleźli.  Nie m o ż e  nam  to  z a m y k a ć  o c z u  na 
fakt, ż e  A bisyn ja  nie o d p o w ia d a  w arunkom  cyw ilizo­
w a n e g o  p a ń s tw a ,  ż e  panują  w  niej an a rch ja  i ucisk, 
ż e  p lem iona  p o g ra n ic z n e  u s taw iczn ie  n iepokoiły  p o ­
siad łośc i w łosk ie  i ż e  nie było żadne j  m ożliw ości 
n a p ra w y  ty c h  s to su n k ó w  d ro g ą  nac isku  na c e s a rz a ,  
b e z s i ln e g o  i w o b e c  w ła sn y c h  m o ż n o w ła d c ó w  i w o ­
b e c  p o d le g ły c h  mu nominalnie dzikich ludów. Z re sz tą  
d o ro b e k  cyw ilizacy jny  W ło c h ó w  w zd o b y ty c h  dz ie l­
n icach  j p o p u la rn o ść  ich w śró d  p o k o n an y ch  tu b y l­
c ó w  m ów ią  z a  s ieb ie .  S ko ro  jednak  L.iga N aro d ó w  
p rz e s z ła  do  p o rząd k u  d z ie n n e g o  nad preludjami 
w ło sk o -ab isy ń sk ieg o  konfliktu (m oże  z p o w o d u  o b e c ­
ności w radz ie  Ligi tak  m ało  k o m p e te n tn e g o  d o  s ą ­
d zen ia  c u d z y c h  g rz e c h ó w  p rz e c iw k o  cywilizacji 
i e ty c e  p a ń s tw a ,  jakiem jes t  Rosja S o w ie c k a )  —  i s ta ­
nę ła  na  g ru n c ie  ko n cep c j i  angielskiej, w szystk ie  p a ń ­
s tw a  b ę d ą c e  jej cz łonkam i uznały  się z a  zm u sz o n e  
d o  w y c iąg n ięc ia  fo rm alnych  k o n se k w e n c y j  z faktu, 
ż e  W ło c h y  z n ie lada  o d w a g ą  cywilną w zię ły  na s ie ­
bie c a ł e  odium  s trony  z a c z e p n e j  z punktu  w idzenia  
litery pak tu  G e n e w s k ie g o .  Rząd Polski uznał się 
w te d y  z a  sk rę p o w a n y  w ym agan iam i b e z p ie c z e ń s tw a  
w ła s n e g o  kraju, w nadziei sk o rzys tan ia  w razie  tak  
przykrej e w e n tu a ln o śc i  z G e n e w s k ie g o  p ro c e d e n s u .
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A le  nie o to  nam chodzi. Nie m o że  b yć  p r z e ­
c ież  w ątp liw ości,  ż e  dla polskiej opinji publicznej 
udział Polski w z a rz ą d z e n ia c h  p rzec iw -w łosk ićh  jest 
sam o  p rzez  się przykry, c h o c ia ż b y  k a rn o ść  o b y w a ­
te lsk a  i w iara  w mus decyzji  rząd o w e j  kaza ły  nam 
m ilczeć . C h o d z i  nam  o to , ż e  na us tosunkow aniu  się 
do  formalnej s trony  zagad n ien ia  p ro b lem a t  o rjen tac ji  
polskiej w o b e c  konfliktu afrykańsk iego  się nie w y ­
cze rpu je .  Dziś bow iem  konflikt ten  s ta ł  się nietylko 
konfliktem pom iędzy  W ło ch am i a stróżam i litery pak tu  
Ligi N arodów , a c o  z a te m  idzie konfliktem p o m iędzy  
W ło ch am i a  Anglją, dla której pak t  ten  s ta ł  się b a r ­
d zo  na cz a s ie  sp rzy m ie rzeń cem  w obron ie  p rzec iw k o  
n iep o żąd an em u  w spó łzaw odn ikow i kolonjalnemu. To 
t e ż  i nie ro zch o d z i  się o f e ro w an ie  sąd u  o p o b u d ­
kach  k ierow ników  Imperjum Brytyjskiego, k tórych  
zrozum ienie  ułatwi w łosk ie  p o ję c ie  s a c ro  egoism o. 
C h o d z i  o to, by w tej g rz e  m o c a rs tw  pozo ry  ligo­
w e g o  altruizmu nie dop ro w ad z i ły  do  katastrofy : Nie 
m o żem y  jednak  p rzypuśc ić ,  by Anglja m ogła  d o  k a ­
ta s tro fy  d o p u śc ić ;  k lę sk a  W ło c h  by łaby  bow iem  
ró w n o z n a c z n ą  z upadkiem  p re s t ig e ’u białej rasy, 
a w ięc  alfy i om egi brytyjskiej polityki kolonjalnej.

Konflikt a frykański w swojej o b ecn e j  fazie 
p rzerodz ił  się w  k o n c e n try c z n ą  n ag o n k ę  na jgorszych  
mafyj m ię d z y n a ro d o w y c h  p rzec iw k o  W ło ch o m . To 
jes t  z aś  dla nas  sp raw ą  najistotniejszą. Mamy do  
czyn ien ia  z Kominternem, z d rugą  m iędzynarodów ką, 
z t. zw. m ięd zy n a ro d o w em  ż y d o s tw e m  i — las t  not 
Iea s t  — z m asonerjam i p o d leg łem u  Paryskiem u W ie l ­
kiemu W sc h o d o w i .  Tak, imperjalizm angielski s ta ł  się 
mim owolnym  sp rz y m ie rz e ń ce m  najc iem niejszych  sił 
m ięd zy n aro d o w y ch ,  w a lc z ą c y c h  z „ tronem  i o ł ta ­
r z e m ”, d ą ż ą c y c h  do  z b u d o w an ia  na g ru zach  cywili­
zacji zachodn ie j ,  C h ry s tu so w e j  i Rzymskiej, po tęg i  
m ło ta  i s ierpa, kielni i t ró jką ta ,  p en tag ram y . Dziś b o ­
wiem, k iedy  N arody  Europy c o ra z  bardziej się o t r z ą ­
sają  z pod  jarzma fa łszyw ych  p ro ro k ó w  wielkiej r e ­
wolucji i b o ż k ó w  lu d o w ład z tw a ,  z a p a t rz o n e g o  w m e ­
chan iczn ie  z e  zm iennych  n as tro jów  tłumu p o w s ta ­
j ą c e  w w iększośc i ,  k iedy ustro je  p a ń s tw o w e  w r a c a ­
ją c o ra z  bardziej d o  tradycy j ch rześc i jańsk ich  i n a ­

ro d o w y ch ,  „g asn ący  św iat"  fa łszyw ie  po ję te j  d e m o ­
kracji „in tegralnej" jak ostatn iej deski ra tunku c h w y ­
cił się sojuszu z rew o lu c ją  so c ja lną  i w ypow iedz ia ł  
os ta tn ią  w a lk ę  o śm ie rć  i ży c ie  „ faszyzm ow i”. Poli­
tyka  ang ie lska  mimowoli tak  rozzuchw ali ła  w szystk ie  
t e  c iem n e  siły, ż e  w yda je  im się, jakoby m ogły o n e  
p okusić  się o o b a len ie  sam ej kolebki reakcji p r z e ­
c iw ko  dem olibera lizm ow i, fa szy s to w sk ich  W ło c h .

je s te śm y  pewni, ż e  w ro g o w ie  W ło c h  nie do p n ą  
celu , p o n iew aż  ani sankc je  nie d a d z ą  p o ż ą d a n e g o  
z ich punktu w idzen ia  skutku, ani o p a r ta  o Ligę gra  
po li tyczna  ang ie lska  nie m o że  iść do  k o ń c a  po linji 
z a c h c ia n e k  c iem n y ch  sił. S an k c je  dziś już odbijają 
się jaknajfatalniej na in te re sa c h  n a jsze rszy ch  mas 
n a ro d ó w  w nich b io rących  udział, w yw ołu jąc  c o ra z  
gw a łtow n ie jszą  reakc ję .  W e  W ło s z e c h  naród  
z d u ch o w ie ń s tw e m  na c z e le  łączy  się w p a t r io ty c z ­
nym poryw ie  z b ie ran ie  z ło ta  i metali. Z ap asy  paliw a 
są  już olbrzym ie. W  Anglji p o d n o sz ą  się c o ra z  l icz­
nie jsze  głosy , p rz e s t rz e g a ją c e  p rzed  ryzykiem s p o ­
w o d o w a n ia  ch a o su  w Europ je  w raz ie  z w y c ię s tw a  
„c iem nych  sił” nad fa szyzm em  oraz  p rzed  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m  rzu cen ia  żagw i buntu w p lem iona m u­
rzyńskie  p rzez  d o p u sz c z e n ie  do  tryumfu negusa .  Z a ­
s trzeżen ia  t e  bynajmniej nie są  o b c e  rządow i bry= 
tyjskiemu, k tó reg o  ani na chw ilę  nie c h c e m y  p o s ą ­
d z a ć  o n iezd aw an ie  sob ie  sp rąw y  z g roźby  p rz e ­
c iągn ięc ia  struny i narażen ia  się na w łoski ak t  ro z ­
p aczy .  Dziś E u ropa  nie p rz e trz y m ała b y  no w ej  wojny. 
Po lska  opinja pub liczna  winna so b ie  t e  n ieb ezp ie ­
c z e ń s tw a  d o b rz e  uśw iadom ić . N asze  d o św iad czen ia  
z Ligą N arodów  nie z a w s z e  były na jlepsze , to  te ż  
i musimy b aczn ie  p a t r z e ć  na p a lc e  posun ięc iom  jej 
se k re te r ja tu ,  jak w iadom o  z a n a d to  u leg łeg o  intry­
gom zakulisow ym  „c iem nych  sił". Przy całe j  d b a ­
łości o  sp ra w ę  funkc jonow ania  „ap ara tu  p rzec iw w o- 
je n n e g o " ,  n a leży  s tw ierdzić ,  że  ani Europy  w ogó le ,  
ani nas  w s z c z e g ó le  nie s ta ć  na u tra tę  przyjaznej 
w sp ó łp ra c y  W ło c h  w d z ie le  obrony  pokoju. Tern 
mniej s t a ć  nas  na u ła tw ienie  o d eg ran ia  się tych  p o ­
tęg ,  k tórym  w 1920 r. p rzegrodziliśm y d ro g ę  na p o d ­
bój „zgn iłego  z a c h o d u " .  C a v e a n t  consu les .

Adam Romer

M a r s z  w ło s k i  k u  M a ę a l lć N o w y  m o s t  w  E r y ł r e j
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Tubylcza po lityka  Italji w Libji

1 K olonizacja k ra jó w  zacofanych w  sw ym  ro z ­
w o ju  cyw ilizacyjnym , lub zgoła p ierw otnych , 
dokonyw ana p rzez  n a ro d y  o rozw in ię te j du ­
chow ej i m a te r ja ln e j k u ltu rze , n aw e t u ży ­
w a jąca  śro d k ó w  b ru ta ln y ch  i n iezby t etycz­

nych, zaw sze d aw ała  potężny  im puls do ro zszerze­
nia zasięgu  k u ltu ry  eu ro p ejsk ie j i w zbogacała  fo r ­
m y je j p rze jaw ó w . Zdobycze m ate rja ln e  i te ry to r- 
ja ln c  ko lonizacji, p o w iększające  sum ę osiągnięć cy­
w ilizacyjnych  ra sy  b ia łe j, o raz ich trw a ło ść  i m oż­
ność dalszego rozw oju , były w  dużej m ierze za leż­
ne od w aru n k ó w  przyrodniczych  k ra jó w  kolon izo­
w anych, od jed n o lito śc i i zw arto śc i m as em igranc- 
kich, osiadających  na  tych  te ry to rjach , ja k  rów nież 
i od u sto su n k o w an ia  się w ład z  kolonizacyjnych i s a ­
m ych k o lon istów  do' m as tubylczych. T e  rozm aite  
w a ru n k i w  różnych k ra ja ch  i w  różnym  stopn iu  
w p ły w a ły  n a  re zu lta ty  osiągnięte. Nie dysponu jąc  
d o sta teczn ą  ilością m ie jsca  d la om ów ienia tych 
w szy stk ich  w aru n k ó w  zam orsk ie j ko lonizacji, p o ­
św ięcam y tych  p arę  szp a lt o statn iem u zagadnieniu.

W id o k  T r y p o l is  z  lo tu  p ta k a

H iszpan ie  i portugalczyey , o tw ie ra jący  cykl no­
w oczesnych eu ropejsk ich  p rzedsięw zięć  ko lon izacy j­
nych, jak o  p raw i k o n k w is ta tc rzy , n ie w idzieli in ­
nych w a rto śc i w  sw ych ko lon jach  poza ich k rusz- 
cow em i zasobam i i ty lko  tak ie  k ra je  uw ażali za 
godne ich uw agi. T o też po lityka h iszp ań sk a  w y­
sila ła  się n a  zdobyw anie coraz tO' w iększej ilości 
tych drogocennych m etali. Ogniem , m ieczem  i pod­
stępem , zdobyw ając  te  k ruszce , ładow ano  je  n a  
galjony i w ysy łano  do S ew illi i K adyksu , k u  obo­
pólnej szkodzie, ta k  kolonji, ja k  i sam ej m etropclji. 
W yn iszcza jąc  k ra j ko lon jalny , n ieuniknien ie  m usie­
li u s tąp ić  w  nim  m iejsca innym  bardzie j g o sp o d ar­
nym  narodom .

Dzielny, p rzedsięb io rczy  i  bezw ględny ko lon i­
za to r amglo-saski, tam  gdzie, n ie  o siad a jąc  zw artą  
m asą, n ie zd o ła ł ca łkow icie  w ytęp ić  au toch tonów , t r a ­
k to w a ł m asy  tubylcze w  ten  sposób, ja k  tra k tu je  
dobry  gospodarz  sw ój żyw y inw entarz. Z w ięk sza­
jąca  się m ożność nabyw an ia  su row ców  dla p rz e ­
m ysłu  b ry ty jsk iego , oraz rozszerzan ia  się m ożli­
w ości zbytu  te j  p ro d u k c ji n a  rynkach  kolonjalnych , 
byw ały  d la niego dosta tecznem i podstaw am i d la

całkow itego  n ie in tereso w an ia  s ię  sp raw am i tubel- 
czemi. Ich s ta n  san ita rn y , społecziny i etyczny, o ile  
bezpośredn io  nie zag raża ł obyw atelom  b ry ty jsk im  
i nie zm niejsza ł ich zysków  handlow ych, był m u 
tv najw yższym  stopn iu  obojętny. D bając o s ta n  go­
spodarczy  kolonji, p o zo staw ia ł on w  ca łkow i­
tym  zaniedbaniu  je j s ta n  społeczny. T ak ie  m etody 
ko lonizacyjne były  jed n ak  kolosalnym  postępem  
w  porów nan iu  do w ieków  ubiegłych i m etod p o ­
przedn ików . Do c z a s u  dopóki s ta n  społeczny, 
n aw e t k ra jó w  cyw ilizow anych, pozw ala ł na  tra k to ­
w anie w łasnych  m as narodow ych , jak o  b ierne n a ­
rzędzie  eksperym en tów  k la s  up rzyw ile jow anych , m o­
gły one w ydaw ać n aw e t dodatn ie  rezu lta ty . W  is to ­
cie sam ej one też  s tw o rzy ły  te n  d o b ro b y t i  po tęgę 
b ry ty jsk ich  kolon izato rów . Jed n a k  tubylec, p o zo sta ­
w iony sam em u sobie, p rzy g ląd a jąc  się postępow i 
w e w szy stk ich  dziedzinach  życia społecznego E u ro ­
py, k sz ta łc ił sw ó j um ysł i sw ą w olę, gdzie chciał 
i ja k  um iał. R ozw ój ś ro d k ó w  kom unikacji o raz  sam  
sposób  bycia b ry ty jczy k ó w  w  kolonjach , nie zan ied­
bujących  niczego żeby sw ój żyw ot uczynić ja k  n a j­
bardzie j p rzyjem nym , dopom agały  m u znacznie do 
czynienia tych  obserw acyj. R ezu lta ty  tego  sy s te ­
m u kolonizaeyjnego odczuw ają obecnie synow ie Al- 
bionu na całej p rz es trze n i sw ego kolosalnego ' im per- 
jum  kolonjalnego. N ic w ięc też dziw nego, że rząd  
Z w iązku  A fryk i P o łudn iow ej, używ ający  w  sw ej p o ­
lityce tubylczej tradycy jnych  m etod anglo - sask ich , 
spo tęgow anych  jeszcze w pływ am i p ierw szych  bo- 
ersk ich  zdobyw ców  i u s tan aw ia jący  reze rw a ty  d la  
au toch tonów  na te ren ach , inienadającyeh się  już  ca ł­
kow icie d la żadnej ek sp lo a tac ji eu ropejsk ie j, p ie rw ­
szy w szczął a la rm  o n iebezpieczeństw ie m urzyń- 
skiem , grożącem  jakoby  ra s ie  b iałej.

K olon izato r fran cu sk i, w ykarm iony  szlachet- 
nem i ideałam i w ie lk ie j rew o lucji, u tem perow a- 
nem i w p raw d zie  inowoczesnem i tendencjam i i oży­
w iony hasłem  „enrichez vous“ , chciałby pogodzić 
ze sobą dw ie sprzeczności. Z jed n ej bow iem  strony

P o r t  w  B e n g a s l

tendencje  ogólne i zd ro w e po lityk i w ład z  pub licz­
nych zm ierzają  do uczynienia z m urzyna lub  in n e­
go anam ity  lo jalnego  obyw ate la  F ranc ji, z d rug ie j 
jed n ak  s tro n y  p rzedsięb io rca  ko lon ja lny  s taw ia  so-
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bie za cel n a jw y ższy  zrob ien ia jąk n ą  jszybeie j na 
tym że m urzynie lub anam icie m a ją tk u  i  pow rócenia 
do te j is to tn ie  ukochanej o jczyste j F rancji. P o lity ­
k a  asym ilacyjna, dająca  obyw ate lstw o  francusk ie  
n iek tó rym  w ybranym  kolon  jom , oczyw iście n i 3 mo­
g ła w ykazać zby t dodatn ich  rezu lta tó w , bowiem  nie 
m ożna było s taw iać  na jednym  szczeblu  m urzyna, 
w spom inającego być m oże jeszcze  n iedaw ne ucztv  
ludożercze i po tom ka n ap raw d ę  ideowego' bo jo w n i­
k a  w ielk ie j rew olucji.

T y lko  w ielcy  ko lon izato rzy  bieżącego' s tu lecia , 
ja k  L yautey , Gałlieini, S a r ra u t i k ilk u  innych dali 
istottaą i  now oczesną bazę now ej polityce kolonjal- 
nej F rancji.

2 N a ca łkow ite  ocenienie zdobyczy ita lsk ie j 
p o lity k i tuby lczej w  L ib ji je s t  jeszcze za- 
wcześinie, pon iew aż zupełne i w szech stro n ­
ne je j w prow adzen ie  d a tu je  się od bardzo  
n iedaw na, od czasu is to tnego  p o d p o rząd ­

kow ania całego je j te ry to rju m  w ładzy  ita lsk ie j t. j. 
od ro k u  1931- S tą d  też  m ożem y ty lko  ro ze jrzeć  się 
w  je j za łożeniach  podstaw ow ych , m etodach je j po­
stęp o w an ia , oraz w e fragm entach  je j osiągnięć 
w  n iek tó rych  ty lko  dziedzinach. W ojna św ia tow a 
zm usiła  I ta lję  do częściowego, zap rzestan ia , ro zp o ­
czętego w  1911 ro k u , opanow yw ania L ibji. O peracje  
te  n a  now o rozpocząć się  m ogły zaledw ie w  1922. 
W  tym  też  czasie zm uszoną by ła  I ta lja  s taczać  w a l­
k i z n a jp o tężn ie jszą  re lig ijno  - po lityczną o rgan iza­
c ją  św ia ta  m usulm ańskiego  — S enussi, dzierżącą 
is to tn ą  w ład zę  su w eren n ą  na -tych te ry to rjach .

W  przec iw ieństw ie  do B ry tan ji 1 F ranc ji, nie 
dysponujących  już  p raw ie  całkow icie żadną siłą  
em igracyjną, ita lsk ie  założenia kolonizacyjne prze- 
d ew szystk ien i m usiały  się op ierać na konieczności 
znalezien ia  m iejsca n a  ziemi d la je j licznej rzeszy  
w ychodźczej. Jeżeli w ięc, mimo n ieustannego  ro z ­
daw ania p rzez rząd  ita lsk i ziemi lib ijsk ie j ko lon i­
stom  wlo-skim, 660 tysięczna au tochtoniczna lu d ­
ność zachow uje się  zupełn ie spokojnie, trzeb a  p rz y ­
puszczać, że ś ro d k i w ybrane d la osiągnięcia tego 
celu, były  całkow icie w łaściw e. T ru d n o śc i, k tó re

W y b r z e ż e  w  B e n g a s i

rz ąd  ita lsk i n ap o tk a ł w  sw ych  lib ijsk ich  poczy­
nan iach  były tem  w iększe, że, w  p rzec iw ieństw ie  
do innych  te ry  to r  jó w  kolon jałny  eh A fryki, za lu d ­
nionych p rzez poszczególne d robne plem iona m u­
rzyńsk ie , nie posiada jące  żadnej w spó lnej idei łą ­
czącej je  ze sobą, L io ja , zam ieszkała je s t  jirzez 
ludność w zględnie z w a rtą  i jedno litą , ro zp o rząd za­
jącą  sw ą w łasn ą  a rm a tu rą  społeczną, ad m in is tra ­

cyjną, -oraz chełp iącą się w spom nieniam i daw nej 
s ław n ej przeszłości. T e  w spom nien ia w ielkości już 
bardzo  daw no za trzym anej w  sw em  rozw oju , s tw a ­
rz a jąc  m asę p rzesąd ó w  i uprzedzeń , czynią ogrom nie 
tru d n em  zadan ie  m odern izacji, s taw ian e  p rzez  k a ż ­
dego ko lon izato ra .

W  ogniu w a lk  o zdobycie całego terytlorjuni 
L ib ji 1 zap row adzen ia  na  nim  ład u  i p p rządku , 
in ic jo w ał rz ąd  fa szy sto w sk i n o w ą ita lsk ą  po litykę 
k o lon ja lną  w ogóle, a tuby lczą  w  szczególności. K ry ­
ty k u jąc  założenia daw nej, w zorow anej n a  polityce

U l ic a  w  D e m a

fran cu sk ie j, jed en  z czołow ych ad m in is tra to ró w  l i ­
b ijsk ich , tak ą  w y raża  opinję: ,,...czy pod pozorem  
zbliżenia tuby lców  do n as  1 zm odern izow ania ich 
od stóp  do g łów  m am y uczynić tab u la  ra sa  z ich 
odw iecznych in sty tu cy j społecznych? Czyniąc tak , 
w ykazalibyśm y ty lko  ca łkow ite  niezrozum ienie, 
że asym ilacja  je s t  u to p ją , k tó ra  n aw e t p rzy  
m aksym alnem  pow odzeniu  n iesie  ze sobą ty leż ko- 
rjzyści co i n iebezpieczeństw - Z re sz tą  nie m ożna 
zniszczyć, bez ryzyka w szelk iego  rodzaju , tego n a  co 
sk ład a ły  s ię  całe w iek i" . S tą d  też  założenia p o li­
ty k i „w inny zm ierzać do tego, żeby dać tubylcom  
środk i, pozw alające  im  szybciej n iż w  p rzeszłości 
w zm óc ich działa lność , o raz za p ośredn ic tw em  od­
pow iednich pom ocy m aterja lnycli zw iększyć w y d a j­
ność te j działa lności. P rzy tem  należy  n ieustann ie  
p rzestrzeg ać , żeby ich m entalność i  ich zw yczaje 
ro zw ija ły  się  w  k ie ru n k u  n a jb ard z ie j d la n ich 
w łaśc iw ym ". W  k ró tk im  sfo rm ułow an iu  te  zadan ia  
p o lity k i tubylczej w yraz ie  się dadzą: „ożyw iać nie 
w y tęp ia jąc , ośw iecać n ie dezorjem tując i pozo­
staw iać  zaw sze w rażen ie , że my usiłu jem y opie­
kow ać się ich sp raw am i w  tak im że sto p n iu  jak  
i sw ojem i w łasnem i" . T ę  sam ą m yśl u ją ł rów nież 
jed en  z tw ó rcó w  now oczesnej ko lon ja lnej p o lity k i 
fran cu sk ie j: „pozw ólm y rozw ijać  się tubylcom  w  ich 
w łasnem  śro d o w isk u  spolecznem ".

R o zw ija jąc  te  założenia, i d a jąc  im  k o n k re tn ą  
form ę p raw n ą, u s taw a  z 1927 roku , k o n sty tu u jąca  
s tan  p raw ny  L ibji, m ów i: „ ita lscy  obyw atele lib ij­
scy, są  rów ni w obec p raw a. O ile są  m usulm anam i, 
zachow ują sw ój daw ny s ta tu t  p ersonalny  i su k ce­
syjny. O ile są  w yznaw cam i M ojżesza, zachow ują  
sw ój s ta tu t  personalny". W  m yśl w ięc tych  p o ­
stanow ień  obyw atele k o lon ja ln i p o s iad a ją  określone 
p raw a  cyw ilne i po lityczne oraz pełn ię  p raw , z a ­
bezpieczających im  sw obodę rozw oju  ich w ierzeń  
'religijnych i zfwyczajów m iejscow ych. W p ro w a d z a ­
jąc  now oczesne u staw y  i  d a jąc  p e łn ą  ochronę oso--
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bow ości ludzk ie j i je j s tan u  posiadan ia , u s taw o ­
daw ca usiln ie  s ta ra  się p rzes trzeg ać  m iejscow ych 
trad y c ji i  zw yczajów , oraz pozw olić im na stopnio­
w e ew oluow anie w  k ieru n k ach , w skazyw anych  mo- 
poczesnem i zdobyczam i w iedzy. O bok m ag is tra tu ry  
m etro p o lita ln e j zachow uje się w ięc i sędziów  m iej­
scow ych (k ad i), m ających łącznie czuw ać nad  p rze ­
strzegan iem  p raw  obyw ateli o raz lia rm o riijn ie  w sp ó ł­
p racow ać n ad  ich konieczną ew olucją- C hroniąc pie­
czołow icie p ra w a  p ry w a tn e  tubylców , u s taw o d a w ­
ca pozw ala im rów nież na  k o rzy stan ie  z o k reślo ­
nych u p raw nień  n a tu ry  publicznej. W c iąg a jąc  s to ­
pniow o tuby lców  do m echanizm u rządowe- - adm i­
n istracy jnego  i czyniąc ich w spółodpow iedzia lnym i 
za re zu lta ty  osiągnięte, w p ro w ad za  się ich do ro z ­
m aitych in sty tu c ji doradczych , poczynając od gm i­
ny, a kończąc na zarządzie  kolonjalnym . G w a ran ­
tu jąc  rów ność  p raw  d la w szy stk ich  tubylców , nie 
ty lko  znosi się n iew oln ictw o, i u stan aw ia  się je d n a ­
kow ą ochronę p ra w n ą  ich in te re só w  p ryw atnych , 
lecz tak że  dopuszcza s ię  jed n o stk i is to tn ie  w y p ró ­
bow ane do pełn ien ia rozm aitych , m niej w praw dzie  
znaczących, funkcy j publicznych.

3  S tw arza jąc  w  ten  sposób ram y p raw n e 
d la w sze lk ie j działa lnośc i tubylczej, oraz 
g w aran tu jąc  im pew ność spokojnego 
uży tkow an ia  je j ow oców , u siłu je  się ró w ­
nież po lepszyć w a ru n k i ich życia- N a j­

w iększą p lag ą  w szystk ich  k ra jó w  w schodu i kolon- 
jalnych , są w aru n k i h ig jen iczne i zd row otność ich 
m ieszkańców - P o lepszen ie w ięc tego s tan u  je s t k o ­
nieczne n ie  ty lko  d la podniesien ia  w yda jnośc i p racy  
tuby lców  i ren to w n o ści sam ej ko lonji, o raz bez­
p ieczeństw a zdrow otnego białych  p rzybyszów , lecz 
tak że  i d la  zdobycia w iększego zaufania u  au to ch ­
tonów- D oskonale to  zrozum iał Lyautey, już  w  k o ń ­
cu ubiegłego stu lecia  p isząc  do sw ych w ład z  z M a­
d ag ask aru , w  pełn i w a lk i o jego posiadan ie : 
,,p rzy ślijc ie  nu cz terech  lek arzy , a będę m ógł w am  
zw rócić cz te ry  k o m p an je ‘“.

W ład z e  ita lsk ie , rozum ie jąc  nie gorzej od w ie l­
kiego ko lon iza to ra  francuskiego-, ko losalne  znacze­
nie po lityczne tego- czynnika, nie ty lko  w  metropc-lji 
z a k ła d a ją  badaw cze in s ty tu ty  m edycyny koloinjal- 
nej, ja k  w  R zym ie i M odenie, lecz tak że  i prze- 
dew szystk iem  baczną zw raca ją  uw agę na d z ia ła l­
ność w  teren ie  ko lon jalnym  rozm aitych  szczebli c-r-

G m a c h  p u b l i c z n y  w  T r i p o l i s

ganizacyjnych te j opieki san ita rn e j. P o w sta ją  w ięc 
am bu la to rja , s tac je  san ita rn e , p o radn ie  ruchom e, a p ­
teki, lab o ra to rja  dośw iadczalne i badaw cze, szp ita le  
g ęstą  siecią  p o k ry w ając  te ry to rja  kolonji. O statn io ,

w  1934 roku , w ykończony i c-ddano do całkow itego 
uży tku , ta k  obyw ateli m etropo lita lnych , ja k  kolc-n- 
jalnych , n a jb a rd z ie j now ocześnie u rządzony  szp ital 
ze w szelk iem i jego konieeznem i uzupełnieniam i, da­
jący m ożność rów noczesnego kuro-wania ponad  500 
chorych.

W iążąc  w  jednolitym  zespole p racy , podnoszą­
cej s tan  zd row otny  ko lon ji, p ersonel m edyczny i sa ­
n ita rn y  w o jsk a  i w ład z  cyw ilnych, pozw ala się 
na do tarc ie  jego- agend  do n a jb a rd z ie j odległych za­
k ą tk ó w . W  tro sce  -o podniesienie s tan u  san ita rn e ­
go kolonji, budu je  się  w  szeregu  m iejscow ości o gę- 
s tszem  zaludnieniu , obszerne dobrze i w szech stro n ­
nie zorganizow ane, k ąp ie lisk a  publiczne. Z ak łada  
się spec ja lne  in sty tu c je  dla w alk i z ogrom nie ro z ­
pow szechnioną w śró d  tubylców  chorobą trachom y, 
oraz z m asą brodzących  p só w  i s tałem  n iebezp ie­
czeństw em  ich w ścieklizny. W  celu w szech stro n ­
nego uśw iadom ien ia tuby lców  o koniecznc-ściach za-

U l i c z k a  w  T r i p o l i s

chow ania elem entarnych  zasad  hig jeny , lek a rsk a  
opieka szkolna, is tn ie jąca  w e w szystk ich  szkołach 
kolonji, m a za zadanie, p rzyzw yczajan ie  dzieci 
i m łodzieży do p rzestrzeg an ia  tego od n a jw cześn ie j­
szych ju ż  lat.

4  P odnoszenie się s tanu  san ita rn eg o  k ra ju  
i zd row otności jego m ieszkańców , u ła t­
w ia n iew ątp liw ie  i uprzy jem nia u ży tk o ­
w anie dóbr zdobyw anych. Je d n a k  do 
p rzyśp ieszen ia  i spo tęgow ania ich zdo­

byw ania bardzo  dużo m oże pom óc dobra  o rgan i­
zacja i w skazan ie  najlepszych  m etod za pom ocą 
k tó ry ch  do tego n a jła tw ie j się dochodzi- T ym  ce­
lom  m a też zadość  uczynić zorganizow anie do ­
godnej i szybk iej kom unikacji k ra ju , p rzez  rozbu­
dow ę jego sieci drogow ej, ta k  kolei żelaznych, jak  
i szczególnie d róg  b itych i g runtow ych, -oraz u s ta ­
now ienie na inich regu la rnych  połączeń- D okona­
nie tego na te ry to rja ch  lib ijsk ich  znacznie zbliży­
ło do siebie rozm aite  części ta k  rozległego- k ra ju  
a szczególnie dalekie, lecz u ro d zajn e  oazy, u d o s tęp ­
n ia jąc  im  tań szy  i ła tw ie jszy  w yw óz ich p ro d u k c ji 
R ozbudow a m iast i osiedli, lepsze  zorganizow anie 
w ym iany na  ich ryn k ach  jak! i założenie sta ły ch  na  
n ich targów , ja k  n. p. doroczne m iędzynarodow e 
ta rg i w  T ripo łli, da ły  tubylcom  w iększą  pew ność 
i s ta ło ść  ry n k u  zb y tu  dla ich w yrobów , a w ięc 
i tem  bardzie j zachęciło  to ich do w szczęcia in ten ­
syw niejsze j p rodukcji. R ozbudow a p o rtó w  w  T n -  
poli, Bengazi, T-obruku, o raz s ta le  pow iększanie 
się flo ty lli ryback ie j, w zm ogły  znacznie w ym ianę 
m iędzynarodow ą kolonji, o-raz um ożliw iły  je j ry-
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b o łó stw u  m orsk iem u zajęcie p ierw szego  m iejsca 
w  połow ach śródziem nom orza- T e  w ciąż obfitsze 
połow y pow ołały  do- życia now ą gałęź p rzem ysłu  
p rzetw órczego . W zm ag ająca  się dzia ła lność  bu- 
dowlalna w  m iastach , w  p o rtach  i na drogach , p o ­
czynający się ro zw ijać  p rzem ysł, w  p ierw szym  rz ę ­
dzie i p rzed ew szy stk iem  p ow ołały  do p racy  tu b y l­
cze ręce robocze, jak o  bardzie j p rzy sto so w an e do 
p racy  w  m iejscow ych w a ru n k ach  klim atycznych. 
In tensyw na p ro p ag an d a  tu ry s ty czn a  i w ciąż w z ra s ta ­
jący  ru ch  obcych w  m iastach  i ina d rogach  ko lon ji, 
n iew ątp liw ie  p rzyczyn ia ją  się n ie  ty lk o  do podnie­
sien ia  dochodów  ludnośc i tubylczej, lecz tak że  i  do  
stopniow ego w y p ro w ad zan ia  je j ze s tan u  k o m p le t­
nej izo lac ji, w sk azu jąc  je j, że is tn ie ją  inne k ra je  
i inn i lu d z ie  i w zb u d zając  w  n ich  chęć do ich poz­
nan ia  i n aślad o w an ia , chociażby d la tego, żeby 
dać im pew ne m inim um  w ygody p o b y tu  i zachęcić 
ich tern sam em  do pow tórnego  przybycia.

Jeże li jed n ak  w  każd ej z tych dziedzin  doko­
nano pew nego postępu , n a jw ięk szą  uw agę zw ró ­
cono na ro ln ictw o, jak o  n a jw ażn ie jszy  sposób  u ży t­
kow an ia  te ry to rjó w  kolonjalnych . P ro w ad ząc  po ­
litykę. ro ln iczą pod k ą tem  w idzen ia  po trzeb  o sad ­
n ic tw a ita lsk iego , oraz p rze jm ując  na  w łasn o ść  rz ą ­
dow ą p rzeszło  200.000 h ek ta ró w  ziem i d la p rz ek a ­
zania je j n as tęp n ie  w ciąż p rzybyw ającym  em ig ran ­
tom , po trafio n o  rów nież  lnie zniechęcić do- siebie 
m iejscow ej ludności, p rzew ażn ie  zaw sze i w szę­
dzie w rogo  p a trzące j n a  obcych przybyszy . P rz e j­
m ując bow iem  te ren y  m ieupraw ne, resp ek to w an o  
ty tu ły  p raw n e  ich posiadaczy , oraz usiłow ano  zaw ­
sze n a  m iejscu, bez p rzew lek an ia  sp ra w y  i w zb u  
dzania po d ejrzeń  tuby lców , d rogą  porozum ienia, 
nabyw ać od n ich  ich uzasadn ione u p raw n ien ia  do 
ziem i. O ddając  te  te ren y  osadnikom , oraz  podno-

U l i c z k a  w  G h a d a m e s

sząe  w a lo ry  gospodarcze innych, p row adzono  in ­
ten sy w n e poszuk iw ania  w ó d  podskórnych , ta k  n iez­
będnych d la ro zw o ju  każdego  życia, w  tym  ta k  
pustynnem  k ra ju . B udow ano s tu d n ie  a r te zy jsk ie  
zalesiano , obsiew ano i obsadzano  dotychczasow e 
n ieużytk i. O koło ty siąca  założonych studzien , p a ­
rę  m iljonów  rozdanych  i posadzonych d rzew ek  
oliwlnych, m orw ow ych, pom arańczow ych, m anda­
rynkow ych, o raz innych ow ocow ych i leśnych, 
p rzyn iosły  niem m iejsze k o rzyści tak sam o  i tu b y l­
com. K orzyści pośred n ie  z te j dzia ła lnośc i ro ln i­
czej w ład z  k o lon ji były  jeszcze  w iększe, bowiem  
tubylec, p rzy g ląd a jąc  się now ym  system om  gospo­
d a rk i ro lnej, i w idząc zysk i z tego  p łynące , sam  
u siło w ał je  naśladow ać. W  tych  jego usiłow aniach  
n iosły  m u w sze lk ą  i chę tną pom oc w ład ze  kolcin- 
ja lne, zak ład a jąc  liczne s tac je  dośw iadczalne  i fe r­
my, ta k  ro ln icze, ja k  i hodow lane. O pieka san i­
ta rn a  i £ zczepienia przeciw chorobow e, stosow ane 
na calem  te ry  to r  jum  kolonjalnem , podnio-sły re n ­
tow ność p a s te rs tw a , ja k  i dały  w ięk szą  pew ność 
i s ta ło ść  zysków  licznym  g ospodarstw om  p a s te r­
skim  tubylców . T e  zysk i s taw a ły  się tem  p ew ­
n ie jsze , że u siło w an ia  te  n ie  kończy ły  się  ty lko  
na podnoszeniu  p rodukc ji, lecz tak że  obejm ow a­
ły i lepszą  o rgan izację  zbytu . D uży w y siłek  i ta l­
ski, dokonany w e w szy stk ich  dziedzinach gospo­
darczych  życia ko lonjalnego , podejm ow any by ł oczy­
w iście n ie ty lko  w  celach altiruistycznych, lecz 
p rzedew szystk iem  w  dobrze zrozum ianym  w ła s ­
nym  in teresie , nak azu jący m  zdobyw anie w e w ła s ­
nych ko lon jach  su row ców , w  k tó re  ta k  m ałoza- 
sobny je s t  pó łw ysep  m etropo lita lny , i un ieza leżn ie­
n ie się  tem  sam em  od obcych dostaw ców . P om i­
ja ją c  w ięc m otyw y k tó rem i pow odow ały  się w ła ­
dze ita lsk ie  w  ich po lityce k o lon ja lnej, obyw atel- 
m iejscow y m ógł ciągnąć w szelk iego  ro d za ju  k o ­
rzy śc i z rozw ija jącego  się g o sp o d arstw a  kolonji.

5
 Jeże li dz ia ła ln o ść  gospodarcza w ładz , c e ­

m en tu jąca  zw iązek  k o lon ji z m et,ropolją 
i podnosząca dobroby t tubylców , aczko l­
w iek  obliczana n a  d ługą m etę, w yda je  już 
i dzisia j m ożliw e d la oceny rezu lta ty , 

is to th ą  p racą , w ykonyw aną d la  p rzyszłości, czę­
sto  n aw e t bardzo  odległej, je s t  p raca  ośw iatow a 
i szko ln ic tw o  tubylcze. S zkoła, w  m yśl podstaw o­
wych założeń reżim u, m a za zadanie sek u n d o w a­
nie rząd o w i w  jego p racy  nad  postępem  sp o łecz­
nym  i o rgan izacją  polityczną. Jeże li po d  każdą  
szerokością  geograficzną tak ie  zadanie szko ły  je s t 
ciężkie i szlachetne zarazem , podw ójn ie  ciężką 
i odpow iedzia lną s ta je  się p raca  szko ły  k o lo n ja l­
nej. Bez przezw yciężenia w  tych  zacofanych, łub 
zgolą dzik ich  duszach, n ie jasnych  obaw , w yraźnych  
niechęci i uprzedzeń  do w szystk iego  co pochodzi 
od białego, żaden  po stęp  i żadna p raca  efek tyw na 
nie je s t  na  długo m ożliw ą.

W łaśn ie  w  szko ln ic tw ie  n a jb a rd z ie j w łaści- 
w em  s ta je  się m etoda, p o zw ala jąca  n a  stopn iow e 
ew oluow anie m entalności ludów  kolorow ych, przy 
K onserw ow aniu  ich w łasnych  w ierzeń , zw yczajów  
i tradyc ji. K ry ty k u jąc  poczynania asym ilacy jne po­
przedn ików , szczególnie da jące  się  odczuw ać 
w  szko ln ictw ie, m ów i prof. N allino : „podobnej ten ­
dencji ita lizow an ia  jes teśm y  całkow icie przeciw ni. 
J e s t  ona zarazem  n ieprzychyln ie  w idz ianą  i p rzez 
tubylców , gdyż n asu w a im przypuszczenia, że za ­
m ierza odebrać im  ich w iekow e zdobycze języ k o ­
w e i re lig ijne . J e s t  ona prócz tego szkod liw ą, bo ­
w iem  daje im  szereg  w iadom ości całk iem  n iep o ­
trzebnych , ta k  d la nich, ja k  i ich k ra ju , p o zb aw ia­
jąc  n a to m ias t w iadom ości koniecznych im  w  ich
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życiu społeczinym. T a k a  m etoda je s t  zarazem  
anty-pedagogiczną, poniew aż w ychodzi z założenia 
pew nych p o d staw  społecznych, będących w  ca łko ­
w ite j sp rzecznośc i z ich środow isk iem  rodzinnem  
i narodow ym ". T o  też w  m yśl tych  w skazań , n o ­
w a u s taw a  szkolna, um ożliw ia k ilkudziesięciu tysię- 
czmej rzeszy  uczących się musułmamów p rzy sw ajan ia  
zasad  ich re lig ji, l i te ra tu ry  i h is to r ji  w  ich języku  
m acierzystym , po zo staw ia jąc  językow i ita lsk iem u  
udzielan ie  n au k  ogólno - kształcących .

Jeże li szko ln ic tw o  w ogóle m a za zadanie, p rzez 
odpow iednią zm ianę m entalności tubylczej, p rzygo­
tow ać śc iś le jszą  w sp ó łp racę  ko lon ji z m etropo lją , 
szko ln ictw o  zaw odow e, spec ja ln ie  pop ierane, ma 
na celu w zm óc i zw aloryzow ać w sze lk ie  gałęzie 
gospodarczego  życia ko lcn ji. L udność T rypo li- 
tainji, już  od daw ien  u p raw ia  szeroko  w sze l­
kiego ro d za ju  rzem iosła . D robne w yroby  ze 
skóry , d rzew a, m etalu  i w ełny , obficie k rąży ły  na 
rynkach  w schodnich . Z organ izow anie  szko ły  sz tu ­
ki i rzem iosł w  T ry p o li, o raz  szko ły  p rzew o d n i­
ków  p racy , tchnęło  now e życie w  s ta rą  w sch o d ­
n ią sz tu k ę  rzem ieśln iczą, podnosząc je j w a lo ry  a r ­
tystyczne. P rzez  odpow iednie n a to m iast zo rgan izo ­
w anie, ta k  p ro d u k c ji, ja k  i w ym iany, uczyniono ją  
bardzie j k o nkurency jną , a w ięc  i bardziej ren tow ną.

6  S zko ła  m a na  w id o k u  fo rm ow anie  p rzy sz­
łych lo jalnych  obyw ate li n o w o p o w sta ją ­
cego afry k ań sk ieg o  im perjum  Ita lji. R oz­
m aite  o rganizacje , ja k  ballila , piccole e 
giovane Ita lian e , czarne koszu le  i inne, 

stopniow o w p ro w ad zan e  tak że  i na te ry to r ja  li­
b ijsk ie , m ają  za zadan ie  w zm acniać w ięzy spo łecz­
ne, łączące poszczególne g rupy  i rasy , p rzez oży­
w ienie ich w szy stk ich  ideą w spó lnej p racy  d la  zbio­
row ego dzieła i potęgi now ego p ań stw a . G rupu jąc  
pod  jednym  sz tan d a rem  ta k  rozm aite  m entalności, 
u ła tw ia  się w zajem ne ich poznaw an ie  się i p rzen i­
kan ie  stopn iow e dw uch św iatów , oraz um ożliw ia 
się ich śc iś le jszą  w sp ó łp racę  dla w spólnego  dobra , 
k tó re  im ro k u je  zrealizow an ie  podstaw ow ych  za ­
łożeń dok tryny .

P o szu k u jąc  coraz to  now ych śro d k ó w  dla 
w zm ocnienia w ięzów  pom iędzy m etro p o lją  a tu b y l­
cam i, w sk azu je  się  im  na w ie lk ą  p rzesz ło ść  i g lor- 
ję  R zym u, na jego  potęgę i w sp an ia łe  dzieło cy­
w ilizacyjne , dokonane tu ż  na ich w łasn e j ziemi. 
S tą d  też in tensyw nie  p row adzone w y k o p a lisk a  licz­
nych i po tężnych  budow li s taroży tnego  im perjum  
cesarów  na te j ta k  s ta re j  ziem i ita lsk ie j ek sp an sji 
k o lo n ja ln e j, m ają  na celu w skazan ie , że now i je j 
okupanci n ie są  ca łkow icie  d la niej obcymi. Ł ą ­
cząc w  ten  sposób  w spom nien ia p o tęg i i s ław y  p ra ­
ojców  z now em i dziełam i, dalek ich  w praw d zie , lecz 
tern n iem niej p raw nych  spadkobierców 7, w y tw arza  
się w  m entalności tubylców  szacu n ek  i re sp e k t dla 
im ienia I ta lji. t

Dzieło ożyw ienia s ta re j k u ltu ry , z łam ania je j 
uprzedzeń , p rzysposob ien ie  do now ych po trzeb  ży­
cia i pogodzenia je j zw olenników  z now em i euro- 
pejsk iem i p rzybyszam i, d la  um ożliw ienia ich h a r ­
m onijnej i zgodnej w spó łp racy , je s t  n iew ątp liw ie  
zadan iem  tru d n em  i lnie dającym  się w  szybkim  
tem pie zrealizow ać, nie je s t  przecież niem ożliw em . 
A czko lw iek  oceina jego je s t  jeszcze przedw czesną, 
sądzić  jed n ak  należy , że d rog i obrane p rzez  Ita lję , 
d la  p ro w ad zen ia  je j lib ijsk ie j po lityk i tubylczej, 
są  n a jw łaśc iw sze . Jeże li bow iem  ta k  p rzy jació ł, jak  
i zw arto ść  p ań s tw a  poznaje się w  ciężkich d la nich 
cłrw ilach dośw iadczeń , doba o sta tn ia , w y staw ia jąca  
na bo lesną p róbę w y trzy m ało ść  i zw arto ść  w ło ­
skiego naro d u , zg ru p o w ała  kolo  jego sz tan d a ru  n a ­
rodow ego nie ty lko  obyw ate li m etropo lji, lecz ta k ­
że i n a jau ten ty czn ie jszy ch  tuby lców  je j kolonji. 
N ieprzezw yciężona w o la  w y trw a n ia  i pośw ięceń  dla 
osiągnięcia zam ierzonych celów , d em o n stro w an ą by ­
ły z n iem niejszą  s iłą  pod  niebem  A fryk i, ja k  i na 
w yspach  śródziem nom orza, o raz na sam ym  p ó łw y ­
sp ie A penińskim . D ow odem  tego, że ita lsk ie  czyn­
n ik i k o lon ja lne  ob ra ły  n a jw łaśc iw szy  sposób  p o s tę ­
pow an ia  z tubylcam i, św iadczą w znoszone pod roz- 
slotnecznionym afry k ań sk im  niebem  okrzyk i E w i- 
va 1‘Italia .

Roman Piotrowicz

Siła ekspansji narodu włoskiego
9  i p ó ł  m i l j o n ó w  W ł o c h ó w  ż y j e  i p r a c u j e  n o  o b c z y ź n i e
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List angielskiego pułkownika
do zwolenników sankcji

List otwarty pułkownika angielskiego Cyryla  
Rocke, ex-attache wojskowego w Rzym ie, dowódcy 
gw ardji Irlandzkie/, do Arcybiskupa Canterbury, 
do lordów Cecila, Craigmyle i Snowdena, do Nor 
mana Angell'a , do redaktorów „Times , „D aily Te 
legraphil i innych zwolenników sankcyj.

Niżej podpisany pułkow nik, k tóry zna Abi- 
synję, Halję i Mussoliniego, czytał z  zajęciem, z ro­
zpaczą i z  niesmakiem różne Wasze oświadczenia 
w sprawie zatargu włosko - abisyńskiego.

Z zajęciem, ponieważ jesteście ważnem i o- 
sobistościami, których opinje w inny być szanowa­
ne.

Z rozpaczą, ponieważ ty le  w ażnych osobi­
stości w  ty m  realistycznym  śmiecie ożyw ia idea­
lizm, równie mało praktyczny, jak  niewątpliwie  
połączony z dobremi intencjami.

Z niesmakiem, ponieważ szlachetne zasady, 
na które się powołujecie, w  obronie Ligi Narodów, 
w ydają  się w  90 proc. m ielkiem  oszustwem wielu  
innym  narodom, jak  Niemcy, Japończycy i Włosi, 
podczas gdy powoływanie się na te zasady w ydaje  
si.e n iezbyt szczęśliwe tym  bardzo licznym  zpośród 
W aszych  ziom ków, którzy bezmzględu na swój po­
dziw  dla W ielkiej Brytanji, uważają ją za Naród, 
zawdzięczający obecne swe stanowisko w  śmiecie 
niemal wyłącznie aktem  agresji wojskowej, nieraz 
okrutnej, których W ielka Brytanja dokonała m 
przeszłości wobec narodów słabszych.

Co się zaś ty c zy  Ligi Narodów, okaleczonej 
przy  narodzinach w sku tek  dezercji Stanów Zjed­
noczonych, straciła ona wszelkie poczucie p rzy ­
zwoitości i moralności chrześcijańskiej, przy jm u­
jąc na swoich członków kraje, ja k  Afganistan, Abi- 
synja, nie mówiąc ju ż  o Liberji.

C zy Wasza Łaskawość zdaje sobie sprawę, 
z  tego, że w  A bisynji corocznie kaleczy się tysiące 
dzieci, aby mogły być rzucone na rynek niewolni­
ków dla szczepu, panu jącego w  ty m  pięknym , lecz 
nieszczęśliwym  kraju?

Lecz Liga Narodów nietylko wspaniałom yśl­
nie przyjm uje A bisyńczykóm  na sw ych członków, 
ale upiera się również przy udzieleniu t. zw. rzą­
dowi okresu wielu lat, aby usiłował złagodzić swój 
„wielki gabinet żyw ych  okropności". Było oczyw i­
stym  obowiązkiem Ligi Narodów zmienić ten okro­
pny stan rzeczy ju ż  miele lat temu, nawet mrazie 
konieczności przy użyciu  sił w ojskom ych.W y i Wa­
sza Liga wydajecie się zw y k ły m  ludziom nędznem  
gronem ludzi m ałodusznych, zb y t m ałodusznych, 
by stawić czoło Japonji. O dważni stronicy Ligi 
grożą teraz Italji, ponieważ myślą, że jest ona zbyt 
biedna, by mogła się opierać. 1 czem uż to grożą 
Italji? Bo robi ona wobec A bisynji to, co W ielka  
Brytanja, mając o połowę mniej słuszności, niż 
Italja, uczyniła wobec wielu krajów jeszcze bar­
dziej bezbronnych, a często naprawdę, nie zaś po­
zornie ty lko  chrześcijańskich,

C zy Wasza Łaskawość i W y, szlachetni Pa­
nowie, podnieśliście głos przeciwko swej tak  nie­
moralnej napaści, której dokonała Anglja, gdy w

r. 1899 stworzyła konflik t z  małemi republikami 
południowo - afrykańskiem i, celem podboju? G dy­
by istniała wówczas Wasza Liga, czy zatrzym aliby  
się w ielcy Rhodes i Chamberlain?

Nie, panowie, pomimo zasłużonego potępie­
nia całego cywilizowanego świata, zostalibyśm y 
przy naszych armatach, i W y to miecie.

W ystarczy przeczytać historję A fry k i Połu­
dniowej, aby się dowiedzieć, że chociaż Holendrzy 
ukazali się pierwsi na widowni, potężna Anglja 
'7ręczyła ich, oszukiwała i zdradzała prawie przez 
200 lat i wreszcie w  r. 1899 narzuciła wojnę małym. 
7ecz odw ażnym  państwom. A  jaka ta wojna była 
rycerska! Uczestniczyłem w  niej od początku do 
l~ońca. i wiem, co mówię. Ja. i ci co myślą podob­
nie. iak ja. nie ustępujem y nikomu w  miłości dla 
wielkiego Irnperjum, do którego w szyscy należy­
m y i dla którego, ja k  ju ż  dowiedliśmy, buliśm y 
Potowi umrzeć, teraz i zawsze. Ale gdy m usim y  
słuchać m iodopłynnych głupstw, które wynowia- 
dacie, o wojnie, W y  i ci, co myślą, tak jak W y, 
z których większość ma o niej ty lko  pojecie teore­
tyczne, w tedy czujem y poprostu niesmak.

A bisyńczycy popełniali zawsze wobec kolo­
ny włoskich przestępstwa, k tórychby nawet nasz 
obecny rząd b ry ty jsk i nie tolerował, ani przez 
chwilę.

Z IJgą, czy bez Ligi — naród b ry ty jsk i na­
legałby, aby w ystępki te zostały ukarane zapomo- 
cą natychm iastowej i bezpośredniej akcji przeciw­
ko w innem u narodowi. Kolonje, które Italja posia­
da, nie są bynajm niej bezpieczne, o ile Abisynia  
nie zostanie poddana ścisłemu nadzorowi polic ji, 
utworzonej przez znaczne -siły zbrojne.

Ci, co znają naprawdę Abisynję, od w ew ­
nątrz, zdają sobie sprawę przedem szystkiem  z  te­
go, że ty lko  silna okupacja wojskowa może zabez­
pieczyć Erytreę i Somalję włoska przed ustawicz- 
nern niebezpieczeństwem i że lulko silna okupacja  
wojskowa może położyć kres okaleczaniu dzieci i 
niew ypow iedzianym  okropnościom niewolnictwa, 
które trwają dotąd, lecz na które pobożni zwolen­
nicy Ligi gotowi byli patrzeć przez palce przez 
dalsze dwadzieścia lat i więcej.

Fakt, że teraz Liga, zmuszona cło tego, może 
zaproponować protektorat naci Abisynją, nie oku­
puje grzechu je j poprzedniej obojętności na ludz­
kie cierpienia, podobnie, jak  je j oclmoma, by sta­
wić czoło Japonji. gdy ta w ym ierzyła  Liclze poli­
czek, nie zm yw a z niej piętna tchórzostwa.

Podobnie, ja k  Wasz a Łaskawość, nie pragnę 
bynajm niej pozbawiać życia ciemnych i źle rzą­
dzonych barbarzyńców, lecz sądzę, że rzącl włoski 
ma tak  słuszne powody, by dochodzić sam swych  
praw zamiast ufać W aszej niezdecydowanej Lidze, 
że byłbym  dum ny, mogąc ofiarować swe usługi 
armji włoskiej, gdyby nie stal temu na przeszko­
dzie „Foreign Enlistment Act".

Co się zaś ty czy  osobistego charakteru Mussoli­
niego, wbrew  temu, co piszecie W y Panowie, lub co 
„Punch“ przedstawia w  sw ych karykaturach, nie­
ma m iędzy Mussolinim, a byłym  cesarzem Niemiec
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większego podobieństwa, niż między Arcybiskupem 
Canterbury, a mordercą Crippen.

Ci, co usiłują pomniejszyć szlachetność celów 
Mussoliniego, poniżają samych siebie. Znać Musso- 
liniego, to znaczy znać człowieka o najwyższej 
odwadze, zarówno moralnej, jak i fizycznej. To 
człowiek, którego ambicje osobiste równają się ze­
ru. ale którego patrjotyzm nieosooisty jest wielką 
siłą dynamiczną. Uciekać się do wybiegów jest dla 
niego niepodobieństwem. Bezmyślne okrucieństwo 
jest zupełnie obce jego charakterowi, jak to zresztą 
bywa zamsze u człowieka odważnego w najwyż­
szym stopniu.

Nie szuka on tryumfu swych wojskowych sil 
łaszystowskich nad bezbronnymi dzikusami. Ta 
wojna nie jest jego dziełem i wolałby on osiągnąć 
swe słuszne cele zapomocą środków pokojowych. 
Uniemożliwiła mu je nierozsądna postawa Ligi Na­
rodów, wzmocniona niepomażnemi oświadczeniami 
osób prywatnych, jak Wy, panowie. Gdyby nie 
istniała Liga, nie byłoby żadnej wojny!

Gdy czytam dane biograficzne większości wy­
bitnych osób, domagających się sankcfj, spostrze­
gam, że z małemi, a zaszczytnemi wyjątkami, nie 
miały one nigdy przywileju walczenia naprawdę 
o własny kraj.

Osoby te wygłosiły wiele przemówień i w pe­
wnych wypadkach dokonały maloznaczących ak­

tów pacyfizmu, ale nie uznały nigdy za stosowne 
wystawiać się na niebezpieczeństwo w czasie woj­
ny. Jest to bezwątpienia nietyle ich winą, co nie­
szczęściem, ale w każdym razie nie jest słuszne, 
aby osoby te pchały swych niechętnych i źle uzbro­
jonych współobywateli do nowej wojny europej­
skiej, wiedząc doskonałe, że sami nie zostaną po­
wołani do wzięcia w jej okropnościach większego 
udziału, niż w ostatniej wielkiej wojnie.

Wreszcie, panowie, czy uda się Wam czy nie, 
zmusić do wojny z nami Itałję, która była naszą 
sojuszniczką i która jest narodem najbardziej An- 
glji przyjaznym ze wszystkich narodów świata, 
mogę powiedzieć jedynie z całym należnym sza­
cunkiem i z całą szczerością, że dziękuję Bogu za 
to, że stworzył człowieka wielkiego i szlachetnego, 
jakim jest Mussolini, człowieka białej rasy, który 
bez odrobiny okrucieństwa w duszy, żywi wiarę 
w przeznaczenie białych ras, jako całości.

Jest to godny najwyższego szacunku patrjota 
w najszlachetniejszem znaczeniu tego wyrazu.

Człowiek, którego credo, podobnie, jak credo 
wielkiego Narodu zbudzonego przez jego genjusz, 
jest wiernie wyrażone w słowach Poety: 

„Naoigare necesse est 
Vivere non est necesse“.

Pułkownik Clrll Rocke
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Sankcje i ich oddźwięk
w e  F r

Obecna sytuacja  ekonomiczna odbiła się naj­
groźniej me Francji. Dlatego też reakcja ofiar sy ­
stemu sankcyjnego jest me Francji najbardziej 
bezpośrednia, a głębokie niezadowolenie przybiera  
coraz t.o poważniejsze form y.

Konfederacja Generalna produkcji francu­
skiej zaniepokoiła się trudnościami wobec których  
stanęła gospodarka narodowa, i zgłębiwszy zagad­
nienie me w szelkich jego przejawach wysłała do 
Prezesa Ministrów list, k tóry m. in. zamiera co na­
stępuje:

Niezależnie od licznych przedsiębiorstw p o ­
łudniowo - wschodnich Francji, które by ły  w  ści­
słych stosunkach handlowych z Italja, przem ysł 
mód paryskich i przem ysł tkacki Północy, oraz in­
ne gałęzie przem ysłu, będące i tak ju ż  w  niepew­
nej sytuacji, a także rybołóstwo są ciężko dotknię­
te ciosem zamknięcia ryn ku  włoskiego. O dczują to, 
zresztą w szystkie  nasze przedsiębiorstwa, ponie­
waż, choć stosunki handlowe francusko - włoskie 
stanowiły skromną część m stosunkach naszego 
handlu z zagranicą, by ły  jednak w ażnym  elemen­
tem p o zy tyw n ym  m obecnej dobie upadku intere­
sów śmiatomych“.

Zwróciwszy uwagę na trudności skarbowe, 
które powstaną naskutek sankcyj, Konfederacja 
Generalna produkcji francuskiej żąda aby tryb u ­
nały handlowe w zięły pod uwagę te nowe okolicz­
ności, i kończy:

„G dyby zastosowanie sankcyj miało potrwać 
dłużej, sytuacja dziś ju ż  niepokojąca zaostrzyłaby  
się niezawodnie i m usielibyśm y zaproponować inne 
sposoby zapobieżenia sku tkom  przerwania transa- 
kcy j z Italją. Ale, nie chcąc wchodzić w  sprawy

W J u g o
W  Jugoslamji mianowano komisję, z  ministrem  

handlu Urbaniczem na czele, która ma śledzić roz­
wój sytuacji ekonomicznej w  zw iązku  z sankcja­
mi.

Komisja zebrała się, aby zbadać długi me- 
morjal Izb y  Handlowej, w  którym  przedem szyst- 
kiem  podniesiono fak t, że w  roku ubiegłym  eksport 
jugosłowiański wynosił m iljard sto tysięcy tonn 
towaru, wartości 798 m iljonów dinarów, co stano­
wi 20 proc. całego w yw ozu  jugosłowiańskiego. Ju - 
gosławja zaś sprowadziła z Ita lji towarów na  555 
m iljonów dinarów, które stanowią 8 proc. przyw o­
zu  jugosłowiańskiego. Memorjał żąda natychm ia­
stowych posunięć radykalnych, zmierzających ku

a n c i i
polityczne ośmielamy się w yrazić nadzieję, że za­
wdzięczając Fana w ysiłkom  pojednaw czym , trud­
ności obecne są ty lko  chwilowe, i nasze przedsię­
biorstwa będą mogły wkrótce wrócić do stosunków  
handlowych, które istniały m iędzy dwoma kraja­
mi. Im  dłuższa będzie ta przerwa, Lem trudniej bę­
dzie nawiązać dawne stosunki, gdyż wiele w ysił­
ków potrzeba, aby odzyskać rynek chwilowo stra­
cony".

„Liberte" z dn. 1 grudnia pisze: „Chór skarg 
i protestów wznosi się na całym  świecie. Hiszpan- 
ja jęczy, bo nie ma kom u sprzedawać swoich ko n ­
serw z ryb; R um un ja  obawia się o zb y t swojej na­
fty , Czechosłowacja o swój węgiel. Jugoslamja p y ­
ta, co zrobi ze swoim bydłem, Australja i A m eryka  
południowa obruszają się także. Sankcje! Sank­
cje! W Modane przem ysł ryżow y w yrzucił na bruk  
robotników. W  Anoers i Rotterdamie okręty bez­
użyteczne powiększają ilość trupów  na „cmenta­
rzach okrętów". Ilość załadowanych wagonów  
zm niejszyła się we w szystkich  krajach stosujących  
sankcje, które są w  stosunkach handlowych lub 
kom unikacyjnych  z Italją. je s t  trochę więcej nę­
dzy  na całym  świecie. Codzień trochę więcej. San­
kcje przeciw Ita lji? Dobrze, ale nie przeciw rodza­
jowi ludzkiem u! Bierze się na m ęki jeden kraj, ale 
trzeba skonstatować w ym ow ny fak t, że skarżą, się 
właśnie kaci. Italja  w alczy i cierpi w  milczeniu, 
j e j  godność i ofiarność pow inny zjednać je j szacu­
nek i sym patję w szystkich  ludzi serca. Wątpiono 
w  skuteczność sankcyj. J u ż  zdały swój egzamin. 
W osiem dni zdezorganizowały gospodarkę euro­
pejską. Czegóż się żąda jeszcze? C zy długo potrwa 
ta tragiczna farsa?"

s ł a w j i
skierowaniu eksportu do krajów stosujących sank­
cje, a w  pierw szym  rzędzie do Anglji i do Francji. 
Francja powinna obalić ułatwienia celne na drze­
wo względem Austrji, która nie przystąpiła do 
sankcyj, a dać je Jugosławji. Żąda się przy- 
tem od czynników  kom petentnych znacznej obniż­
ki ta ry fy  kolejowej. Memorjał zaznacza dalej, że 
niektóre produkty  jugosłowiańskie mogą być w y ­
wożone ty lko  do Italji, gdyż inne rynki zb y tu  dla 
nich nie istnieją: tak  więc wiele przedsiębiorstw  
musi zamiesić zupełnie swoją działalność.

W  zakończeniu memorjał przedstawia położe­
nie jako bardzo poważne i nalega na pośpieszne za­
rządzenia, póki sytuacja da -się uratować.
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Zobowiązania wobec Italji łamane 
systematycznie przez Francję 

i Anglję

„Daily Mail“, w  artykule redaktora polityki 
zagranicznej, za tytu łow anym  ,,Zobowiązania an­
gielsko - francuskie wobec Włoch", przypomina  
znowu niesprawiedliwe traktowanie Italji przez 
ex-sprzymierzeńcóm: „W kwietniu 1915 r. Italja  
zobowiązała się przystąpić do w ojny ze w szystk ie- 
mi swemi siłami, po stronie Francji. W ielkiej B ry - 
tanji i Rosji. Miarą wypełnienia przyrzeczeń jest 
liczba je j poległych. Przeszło 600 tysięcy je j mło­
dych synów  oddało życie za wspólną sprawę. W  
Traktacie Londyńskim , Francja i Angłja zagwa­
rantowały Ita lji sprawiedliwe odszkodowanie ko­
lonjalne. o ile powiększą swoje posiadłości. Po w oj­
nie W ielka Brytanja i Francja podzieliły się rozle­
głem i terytorjam i kolon jalnem i Niemiec. Italja nie 
dostała nic: dopiero niedawno wprowadzono drob­
ne zm iany w  granicach je j kolonij afrykańskich; 
dodano skraw ki piaszczystych pustyń, niechętnie 
odstąpione przez Francję i W. Brytanję. Przez d łu­
gie miesiące rokowań genewskich nie było słychać 
o Traktacie Londyńskim .

„Moraliści z  Ligi —  powiada dziennik  —  któ­
rzy opierają swoją doktrynę na świętości zobowią­
zań ligowych, oskarżyli Italję, że miała odwagę za­
żądać prawa, które je j przysługuje, prawa o trzy­
mania miejsca pod słońcem. Tym  samym morali­
stom nie przyszło na myśl, aby podnieść glos prze­
ciw zim nym  pogwałceniom traktatów, podpisanych 
zanim jeszcze myślano o istnieniu Ligi. Jakie są te 
najuroczystsze zobowiązania?  Z jednej strony trak­
tat podpisany w  czasie w ojny, uświęcony krwią  
młodzieżji czterech sprzymierzeńców, z drugiej 
strony zobowiązanie dane jakiejś nieokreślonej in­
stytucji. która tyIkr> blado przypomina pierwotną 
Ligę Narodów. Znana jest m aksym a m iędzy adwo­

katami, że ten, kto żąda sprawiedliwości od sądu, 
musi udać się do trybunału z czystem i rękami. 
W ielu przeto pyta, czy  ci właśnie, którzy nie do­
trzym ali przyrzeczeń wobec Italji, powinni jej 
przypominać rzekome pogwałcenie prawa.

,,Dlaczegóż Italja szła po tak  niewzruszonej 
linji politycznej od początku kw estji abisyńskiej?  
Z powodu gorzkiej urazy z  racji um ów niedotrzy­
manych. z  powodu niezaprzeczonej potrzeby m iej­
sca dla rosnącej ludności, potrzeby, którą Anglja  
uznała i musi zrozumieć doskonałe. Przez długie la­
ta Italja starała się dojść do porozumienia z A bi- 
synją, z  Francją i z  W. Brytanja. W  r. 1906, 1925, 
1928 podpisała trzy  trak ta ty  dotyczące Abisynji. 
Ale na propozycję współpracy w łoskiej Etjopi 
odpowiedzieli, trzaskając drzw iam i przed nosem. 
C zy, z drugiej strony, można się dziwić, że wobec 
swoich potrzeb Italja wystąpiła czynnie, wiclzac, 
że inni ignorują swoje zobowiązania?

„Liczni członkowie Ligi zmienili tę jnsty tu -  
cję w  organizację istniejącą polo, aby zabezpieczyć  
tych. którzy posiadają, przeciw tym , którzy nie po­
siadają. i aby ukryć  wiele niesprawiedliwości.. C zy  
fana tycy  zdają sobie sprawę, o ile ich poczynania  
dyskredytu ją  Ligę? Jednym  z dowodów były re­
zu lta ty  polityki, prowadzącej do opanowania 
Niemiec za każdą cenę. Nieuczciwa polityka, 
zmierzająca do podporządkowania Italji jest ska­
zana na konsekwencje równie tragiczne, ja k  tra­
giczne by ły  te, które przeobraziły Europę w  je­
den w ojenny obóz. Są poważne oznaki, że 
sumienie narodu angielskiego zaczyna odczuwać 
pogwałcenie dawnych zobowiązań. 1 pewnem  jest. 
że właśnie na podstawie tych  zobowiązań problem  
będzie musiał być mkońeu rozw iązany".

II conflitto italo-abissino e la minaccia di una 

conflagrazione europea

„L'Illustrozuany Kurjer Codzienny  “ del 30 novem-  
bre u. s. in un articolo intitolato: „Guardiamo alTAfri-  
ca dal punto  di vista  polacco“ scrive che, il conflitto  
italo-abissino minaccia di a/largarsi al Mediterraneo 
ed in tu tta  l ’Europa aggiungendo che tutta  la fra -  
seologia pseudo ciudizzatrice che accompagna il con­
flit to  italo-abissino non serue ad  altro che a masche- 
rare la vera essenza del conflitto stesso che va  ricer- 
cata nella lotta accanita di due imperialismi: quello 
inglese e quello italiano. Neli’esaminare quindi le 
conseguenze a cui potrebbe condurre il conflitto italo- 
abissino i po/acchi devono abbandonare tutto Tarma- 
mentario sentimentale ed umanitario e vedere un po  
dove si trova 1’interesse della pace politica ed econo- 
mica e per conseguenza Tinteresse della Polonia.

Non v e  dubbio su l fa t to  che la Polonia ha tutto  
Tinteresse di contribuire e collaborare onde allonta- 
nare dali’Europa le euentuali minacce di una guerra  
coadiuuando alla ricerca d i una possibilita d i  rapida 
soluzione d e ’l conflitto italo-abissino. L ’inatteso atteg- 
giamento inglese a Ginevra e Timpegno di applicare 
le sanzioni da parte di una cinquantina di S ta t i  ha 
turbato tutto il mondo sia politicamente che econo- 
micamente. L ’inghilterra ha saputo magistralmente  
giocare la carta gineurina mettendo in movimento  
il meccanismo delle sanzioni. Ora, dopo due setti-  
mane dalTapplieazione delle sanzioni, si pub consta- 
tare f in o  a qual pun to  le sanzioni hanno resa com- 
plessa la situazione politica e turbata la vita  econo- 
mica internazionale.
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A m m ettiam o che si possa affermare che l l ta l ia  
abbia aggredito 1’Abissinia ed anche sosłenere il punło  
di vista dottrinario ginevrino, ma cio sarebbe acceł- 
tabile per esser g iusti  se la słessa misura fosse słała  
applicata anche nei confronti degli alłri Słałi. Vedia- 
mo infaUi che il Giappone per es. procede progressi- 
aamente al/a spartizione della Cina e non crediamo  
che cio collimi perfe ttam enłe  eon lo spiriło del Patto  
societario- E  cosa dire della guerra fra  la Bolivia  
e il Paraguai e della politica della Germania che 
sisłematicamenłe ha violato e viola i tra tta ti  in vi-  
gore? N on  parliamo poi della Cecoslovacchia che 
non eseguisce g l im p eg n i  deriaanti dal łrałtało rela- 
tivo alle m inoranze nazionali. E  che dire infine di 
Danzica che f in o  ad  ieri, e qualche volta  ancora  
oggi, e in conflitto eon la Lega? S i  sa a G in e v a  
che la Lituania  si considera in „stało di guerra'1 eon 
u n a l tra  po tenza  membro della Lega delle Nazioni?

La Lega delle N azion i per tutte  queste questioni 
ha sempre conservato il mutismo piu impenetrabile, 
m entre quando si e łrałtało dell’Italia ha messo in 
moto tu t te  la procedura sanzionisła.

E  inutile continuare a nutrire delle illusioni. La  
Lega delle Nazioni non avrebbe mai połuło trovare  
la fo rza  per applicare le sanzioni se la politica in- 
glese non fosse  riuscita a manovrarla in fu n z io n e  
dei propri interessi. L'Inghilterra e riuscita eon molła  
abilita a suggesłionare e in qualche caso a costrin- 
gere, g l i  S ła łi  ad  aderire alle sanzioni. L im peria-

lismo inglese si e alleato cosi non soltanto eon la 
pacifistica ed anłimperialisłica Lega delle Nazioni, 
ma anche eon tu tte  le organizzazioni internazionali 
anłifascisłe, le quali si propongono di rmoluzionare  
ii  mondo per; far sorgere dalie sue rovine 1’utopia 
comunisła. E  questa un'alleanza paradossale in fu n ­
zione dellimperialismo britannico nel Mediłerraneo.

I  G overni degli Słałi rappresentati a Ginevra  
sono słałi costrełłi ad  approvare le sanzioni contro  
l l ta l ia  senza rendersi conto delle łragiche conse- 
guenze  che esse potevano avere non soltanto sulla 
loro economia, ma anche sulla pace generale.

Nonostante che i G overni abbiano approvato le 
sanzioni, bisogna constatare che le opinioni pubbliche  
dei paesi sanzionisti  sono nettamente contro le san ­
zioni. Questo vale anche per il Belgio e per la Po­
lonia dove Vopinione pubblica si e schierata contro  
le sanzioni.

Coloro po i  che attendono la liquidazione del 
Fascismo mediante le sanzioni si disilludano. La si- 
tuazione finanziaria  italiana non e fa llimentare come 
si afferma.

La  Polonia osserva il conflitto ad una certa di- 
stanza e non deve lasciarsi in fluenzare dal frasario  
demo-pacixista che nel caso presente non f a  che 
gl’interessi dell’imperialismo inglese. I  polacchi de- 
vono anzi  tendere tu tti  i loro s fo rz i  per  impedire 
1’allargamento del conflitto e l’aggravarsi della situa- 
zione economica.

Wszystko może się przydać ludziom dobrej woli
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Udział Italji w wojnie 
św iatowej
A rty k u ł n in ie jszy  n ie 

za jm uje  się od tw orzeniem  
przbiegu  w a lk  na  froncie 
w łosk im  w  la tach  1915 - 
18. Chodzi tu  o co inne­
go, a m ianow icie o ścisłe 
zw iązan ie tego fro n tu  z 
ca ło k sz ta łtem  w ojny  oraz 
o w ykazan iu  w  jak im  stop 
n iu  akc ja  Ita lji w y w ie ra ­
ła  w pływ  na sp rzym ie­
rzeńców , ja k  rów nież i 
s tro n y  p rzeciw nej.

Ju ż  w  początkach  k rw aw eg o  k o n flik tu  s ta n o ­
w isko  R zym u odegrało  dużą ro lę  i w y w arło  nie 
m ały w p ływ  Ina dalszy  rozw ój w ypadków . J a k  w ia ­
domo I ta lja  zw iązana by ła  so juszem  z Ausi.ro - W ę ­
gram i i N iem cam i. M im o ta rć  jak ie  były n a  p o rząd ­
ku dzielmnym w śró d  so juszn ików , m ających  sp rzecz­
ne in te re sy , so ju sz  oficjaln ie is tp ia ł i n ak ład a ł na  
rząd  rzym sk i obow iązek  pom ocy p ozosta łym  k o n ­
trahen tom  w  w y p ad k u  w ojny , n iesp row okow anej 
i n ie  m ającej ch a rak te ru  ag resji. W szy scy  rozum ie­
li dobrze, że ten  o s ta tn i w a ru n ek  m oże być rozm ai­
cie in te rp re to w an y , ta k  że I ta lja  m iała sw obodną 
ręk ę  w  pow zięciu  decyzji.

D ecyzja ta  zap ad ła  szybko bo już 2 s ie rpn ia  
rząd  w ło sk i zad ek la ro w ał sw ą n ieu tra ln o ść . Ju ż  
p rzed tem  m ark iz  Di S an  Giuliaino m in is te r sp raw  
zagranicznych , o św iadczy ł poufnie am b asad o ro w i 
F ran c ji p rzy  k w iry n a rle , że jego  rz ąd  u w aża  w o j­
nę p rzeciw ko  S erb ji za ag res ję  i w  konsekw encji 
tego zachow a -,wą n eu tra ln o ść  (P o incare  A u service 
de la  F ran ce  IV , 473). Było to  p rzy ję te  z uczuciem  
ko losalnej u lg i w  P a ry żu  i pozw oliło  F ran c ji ściąg­
nąć sw e garn izony  z n a d  g ran icy  w ło sk ie j by n a ­
tychm iast użyć je  do zaham ow ania m arszu  niem iec­
kiego n a  P aryż . W  ten  sposób  I ta lja  oddala  sw em u 
sąsiad o w i p o śred n ią  cop raw da, lecz m imo to b a r ­
dzo w ażn ą  usługę co lo ja ln ie  s tw ie rd z ił osta tn io  
m arsz. P eta in .

P ań s tw a  cen tra lne  zd aw ały  sobie sp ra w ę  z  fa k ­
tu , że n eu tra ln o ść  I ta lji  u ła tw i d rogę F ran c ji zw ła ­
szcza sfe ry  w o jsk o w e za w sze lk ą  cenę chciały  za ­
pobiec n eu tra ln o śc i w ło sk ie j, ja k  to  s tw ie rd z a  w  
sw ych  pam iętn ikach  au s try jac k i sze f sz tab u  gen. 
C onrad  vom H otzendorf M oltke m ów ił n aw et, że 
należy  zm usić Ita lję  do sp e łn ien ia  sw ych obow iąz­
kó w  sprzym ierzeńca (A us m einer D ien s tre it IV , 
152).

W y p a d k i potoczyły  się n ap rzó d , F ran c ja  Belg- 
ja  i A nglja , zd o ła ły  za tam ow ać zalew  niem iecki. 
R ozpoczęła się  tru d n a  i w y czerp u jąca  w o jn a  p o ­
zycyjna. Z arów no  jednej, ja k  i d rug ie j s tro n ie  za­
leżało  bardzo  by zyskać  jak n a jw ięk szą  liczbę sp rz y ­
m ierzeńców . W  tym  w y p ad k u  s tan o w isk o  Ita lji, 
nie mogło dla n ikogo być obojętne, zw łaszcza ze 
w zg lędu  |na sy tu ac ję  ma froncie w schodnim . In te r­
w encja  od s tro n y  po łudn iow ej przeciw ko  A u strji, 
u ła tw iłab y  sy tu ac ję  R osji, um ożliw iając je j w cześ­
n ie jszą  ak c ję  p rzeciw ko  Niem com , co znów  w  k o n se ­
k w en cji pom ogłoby odeprzeć ofenzyw ę n iem iecką n a  
zachodzie.

I ta lja  m iała  k o n k re tn e  cele, dla k tó ry ch  zdecy­

dow ałaby  się  ma u d zia ł w  w ojnie. T ym  celem  było 
odzyskanie ziem  w łosk ich  pozostających  p od  p a ­
now aniem  A u strji. Jed n ak że  cel ten  m ożna było 
osiągnąć d w o jak o ; d ro g ą  poko jow ą lub w ojną.

W  R zym ie p rzew aża ły  tendencje  pokojow e. 
P rzeciw n icy  in te rw en c ji g ru p u jący  się dokoła by łe­
go p rem je ra  G io littiego łudzili się, że uk ładam i 
uda się  zdobyć od A u s tr ji  znaczną część te ­
go o co s ta ra ła  się Ita lia . W y w iąza ły  się żm ud­
ne rokow an ia . W ied eń  n ie chciał ustąp ić . N o­
w y m in is te r sp ra w  zagran icznych  h r. B urian  był 
p rzeciw ny  jak im k o lw iek  u stęp stw o m  tery to rja lnym . 
W obec fa k tu  iż ro k o w an ia  z A u s ir ją  sz ły  opornie 
szef rząd u  w łosk iego  Somino zw rócił się w  k ieru n k u  
Enteinty. T u  pan o w ało  w ięk sze  zrozum ienie d la  po­
trzeb  w łosk ich , jednakże  s tan o w isk o  R osji u tru d ­
n ia ło  w yb itn ie  rok o w an ia . O ile F ran c ja  i A nglja  
sk łonne były oddać Ita lji  T ry d en t, T r je s t  o raz  w y ­
brzeże  D alm acji, o ty le  R o sja  była tem u n iechętna, 
za leżało  je j bow iem  n a  oszczędzaniu  in te re só w  S e r­
bji i um ożliw ien iu  pow ołan ia do życia p rzy sz łe j Ju - 
g o sław ji. W  tym  okresie  S erb ja  p rzeczuw ając , iż 
w  g rę  w chodzą je j  in te re sa , zachow yw ała  się b ie r­
n ie inie k o n ty n u u jąc  ofeinzywy. P o zw ala ło  to  A u­
s tr j i  ma zw rócenie w iększych  sw ych s ił p rzeciw ko 
R osji.

T ym czasem  p ań s tw a  cen tra ln e  w y k azu ją  w zm o­
żoną ak ty w n o ść  w  k ie ru n k u  pozyskan ia  Ita lji. O ile 
w  W ied n iu  p an u je  n a s tró j w rog i i lekcew ażący  
w  s to su n k u  do południow ego sąsiad a  o ty le  w  B er­
lin ie w cześn ie zrozum iano  znaczenie in te rw encji 
w ło sk ie j. M in. H elfferich  p isze w  sw ych pam ię tn i­
kach, że w  końcu  k w ie tn ia  gen. v. F a lk en h ay n  o ś­
w iadczy ł m u że w  danej sy tu ac ji za rów no  N iem ­
cy j ak  i A u s tr ja  są  bezbronne w raz ie  nagiego  a ta ­
k u  Ita lji.

T e j ew en tualności należało  za w sze lk ą  cenę 
zapobiec. N iem cy w y w ie ra ją  n ac isk  n a  sp rzym ie­
rzeńca, ażeby sk łon ić  go do kom prom isu , a n ieza leż­
n ie od  tego p ro w ad zą  sam odzielną ak c ję  dyplom a­
tyczną w  R zym ie p rzy  pom ocy b. kan c le rza  B er­
n a rd a  ks. v. Bulów .

Jed n ak że  w  tym  czasio 
I ta lja  zaangażow ała  s ię  
ju ż  po s tro n ie  m ocarstw  
Emtenty. T a jn y  tra k ta t  z 
26 kw ie tn ia  1915 r. za ­
w a rty  w  Londynie zapew ­
n iał I ta lji  te ry to rja  zam ie­
szka łe  p rzez  ludność w ło- 
(ską i po trzeb n e  do s t ra te ­
gicznego zabezpieczenia 
.granicy.

P ozosta ło  jeszcze je d ­
no. P rze łam ać opór neu- 

tra lis tó w  i p arlam en tu  w  w iększości złożonego 
ze zw olenn ików  G iolittiego. R ząd  S a lan d ry  podał 
się do  dym isji. O dpow iedzią |na to  były  rozruchy  
sk iero w an e przeciw ko  parlam en tow i i n eu tra ln o ś­
ci. N a czele iinterweincjonistów s ta li m iędzy innem i 
G. D ‘A nnunzio  i Beinito Mussoliini. O pin ja publicz­
n a  zw yciężyła. K ró l odrzucił dym isję  rząd u , p a r la ­
m ent u ch w alił k re d jd y  n iezbędne do p row adzen ia 
w ojny.
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W ylom iła się k w e s tja  m om entu w  k tó ry m  Ital- 
ja  m iała  rozpocząć działan ia . T ym  razem  R osja  
początkow o n iechętna in te rw en c ji w łosk ie j n ag li­
ła by rozpocząć ofemzywę jak n a jp ręd ze j. D nia 2 
m aja  1915 r. N iem cy i A u stro  - W ęg rzy  p rze łam a­
li pod G orlicam i fro n t ro sy jsk i i p rzesz li do p io ­
ru n u jące j ofenzyw y. S zybka in terw en cja  I tą lji  m o­
g ła ocalić R osję , zm usza jąc  A u s trję  do porzucen ia 
„g ro s“ s ił n a  południe. A czko lw iek  n ie w szy stk ie  
przygotow alnia w ojenne w ło sk ie  były  ukończone 
I ta lja  d la u ła tw ien ia  kry tycznego  położenia sp rzy ­
m ierzeńców  rozpoczyna dz ia łan ia  w ojenne. D nia 24 
m aja zo sta ła  w ypow iedziana w ojna.

Na czele w o jsk  w ło s­
kich s tan ą ł osobiście k ró l, 
szefem  sz tab u  zo s ta ł gqn. 
Luigi C adorna. R ozpoczy­
na się  o k res  trudnych  
w alk  gdzie bo h aters tw o  
indyw idualne zarów no  z 
jedjnej ja k  i z d ru g ie j s t r o ­
ny będzie m iało  szerok ie  
p o le  do popisu .

S tra teg iczn a  sy tu ac ja  1- 
ta lji by ła n iek o rzy stn a . U- 
k ład  grainic był tak i, że 
d aw a ł A u trji d u żą  p rz e ­

w agę. P rzed ew szy stk iem  po łudn iow y T y ro l w ch o ­
d z ił k linem  w  te ry to rju m  W ło ch , oddzie la jąc  Lom- 
b a rd ję  od W enecji. P ozatem  w szy stk ie  w ażn ie j­
sze p rze jśc ia  i szczy ty  g ó rsk ie  były w  ręk u  
A u strji. P ozatem  jeszcze pozosta ły  tru d n o śc i te re ­
now e. W o jn a  toczyła s ię  na  szczytach  górsk ich  
w  trudnych  w a ru n k ach  k lim atycznych  i kom uni­
kacyjnych .

R ozpoczyna się  cykl w a lk  na dw óch fro n tach  
ty ro lsk im  i n ad  Isonzo. Ze w zg lędu  na ch a ra k te r  
p ierw szego  będziem y tu  m ieli z w a lk am i n a  szczy­
tach  górsk ich , p rzyczem  lin ja  fro n tu  p o k ry w ać  się  
będzie |naogói z limją g ran iczną. N a to m iast n a d  Ison- 
zo rozpoczną się k rw a w e  w alk i. Celem  ofenzyw y 
w ło sk ie j będzie sfo rso w an ie  rzek i, by m óc m aszero ­
w ać n a  T r je s t  i Lublamę. K rw aw e w a lk i będą się 
toczyć o każdy  m o st o każde  m iasteczko . P ie rw sza  
b itw a inad Isoinzo toczyć się  będzie od 30 czerw ca 
do 5 lipca, d ru g a  p rzez  s ie rp ień  i w rzesień , trz e ­
cia w  październ iku , czw arta  od połow y lis to p ad a  
do p oczątków  g ru d n ia  1915 r.. W ło s i a ta k u ją  c iąg­
le  trzy m ając  w  szachu  w ięk szo ść  sił au s trjac - 
kich, co w  konsekw encji um ożliw ia R o sji odbudo- 
kich, co w  k o n sek w en cji um ożliw ia R o sji odbudo­
w an ie  fro n tu , p rzygo tow an ie  kon tro fenzyw y.

R ok  191G w  p lanach  niem ieckiego p lan u  gene­
ra lnego  m iał zadać decydujący  cios koalicji. P rzy  
te j okaz ji zażnaczył się  ro zdźw ięk  m iędzy p a ń s tw a ­
m i cen tralnem i n a  tle  dalszego  p ro w ad zen ia  w ojny. 
Falkenhayin i C onrad  v. H ótzendorf n ie m ogli uzgod­
n ić p lan u  działan ia . P ie rw szy  chce skom cetrow ać 
w y siłek  w spólny  n a  froncie zachodnim , au s try jacy  
m ieli dopom agać miemcom do zgniecenia F ran c ji 
i A nglji. C onrad  v. H o tzendorf chciałby n a to m ias t 
p rzy  pom ocy N iem iec zgnieść Ita lję . R ezu lta tem  
będzie przygotow alnie dw óch n iezależnych  od s ie ­
bie ofenzyw : n iem ieckiej na  V erdun , au s try jack ie j 
na  A siago.

W e d łu g  p rzew id y w ań  au s try jack ieg o  sz tab u  
generalnego, a ta k  sił a u s t r ia c k ic h  m iał d o p ro w a­
dzić do p rzerw an ia  fro n tu  i do zm uszenia W łoch 
do k ap itu lac ji. Ofe|nzywa rozpoczętą  w  po łow ie  m a­
ja  1915 ro k u , m iędzy A dygą i val Suga|na da ła  
początkow o pew ne re zu lta ty  A siago  zosta ło  zdo­
byte, a le  ju ż  po dziesięciu  dniach , ofenzyw a u tk n ę ­
ła  ina m artw ym  punkcie i an i n aw e t n ie m ożna

było m arzyć o k ap itu lac ji W łoch . N a to m iast po zb a­
w iła  ta  ofenzyw a po k tó re j  ty le  się  spodziew ano 
N iem ców  pom ocy au s try jac k ie j a r ty le r ji  p o d  V er- 
ldu|n i ogołociła f ro n t w chodni. N a stę p s tw a  n ie  d a ­
ły długo |na sieb ie  czekać. 4 czerw ca gen. B rusiłow  
ro zb ił f ro n t n iem iecko - austj-y jacki p o d  Ł uckiem  
i R o sjan ie  zn o w u  w kroczy li do  G ałic ji zb liża jąc  
się do L w ow a.

P rzez  tein czas w łosi n ie trac ili czasu. By um oż­
liw ić  R osji spoko jne  kon tynuow an ie  ofenzyw y ro z ­
poczynają  k o n tra ta k , są  to  n as tęp n e  b itw y  n ad  
isoinzo S zó sta  ukoro n o w an a je s t  dużym  sukcesem . 
P o  sze reg u  ciężkich i m orderczych  b itw  9 eierp- 
n ia  1916 r. G orycja zo s ta ła  zdoby ta i p rze rw an e  
jedno  bardzo  w ażne połączenie m iędzy W iedn iem  
a T r  jestem .

Z w ycięstw o  to  m iało  w ażne n a s tę p s tw a  n a tu ­
ry  politycznej, p rzyczyniło  się bow iem  b ardzo  do 
sk łon ien ia  R um unji do w ypow iedzen ia  s ię  p rzec iw ­
ko m ocarstw om  centralnym .

K oniec ro k u  1916 zaznaczy ł się ogólnem  w y ­
czerpaniem . W szy scy  ja sn o  zd aw ali sobie sp raw ę, 
że w o jn a  będzie d ługa i tru d n a , ża na  jak ieś  su k ­
cesy tru d n o  liczyć. T ym czasem  sy tu ac ja  zarów no  
gospodarcza ja k  i po lityczna p o g arsza ła  s ię  z dnia 
na dzień. Z aczęło  się  ogólne w yczerpan ie  i chęć 
z likw idow an ia  w ojny . M nożą się  p róby  pokojow ego 
ro zw iązan ia  sp raw y . M o carstw a  cen tra lne , S to lica 
A p o sto lsk a  ks. S y k stu s  P arm en sk i w y s tęp u ją  w 

1916 i 1917 r. z  p ropozycjam i pokojow em i. A cz­
k o lw iek  re z u lta t p rak ty czn y  tych k ro k ó w  by ł n ie ­
w ielk i, jednakże  w płynęły  one n a  w z ro s t p rąd ó w  
pacyfistycznych  n iechętnych dalszem u p row ad zen ia  
w ojny.

S pecjaln ie  dało  się to 
odczuć wT Ita lji. K ra j zm ę­
czony był d w u le tn ie ^  
w ysilkeim . R ząd  n ie m iał 
należy tego  au to ry te tu  i 
był u staw iczn ie  a tak o w a­
ny p rzez  w szy stk ich  p rze­
ciw ników  w ojny. W  w o j­
sk u  sze rzy ła  się  p ro p a ­
ganda pacyfistyczna um ie­
ję tn ie  podsycana p rzez  
A u strję . Żołnierze s tra c ili 
en tuzjazm , ła tw o  p o d d a­

w ali się w y w ro to w ej propagandzie .
T ym czasem  ogólna sy tu ac ja  pogorszy ła  się. 

W  R o sji w ybuch ła rew o lucja , fro n t w schodn i p ra k ­
tycznie p rz e s ta ł istn ieć. P ozw ala ło  to  A u s tr ji  p rze ­
rzucić  w ięk szo ść  s i ł  n a  fro n t po łudniow y. P rzez 
całą  zim ę wioslnę i la to , trw a ją  w a lk i trudjne i m o r­
dercze, w  m aju  m am y 10 tą  b itw ę mad Isonzo w  s ie rp ­
n iu  11-tą. W  m iędzyczasie A u s tr ja  p rzygo tow uje  
ofelnzywę n a  w ie lk ą  skalę . T ym  razem  w eźm ą 
w  n ie j u d z ia ł i N iem cy. N aczelne D ow ództw o n ie ­
m ieckie p o stan o w iło  skończyć z W łocham i, zm usić 
je  do k ap itu lac ji, ta k  ja k  to  m iało  m iejsce z Ru- 
muinją poczem  p rzerzucić  siły  au s try jack ie  n a  fro n t 
fralncuski i skończyć z k o a lic ją  zanim  S tan y  Z jed ­
noczone będą m ogły zb ro jn ie  w y stąp ić  w  E uropie. 
N ie szczędzą w ięc  w ysiłków  by ofenzyw a p rzygo­
to w an a  była b ardzo  s ta ran n ie , o raz  p o d sy ca ją  p ro ­
pagandę w śró d  w o jsk a , i ludności cyw ilnej w  I ta l­
j i  i w y w o łu ją  zniechęcenie oraz p ragn ien ie  w yco­
fan ia się z w ojny  jak n a jp ręd ze j.

W  tych  w aru n k ach  rozpoczęta  ofenzyw a d a ła  
p aństw om  cen tra lnym  w ie lk ie  sukcesy . D nia 24 
paźd ziern ik a  pod  C ap ere tto  (K a rfre it)  zo s ta ł p rz e ­
łam any  fro n t w łosk i, 2 a rm ja  zm uszona do odw ro­
tu  3 arm ja  ks. A o sta  s to jąca  n a  po łudn ie  od G o­
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ry c ji zo s ta ła  zag rożona odcięciem . W  tych  w a ru n ­
kach  rozpoczął się  odw ró t. D ow ództw o W ło sk ie  
p róbow ało  s taw ić  opór n ad  T ag liam ento , lecz oka­
zało  się  to  n iem ożliw e, m usiano w ięc ukon sty tu o w ać 
fro n t n a d  rzek ę  P iave. W  połow ie lis to p ad a  ofen- 
zyw a a u s try jac k o -n iem ieck a  zo s ta ła  za trzym ana. 
D alsze a tak i Ina górę T om ba i G rappa  zo s ta ły  p rzez 
W ło ch ó w  odparte . Jednocześn ie  z jaw iła  się pom oc 
fran cu sk o  - ang ielska. A czko lw iek  n ie ona za trzy ­
m ała ofeinzywę austro -n iem iecką, ja k  to  s tw ie rd za  
wybitlny h is to ry k  wojiny św ia to w ej P. R enouvin  
w  sw ej św ietnej p racy  La crise  europeenne et 
la g ran d ę  g u erre  (s tr. 475), n iem niej była ona 'bar­
dzo eeminą p rzy  dalsze j odbudow ie i w zm acnianiu  
fron tu .

K lęska pod  C ap o re tto  w s trząsn ę ła  op in ją  pub- 
liczlną w ło sk ą . T w o rzy  się 30 paźd ziern ik a  now y 
rząd  pod  p rzew odn ictw em  Orlaindo, w  k tó ry m  re ­
p rezen to w an i są  p rzed staw ic ie le  różnych  k ieru n k ó w  
politycznych, je s t  w  n im  k a to lik  M eda, lib e ra ł Son- 
mino so c ja lis ta  B isso lati. K ra j zdecydow any je s t 
b ron ić  się  i w y trw a ć  do o sta tk a .

N adzieje  w ięc A u s tr ji  i N iem iec okazały  się 
złudne. W ło ch y  poniosły  ciężką k lęskę, p rzez  d łuż­
szy czas p o zo stan ą  w  defemzywie, lecz nie dały  się 
zgnieść i lnie dały  się w y k re ś lić  z lis ty  w alczących. 
A u s tr ja  m usi w ięc k o n tynuow ać sw ój w y siłek  zb ro j­
ny w śró d  coraz b ard z ie j rosnących  tru d n o śc i apro- 
wizacyjinych i zam ętu  w ew nętrznego  w ynikające-^  
go z w a lk  p arty jn y ch  i narodow ościow ych. Nie 
może n ieść  pom ocy N iem com  na froncie  zachodnim .

T ym czasem  po trzeb a  pom ocy da je  się coraz b a r ­
dziej odczuw ać, N iem cy rozpoczynają  pod  koniec 
zim y ofenzyw ę będącą osta tn im  w ysiłk iem  u p ad a ­
jące j po tęg i m o carstw  centralnych . P ie rw sze  je j 
w ynik i są  znaczne. W o jsk a  koalic ji, a zw łaszcza 
ang ielsk ie  co fają  się w  n ieładzie , N iem cy m aszeru ją  
szybko w  k ie ru n k u  P ary ża . R ozpoczyna się  okres 
ciężkich w a lk  w  k tó ry ch  dop iero  później bo w  po ­
łow ie lipca szala  zw ycięstw a zaczęły p rzechylać 
się n a  s tro n ę  koalicji.

R ów nież A u s tr ja  n ie  po zo staw ała  bezczynną. 
By pom óc so juszn ikom  rozpoczęła 15 czerw ca ofen­
zyw ę m ającę n a  celu  z łam anie fro n tu  w łosk iego . 
O śm iodniow a b itw a n ad  P iave skończyła się n iepo ­
w odzeniem  decydującem . O d tąd  in ic ja ty w a  p rze­
chodzi znów  w  ręce w łosk ie . W  szereg i au stry jac - 
k ie  w k ra d a  się  zniechęcenie i coraz b ard zie j m no­
żą się odznaki w ew nętrznego  rozk ładu . D ow ództw o 
w łosk ie  na czele k tó reg o  sto i te raz  m arsz . D iaz 
p rzygo tow uje  ofenzyw ę m ającą  n a  celu rozbicie 
A u stro  - W ęg ie r.

C hw ila ta  n ad esz ła  24 paźd ziern ik a  1918 r. 
O fenzyw a w ło sk a  po 4 dniach d o p ro w ad ziła  do 
p rzełam an ia  fro n tu  pod  V itto rio  V encto. R ozpoczął 
się te ra z  paniczny odw ró t. Jed y n ie  pośw ięcenie n ie ­
k tó ry ch  dyw izyj au s trjac k ich  narodow ościow o n ie ­
m ieckich pow strzym yw ało  trochę m arsz  nap rzó d  
w łochów . W  tych  w aru n k ach  A u s tr ja  zosta ła  w  po ­
łożeniu  bez w y jścia . Z aw ieszenie b ron i w  V illa  Giu- 
s t i  było rów noznaczne z k ap itu lac ją . A u s tr ja  od­
d aw a ła  w szy stk ie  te ry to rja  p rzyznane W łochom  
w  trak ta c ie  londyńskim , oraz p rzy zn aw ała  zw y­
cięzcom  p ra w a  użycia ko le ji au s try jack ich  d la  t r a n ­

sp o rtu  w o jsk  do ew entualnej ofenzyw y przeciw ko 
B aw arji.

W iad o m o ść  o k ap itu lac ji A u strji, p odzia ła ła  
p rzygnęb iająco  ina dow ództw o niem ieckie. Poczęto  
przygo tow yw ać w o jsk o  d la obrony B aw arji p rz e ­
ciw ko p rzew id y w an e j ofenzyw ie w ło sk ie j, k tó rą  
g roz ił m arsz . Fo.ch. Był to  n iew ą tp liw ie  jed en  z a r ­
gum entów  k tó ry  w p ły n ął na  p rzysp ieszen ine  k a p i­
tu lac ji n iem ieckiej.

O prócz sw ego fro n tu  w o jsk a  w łosk ie  w alczyły  
tak że  na  innych W e  F ran c .ji w alczy ł k o rp u s gen. 
A lbizzi w  A rgonnach  b io rąc  udzia ł w  w a lk ach  p rz e ­
ciw ko niem com . T ak że  n a  B ałkanach  oddziały 
w ło sk ie  za jm ow ały  odcinek około V allony w  Al- 
bainji. F lo ta  w ło sk a  b ra ła  udzia ł w  ew akuac ji a rm ji 
se rb sk ie j n a  K orfu , ja k  rów nież w  n iekorzystnych  
w aru n k ach  w alczy ła  z A u strja , k tó ra  m iała p rzew a­
gę dzięk i p rzedew szystk iem  konfigu racji w ybrzeży 
i dogodnym  bazom  operacyjnym  m orskim  (Poła 
i C a tta ro ).

T ru d n o śc i te ren o ­
w e i k lim atyczne jak  
to  już zaznaczono 
w yżej, były  w ielk ie. 
W a lk a  w  górach  w y­
m aga spec ja ln ie  w y­
szkolonych oddzia­
łów  i specja lnych  
Środków  technicz­
nych. B rak  tych os­

ta tn ich  w  dosta tecznej ilości n ieraz  daw ał się odczuć 
boleśnie. P ozatem  w a lk a  w śró d  su row ego  k lim atu , 
gdzie p rócz k u l n iep rzy jac ie la  czychał m róz i law i­
ny śnieżne, w yczerpyw ała  n iesłychan ie  szybko.

N ie należy  rów nież  zapom inać że w  1915 r. p rz y ­
go tow ania w ojenne Ita lji  nie były całkow icie u k o ń ­
czone. W o jn a  lib ijsk a  w y k aza ła  b rak i do tychcza­
sow ego system u w ojskow ego , spec ja ln ie  w  dziedzi­
nie zao p atrzen ia  technicznego dużo  było do zro ­
bienia. M om ent w ięc w  k tó ry m  I ta lja  w stęp o w a ła  na 
p lac  był n iek o rzy stn y  ze w zg lędu  na n iedokończo­
ne p rzygo tow anie  techniczne ja k  i ze w zg lędu  na 
ogólną sy tu ac ję  n a  froncie  i u k ła d  sił po k lęsce 
R osji w  1915 r.

W  ak c ji kołoinjalnej W łochy  udzia łu  nie bra- 
gdyż m iały  m asę k łopo tów  z L ib ją  gdzie po w ­

stan ie  a rab ó w  podsycane p rzez m o carstw a cen­
tra ln e  trw a ło  ciągle przyczem  w rogie stanow isko  
A bisynji zm usiło  I ta lję  do w ycofania znacznej częś­
ci w o jsk  z L ib ji i p rzen iesien ia  ich do A fry k i w seh.

S tra ty  w ło sk ie  by ły  b ardzo  duże a m ianow icie 
w  cyfrach okrąg łych  650.000 poległych 500.000 in ­
w alidów  w ojennych. S tra ty  m ary n a rk i hand low ej 
w yniosły  872.341 ton, m ary n a rk i w ojennej 108.281.

Z naczenie in te rw en c ji I ta lji  było w ięc  bardzo  
duże. Z atrzy m y w ała  ona n a  sw ym  froncie g łów ne 
siły  au s try jack ie  un iem ożliw iając użycie ich n a  ró ż ­
nych odcinkach, a um ożliw iając  w  konsekw encji 
w ięk szą  sw obodę ruchów  sprzym ierzeńcom . T ru d ­
no baw ić  się w  h ipo tezy  coby było gdyby I ta lja  
po zo staw ała  do końca n eu tra ln ą , nie u lega w sza k ­
że w ątp liw o ści, że sy tu ac ja  koalic ji by łaby  o w iele 
bardzie j skom plikow ana i zw ycięstw o o w iele tru d ­
n ie jsze  do osiągnięcia.

Kalikst Morawski

R y s u n k i  M. O e s a n t l
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Samowystarczalność aprowizatyjna Italji
S p raw a  sam o w y starcza ln o śc i ap row izacy jne j 

I ta l j i  s tan o w i zagadnienie, k tó re  zw róciło  uw agę za ­
rów no  czynników  rządow ych , ja k  i n a jsze rszy ch  
s fe r  spo łeczeństw a ita lsk ieg o  n iem al od początku  
is tn ien ia  rząd ó w  faszystow sk ich . A kcja , k tó re j w y­
tyczne m iały  dop row adzić  do zrealizow an ia  ideji 
sam o w y starcza ln o śc i w  zak resie  w yżyw ienia k ra ­
ju , zo s ta ła  zakrojolna n a  bardzo  sze ro k ą  sk a lę  i w c ią ­
gnęła w  sw ó j k rą g  w szy stk ie  odłam y spo łeczeństw a.

W  r. 1925 zapoczą tkow ano  t.zw . „w alk ę  o p sze­
n icę” (b a ttag lia  del g ran o ), m ającą  za zadan ie  un ie­
zależn ien ie w yżyw ien ia k ra ju  od p rzyw ozu  z z a g ra ­
nicy i s tw o rzen ie  now ych w a rsz ta tó w  p racy  oraz 
m ożliw ości zaro b k o w an ia  d la  na jsze rszych  m as n a ­
ro d u  ita lsk ieg o , zm uszonego daw nie j do em igrow a­
n ia  do k ra jó w  obcych. N ie ograniczono się ty lko do 
jed n ej pszenicy, będącej z re sz tą  p o dstaw ow ym  a r ­
tyku łem  w yży w ienia  ludności I ta lji, lecz akcj’ą, zm ie­
rz a jącą  do osiągnięcia sam ow ystarcza lnośc i apro- 
w izacy jnej k ra ju , objęto  rów nież hodow lę zw ierzą t, 
u p ra w ę  ryżu , b u rak ó w  cukrow ych, sadow nic tw o  i 
w arzyw lnictw o i t. p.

W  w yn ik u  t.zw . „w alk i o p szen icę” p ro d u k c ja  
je j zw iększy ła  się do ta k  znacznych rozm iarów , że 
im p o rt pszenicy  w  ciągu o sta tn ich  dziesięciu  la t  
u leg ł zm niejszen iu  p rzesz ło  p ięciokro tnem u. O bszar 
u p raw n y  p od  pszenicę w  la tach  1909/13 w ynosił 
średn io  4.744 tys. ha, s tan o w iąc  p raw ie  2/3 całej p o ­
w ierzchn i u p raw n ej. O b szar ten , k tó ry  zarów no w  
la tach  woj!ny św ia to w ej, ja k  i w  la tach  pow ojennych  
u leg ł zm niejszeniu , poczynając od r. 1925 s ta le  się  
zw ięk sza ł i w  r. 1935 w yniósł p rzeszło  5 m iljonów  
h ek ta ró w . P ro d u k c ja  pszenicy w  la tach  p rzed w o jen ­
nych w ynosiła  średn io  49.986 tys. q., w  la tach  
1921—25 — 53.973 .tys. q., w  la tach  1926—1930 — 
60.745 tys. q., w  pięcio leciu  1931—-1935 — 72.745 
tys. q., a w  r. 1935 — 77.145 tys. q. W z ro s t  zatem  
p ro d u k c ji pszenicy  w  p o rów nan iu  z  la tam i przed- 
w ojennem i w ynosi p rzesz ło  36°/o. W z ro s ła  rów nież 
b ardzo  w y d a tn ie  w y d a jn o ść  p ro d u k c ji pszenicy. W  
la tach  bow iem  1921 — 25 w ynosiła  ona 11,5 q. z 
1 ha, w  la tach  1926—30 — 12,4 q. i w  pięcio le­
ciu 1931 — 35 — 14,7 q. z 1 ha, W  w ielkościach  
w zględnych  w z ro s t ten  w y raża  się  liczbam i: 100, 
107,82 i 127,8.

T en  ogrom ny w z ro s t p ro d u k c ji pszenicy  w y­
w a rł  n iezm iern ie  k o rzy stn y  w p ływ  na b ilans h an ­
d low y  Ita lji, gdyż um ożliw ił w y d a tn e  zm niejszanie 
się p rzyw ozu  z każdym  rokiem . P rzed  w o jn ą  bo­
w iem  przyw ożono do I ta lji  rocznie p rzeszło  18 m ilj. 
q. pszenicy. W  la tach  pow ojennych w  zw iązku  ze 
zm niejszeniem  się  ob szaru  u p raw y  p rzyw óz te n  je ­
szcze b ard z ie j się  w zm ógł i w ynosił od  20 do 27 m ilj 
q. W  r. 1925, w  p ierw szym  ro k u  w a lk i o pszenicę, 
d z ięk i ogrom nem u w zro sto w i p ro d u k c ji (65,5 m ilj. 
q .), p rzyw óz pszenicy  w yn iósł 22,4 m ilj. q., w  r. 
1930 wy!nosił on 19,350 tys. q., w  r. 1931 — 14,849 
ty s. q., w  r. 1932 — 10.562 tys. q., w  r. 1933 ju ż  
ty lko  4,650 tys. q. i w  r. 1934 — 4,690 ty s. q.

N ależy p rzew idzieć , iż  w  najb liższe j p rzyszłości 
p ro d u k c ja  pszenicy w  Ita lji będzie w ynosiła  średn io  
80 m ilj. q. rocznie n a  p rzes trzen i 5 m iljonów  ha 
i z  czasem , k iedy  p ro d u k c ja  je j jeszcze bardzie j 
się  w zm oże, p rzyw óz je j, k tó ry  stan o w i jeszcze 
d ość  pow ażną pozycję w  b ilansie  hand low ym  Ita lji 
(184,6 m ilj. lir. w  r. 1934), zupełn ie  u stan ie . W o b ec

tego, że zapo trzebow an ie  pszenicy  w  Ita lji  w  chw ili 
obecnej zo sta ło  ok reślone na 83 m iljony q. z czego 
77 mil. Ina po trzeby  w yżyw ienia i 6 m ilj, n a  po trzeby  
nasienn ic tw a, należy  przy jąć , iż I ta lja  je s t  b lisk a  zu ­
pełnego w yelim inow ania z rynku  sw ego pszenicy 
pochodzenia obcego.

N ależy się  jed n ak  liczyć z tą  okolicznością, iż 
liczba m ieszkańców  w  Ita lji  s ta le  będzie w zrastać . 
W ed łu g  p rzew id y w ań  C en tralnego  In s ty tu tu  S ta ­
tystycznego  ludność I ta lji  w  r. 1941 w yniesie  47,708 
tysięcy, w  r. 1951 — 51,603 ty s iące  i w  r. 1961 — 
55,571 tysięcy. W  zw iązku  ze zw iększeniem  się 
liczby ludności zw iększy  się rów nież  spożycie p sze­
nicy. Jeże li p rzy jąć , iż spożycie pszenicy na 
1 m ieszkańca w yniesie  m aksym aln ie 200 kg., w  r. 
1941 ogólne spożycie pszenicy w yniesie  95,4 m ilj. q., 
w  r. 1951— 103,2 m ilj. q i w  r. 1961— 111,1 m ilj. q*). 
W ychodząc z założenia, że pow ierzchnia, p rzezn a ­
czona pod  u p raw ę  pszenicy, nie ulegnie zw iększe­
niu, dla osiągnięcia w yżej w ym ienionych rozm iarów  
p ro d u k c ji okaże s ię  konieczne zw iększen ie wydajmo- 
ćci p ro d u k c ji z jednego h ek ta ra , k tó ra  z czasem  z la t -  
tw o śc ią  w zrośn ie  do 20q. z 1 ha  i w ięcej. O siągn ię­
cie tak ie j w ydajnośc i je s t ca łkow icie m ożliw e, gdyż 
w sk azu ją  na  to  w ynik i k o n k u rsó w , organizow anych  
obecnie w śró d  ro ln ików  i połączonych z prem jam i, 
w  czasie k tó ry ch  poszczególni ro ln icy  w ykazyw ali 
w yda jność  p ro d u k c ji, p rzek racza jącą  50 q. z 1 ha.

Jeże li chodzi o ilnne arty k u ły , n iezbędne dla w y ­
żyw ienia ludności, k tó re  I ta lja  zm uszona je s t  w  
znacznych ilościach  przyw ozić, z w ażn iejszych  a r ty ­
k u łó w  należy  w ym ienić: zw ierzę ta  żyw e, m ięso 
św ieże i m rożone, ja ja , sery , ryby  św ieże i solone, 
ryby  w  k onserw ach , kaw ę, k u k u ry d zę , nasiona 
oleiste i roślinne, ow ies i k ilk a  innych. D zięki w z ro s­
tow i p ro d u k c ji k ra jo w e j i opiece, ja k ą  rz ąd  i ta l­
sk i o tacza p ro d u k c ję  k ra jo w ą , przyw óz pow yższych 
a rty k u łó w  z k ilk u  w y ją tk am i w  po rów naniu  
z r. 1930 obecnie w ybitn ie  zm alał. W  odniesien iu  do 
n iek tó rych  a rty k u łó w  różn ica m iędzy r. 1930 a 1934 
sięga 80% (ńp. k u k u ry d za). Celem  w zm ożenia i u d o ­
skonalen ia  p ro d u k c ji k ra jo w e j, k tó ra  um ożliw iłaby  
uniezależn ien ie się  od p rzyw ozu  z zagran icy , u rz ą ­
dzane są  w y staw y  i k o n k u rsy  zootechniczne, p o łą ­
czone z  p rem jam i d la  hodow ców  bydła, czynione 
są  s ta ra n ia , by udoskonalić  i zw iększyć k u ltu rę  
pasz , co stan o w i jeden  z na jw ażn ie jszych  czynni­
ków  rozw oju  hodow li bydła, w y d a tn ie  pop iera  się 
rybo łóstw o  i p rzem ysły  z  iniem zw iązane  (m. in. ro z ­
budow ano i zm odern izow ano flo tę  ry b ack ą ), udzie­
la  się  w y d a tn e j pom ocy hodow com  b u rak ó w  cu k ro ­
w ych, w y tw órn iom  seró w  k ra jo w y ch  i t. p.

O grom ny rozw ój hodow li zw ie rzą t w  Ita lji 
sp raw ił, że k iedy  w  r. 1930 przyw ieziono  byd ła  ro ­
gatego  265,639 sz tu k , w  r. 1934 — ty lko  141,257 
sz tu k , św iń  przyw ieziono  w  r. 1930 14,982 sz tu k i, 
zaś w  r. 1934 — 9,286. W  tym  sam ym  okresie  czasu  
zm niejszy ł s ię  rów nież  p rzyw óz m ięsa z 605,773 q. 
do 442,682q., ja j  — z 228,225q. do 82,483q., se ró w — 
z 56,980 do 45,936 q., cuk ru  — ze 187,786 do 107.547 q 
k u k u ry d zy  — z 713,875 to n  do 163,746 t. i t. p.

*) Corrado Gini, e Bruno di Finetti: Calcolo relativi 
sullo syiluppo futuro del popolo italiano. Annali di statistica, 
serja VI, X. Rzym 1931.
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W  osta tn ich  czasach  i w  szczególności po ogło­
szeniu  samkcyj gospodarczych  w  G enew ie, sk ie ro w a­
nych p rzeciw ko  Ita lji, zaczęto  zastan aw iać  się, czy 
i w  jak ie j m ierze przy  obecnym  stan ie  rozporzą- 
dza lnośc i śro d k ó w  żyw nościow ych Ita lja  by łaby w  
m ożności ca łkow icie  usam odzieln ić s ię  pod w zg lę­
dem  aprow izaeyjnym . U stalono, iż je ś li chodzi o la ta  
przedw ojenne , rozporządzalność  I ta lji w  zak resie  
śro d k ó w  żyw nościow ych w y raża ła  się liczbą 28,824 
m ilja rd ó w  k a lo ry j p rodukcji k ra jo w e j i liczbą 3,804 
m ilja rdów  k alo ry j, s tan o w iącą  nadw yżkę im portu  
n ad  eksportem . Ogółem w ięc konsum cja k ra jo w a  w  
la tach  p rzedw ojennych  w y raża ła  się liczbą 32,628 
m ilja rd ó w  k alo ry j. S tosunek  w ięc p ro d u k c ji k ra jo ­
w ej do n ad w y żk i p rzyw ozu  n ad  w yw ozem  w y raża ł 
się liczbam i: 88,31 i 11,69°,*. K w ota dzienna, p rzy ­
p ad a jąca  ina 1 m ieszkańca w ynosiła  2576 k a lo ry j. 
W  la tach  pow ojennych  s to su n ek  p ro d u k c ji k ra jo w e j 
do n ad w y żk i im portu  n ad  ek sp o rtem  p rzed s taw ia ł 
się bardzo  n iekorzystn ie . W  r. 1922, w  o sta tn im  ro -^  
ku p rzed  E rą  F aszy sto w sk ą  s to su n ek  te j nadw yżk i 
do ogólnej ilości rozporządzalm ych śro d k ó w  żywno-^ 
ściow ych w y raża ła  się, ja k  u s ta lił Loreinzo S p in a .' 
d okonuje  się  pod tym  w zględem  znaczna popraw a. 
O dsetek  pow yższy w  r. 1923 spada do 20,70°/o i w  
r. 1924 do 13,85%*). K iedy w  la tach  1910 — 14 na 
1 m ieszkańca p rzypadało  rocznie 983,887 k a lo ry j, 
w  la tach  1926 — 1930 liczba ta  w zro sła  do 1,064,913 
k a lo ry j.

F izjo logow ie obliczają , iż n a  1 t. zw. „człow ieka 
ś red n ieg o '1 w inno p rzypaść  3,300 k a lo ry j b ru tto  
dziennie. W /g  G aetano Z ingali na  1000 m ieszkań­
ców  w  Ita lji p rzy p ad a  830 „ludzi średn ich" (bierze 
się tu ta j pod  uw agę m niejsze po trzeby  w  zak resie  
w yżyw ienia dzieci i k ob iet). Z atem  w  la tach  
1926— 1930 n a  40,968,400 m ieszkańców  było w  Ita lji 
34,003,700 „ludzi średn ich". W obec tego, że w  tym 
czasie rozporządzalność  w  zak resie  ś ro d k ó w  żyw no­
ściow ych w y raża ła  się, ja k  u s ta lił Loreinze Spina 
z C en tralnego  In s ty tu tu  S ta tystycznego , liczbą 
43,634 m ilja rd ó w  kalorj-j, na 1 „człow ieka śred n ie­
go" p rzy p ad ało  3,516 k a lo ry j, czyli o 216 k a lo ry j 
w ięcej, n iż zosta ło  u sta lo n e  p rzez fizjologów , jak o  
kw o ta , n iezbędna d la  w yżyw ienia jednego człow ie­
ka. D anych, dotyczących s tan u  rozporządzalności 
ś ro d k ó w  żyw nościow ych, w yrażonych  w  k a ło rja ch , 
odnośnie do la t  o sta tn ich  n ie  ustalolno. N ie u lega jed ­
n akże  w ątp liw ości, iż s tan  ten  u leg ł w ybitnej p o p ra ­
wie.

Jeże li je s t m ow a o m ożliw ości osiągnięcia s a ­
m ow ystarczalności w  zak resie  śro d k ó w  żyw nościo­
w ych i zm niejszenia p rzyw ozu  ich do koniecznego  
m inim um , należy pam iętać  o tem , iż I ta lja  posiada 
ogrom ne zasoby p łodów  sadow niczych  i w arzy w n i­
czych, k tó rem i m ożna byłoby zastąp ić  w  dużej m ie­
rze  p rzyw óz a rty k u łó w  pochodzenia zw ierzęcego. 
Ita lja  bow iem  p ro d u k u je  obecnie od 8 do 10 m iljo- 
nów  q. ow oców  św ieżych, 2 do 3 m ilj. q. owoców 
suszonych, 15 — 20 m ilj. q. w arzyw , 20 — 25 m ilj. q.

ziem niaków  i w reszcie  4 — 6 m ilj. kasz tanów . P ro ­
d u k c ja  ta  dzięk i szeroko  zak ro jo n e j p ropagandzie 
i pop arc iu  czynników  rządow ych  s ta le  się w zm aga 
i poczyniła w  osta tn ich  la tach  znaczne postępy  ta k  
pod w zględem  jakości, ja k  i ilości. W  osta tn ich  12 
ła tach  rozm iary  je j w zrosły  d w u k ro tn ie  i należy  
przew idzieć , iż w  dalszym  ciągu będą się one w zm a-
gały.

T em u w zro sto w i p ro d u k c ji ow oców  i w arzyw , 
k tó ra  w  la tach  1926 — 1933 w ah a ła  się od 47 do 
80 m ilj. q., n ie to w arzy szy  w z ro s t ek sp o rtu , u trzy ­
m ującego się n a  poziom ie sta łym  — 10— 11 m ilj. q. 
S tan o w i to  zatem  13 — 20% p ro d u k c ji k ra jo w ej. 
S y tu ac ja  ek sp o rtu  okaże się jeszcze bardziej niepo­
m yślna, je ś li zw aży  się, że ceny w arzy w  i ow oców  
sp ad ły  w  osta tn ich  la tach  p raw ie  o 50%. W  zw iąz­
ku  ze spadk iem  tych cdn w a rto ść  ek sp o rtu  ow ocar- 
sko-w arzyw niczego  zm niejszy ła się w  la tach  1929— 
1934 z 2,229 m ilj. do  1,056 m ilj. lirów . Z arów no 
czynniki rządow e (In s ty tu t N arodow y dla W ym iany  
z  Z ag ran icą ), ja k  i sfery  za in te resow ane (Z grom a­
dzenia E k sp o rte ró w  w  Rzym ie i w  M edjolanie, k tó ­
re  m iały  m iejsce w  m iesiącach lu tym  i czerw cu r.b.) 
u sta liły , iż w obec niem ożności znalezienia zbytu  dla 
całej n ad w y żk i p ro d u k c ji w arzyw niczo-sadow niezej 
należałoby p od jąć  usiło w an ia  celem  w zm ożenia kon- 
sum cji w ew n ętrzn e j i zw iększen ia w  ten  sposób 
zbytu  Ina te  p ro d u k ty  ina ry n k u  k ra jow ym . D zięki te ­
m u ryinek w ew n ętrzn y  s ta łb y  się n ie jako  k lap ą  bez­
p ieczeństw a d la  zm niejszającego  się ek sp o rtu  i um o­
żliw iłby  pochłonięcie n ad m iaru  w z ra s ta jąc e j s ta le  
p rodukc ji. Jednocześn ie  w zm ożenie konsum cji p ro ­
d u k tó w  sądow niczo  - w arzyw niczych  w  ogromnej' 
m ierze przyczyniłoby się do zm niejszenia n iedoboru  
w  b ilansie  p ro d u k tó w  pochodzenia zw ierzęcego i  po­
zw oliłoby na w y d a tn e  zm niejszenie ich przyw ozu. 
Podobnie, ja k  dzięki w zm ożonej p ropagandzie  zdo­
łano zw iększyć w  k ra ju  spożycie w inogron  z 2,5 do 
5 m ilj. q., zdaniem  sfe r za in teresow anych , m ożliw e 
je s t rów nież w y d a tn e  zw iększenie spożycia ow oców  
i w arzy w , k tó re  m ogłyby w  dużej m ierze zastąp ić  
spożycie m ięsa ku  znacznej k o rzyśc i dla zdrow ia 
ludzkiego.

Kolncepcja ta  zna lazła  bardzo  licznych i g o rą ­
cych zw olenników , szczególnie w  chw ili obecnej, 
po w prow adzen iu  w  życie sankcy j genew skich, k tó ­
re  w yw oła ły  konieczność ograniczenia przyw ozu 
z zagranicy. U rzeczyw istn ien ie je j oznaczałoby un ie­
zależnienie się w  ogrom nej m ierze w  zak resie  ś ro d ­
ków  żyw nościow ych od p rzyw ozu  ich z  k ra jó w  o b ­
cych i w yda tne  w zm ożenie się sam ow ystarcza lnośc i 
aprow izacyjlnej Ita lji, co n ie  pozostałoby  bez w p ły ­
w u rów nież ina dalsze k sz ta łto w an ie  s ię  pozycji 
m ocarstw ow ej Ita lji.

Leon Pączewski

*) Porównaj: Gaetano Zingali: Indipendenza alimentare 
delPItalia (Gerarehia, listopad 1935).
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IZBA HANDLOWA POLSKO-ITALSKA  
PRZECIW KO SANKCJOM

R A D A  IZB Y  H A N D L O W E J  P O LSKO -ITALSKIEJ na posiedzeniu  w dn. 3 g rudn ia  r b 

pow zię ła  uchw ały  treśc i następujqcej:

Rada Izby H and low e j P olsko-lta lsk ie j, liczqc  się z sytuac ję  m iędzyn arodo w ę  w zw ięzku  
z zam ie rzon em  rozszerzeniem  sankcyj gospodarczych  p rze c iw ko  Ita lji i zw ażyw szy, że g łó w - 
nem jej zadan iem  jest u trzym an ie  i zac ieśn ien ie  łqcznośc i gospodarcze j m iędzy Polskę a ita- 

ljq, uw aża za swój obow ięzek:

1. przypomnieć
że n ie k tó re  państw a pom im o, że sq cz ło n kam i Ligi N a ro d ó w  i pozosta ję  w ie rn e  zasadom  
Paktu, jednak z uw agi na najwyższe in teresy gospodars tw a  n a rod o w eg o  nie uznały za s to ­
sow ne przystęp ie  do uchw a lonych  w  G e n e w ie  sankcyj,

2. s t w i e r d z i ć
że inne jeszcze kra je , k tó re  p rzys tęp iły  do sankcyj, z ła g od z iły  ich d z ia ła n ie  tak, aby nie p od ­

c ięć  c a łk o w ic ie  ro zw o ju  stosunków  hand low ych  z Ita lję , chcęc zaoszczędzić c ię żk ich  s tra t 

w łasnem u gospodarstw u ,

3. o św ia d czyć
że w ob ec zam ie rzon ego  rozszerzenia  sankcyj p rzez e m b argo  na naftę, w ęg ie l, że lazo i stal 
należy m ieć na uwadze, iż n ieza leżn ie  od n iebezp ieczeństw , jak ie  k ry ję  w sobie te ś rod k i d la  

poko ju  e u rope jsk ie go , będę one s tan o w iły  n adm ierne  zastosow anie  a rtyku łu  1 6 -go  Paktu, do 
postanow ień  k tó reg o  Polska już się p rzystosow a ła , w p ro w a d za ję c  w życ ie  uchw a lone  d o ­

tychczas ś ro dk i sankcyjne, tem  w ięce j, że po lska  op in ja  pub liczna, zda jęc sobie spraw ę z eg o ­
istycznych ce lów  m echan izm u sankcyj, obaw ia  się, że s tosow anie  ich przez Polskę będzie 
w yko rzys ta ne  przez innych d la  ce ló w  w łasnych  z w yra źnę  szkodę d la Polski i n iepow etow anę  

s tra tę  d la  jej in te resów  gospodarczych ,

4. t w i e r d z i ću*

że Kanada w yrze k ła  się przez n iedaw ne zaprzeczen ie  p rzyp isyw ane j jej rzekom e j in ic ja tyw y  

ro zc ię g n ięc ia  em barga  na n ie k tó re  surow ce, p rzeznaczone  d la Ita lji, uw aża jęc natom iast, iż 

bardz ie j ko rzys tn ie  będzie nie stosow ać tak ieg o  system u sankcyj, aby nie d o p ro w a d z ić  do 

g roźnych  konsekw encyj

i uważa za konieczne
z w ró c ić  się z apelem  do ko m p eten tn ych  czynn ików , aby ze chc ia ły  p rzed pow zięc iem  u chw a ł 
g łę bo ko  rozw a żyć  sytuację , gdyż uchw ały  te m og łyby pozostaw ić  za sobę tak ie  ślady, k tó re  
na d ług ie  la ta  przesędziłyby o p rzyszłe j w ym ian ie  hand low e j p o lsko-ita lsk ie j.

Prezes: K s. F ran ciszek  Radziw iłł

W arszaw a, 3 g rudn ia  1 9 3 5  r.
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HANDEL POLSKO-ITALSKI W PIERWSZYCH
10 MIESIĄCACH R.B.

H andel p olsko - ita lsk i w  r. b. n iem al p rzez 
w szy stk ie  m iesiące k sz ta łto w a ł się  n a  ko rzy ść  ek s­
p o rtu  polskiego. N ależy zauw ażyć, iż s to su n k i h an ­
d low e m iędzy P o lsk ą  a I ta lją  w  r. b. nie ro zw ija ły  
się w  w arulnkach norm alnych , gdyż z chw ilą w y ­
gaśn ięcia  um ow y k on tyngen tow ej p row izorycznej 
w  m arcu  r. b. n ie  zo sta ła  z aw arta  now a um ow a 
kon tyngen tow a. P o n ad to  w  początku  ,maja b. r. 
P o lsk a  p rze s ta ła  s to so w ać u k ład  kon tygen tow y  z 
dnia 22.V II. 1930. W  dn . 2 lipca podpisano  w  Kzy- 
mie p ro to k ó ł hand low y, s tan o w iący  p row izoryczne 
za ła tw ien ie  zablokow anych  tran zak ey j handlow ych 
p o lsko -ita lsk ich  i uważalny za w stęp  do podp isan ia 
u k ład u  w łaściw ego. P ro to k ó ł ten  um ożliw iał o trzy ­
manie! pozw olenia przyw ozow ego na tow ary , w p ro ­
w adzone n a  te ry to rju m  P o lsk i lub Ita lji p rzed  28 
czerw ca r.b., należność zaś za nie m iała być w y p ła ­
cona stronom  zain te resow anym  w  d rodze ro z ra ­
chunku. W obec tego, że u k ład u  w łaśc iw ego  nie 
podp isano , po 28 czerw ca w y tw o rzy ła  s ię  próżnia , 
poszczególne zaś tran zak c je  zaw ierano  n ie wT ra ­
m ach obow iązujących  kon tygen tów , wzgl. p o s ta ­
now ień  trak ta to w y ch , lecz w  ram ach  ogólnych p rze­
p isów  przyw ozow ych, obow iązujących  w  obydw u 
k ra jach . T o  też  trajnzakeje hand low e po 28 czerw ­
ca sku rczy ły  się do m inim um  i dochodziły  do sk u t­
k u  coraz rzadzie j. D ość stw ierdz ić , że w  m. w rz e ś ­
n iu  przyw ieziono  to w aró w  za ledw ie za 1028 tys. 
zł., zaś w  paźd ziern ik u  za 1.143 tys. zł., z czego 
lw ia  część p rzyw ozu  p rzy p ad a ła  na cy tryny , p rzę ­
dzę jed w ab n ą  i części sam ochodow e, przyw ożone 
za w ęgiel.

P rzyw óz w  p ierw szych  9 m iesiącach w yniósł 
19.854 tys. zł. w obec 25.761 tys. zł. w  r. 1934 w  
tym  sam ym  okresie  czasu, w yw óz zaś w yniósł 
23.310 tys. zł. w obec 24.698 tys. zł. w  r. ub. Saldo 
na k o rzy ść  P o lsk i w  p ierw szych  9 m ies. w yniosło  
3.456 tys. zł. N a to m iast w  r. 1934 saldo  to  k sz ta łto ­
w ało  się  w  p ierw szych  w  9 m iesiącach n a  ko rzyść

Ita lji i w yniosło  1.063 tys. zł. P rzyw óz z  I ta lji 
obejm ow ał g łów nie w y tw o ry  pochodzenia ro ślin n e­
go (8.660 tys. z ł.), p rze tw o ry  spożyw cze i ty toń  
(2.164 tys. zl. w obec 11.227 tys. zł. w  r. 1934), su ­
row ce w łókiennicze, g łów nie p rzędzę jedw abną 
(2.216 tys. z].), kauczuk  i w yroby gum ow e (364 tys. 
z ł.), m eta le  i w yroby  z n ich  (1.413 tys. z ł.), m aszy­
ny, ap a ra ty  i sp rz ę t e lek tro techn iczny  (1.240 tys. 
z ł.), i części sam ochodów  (2.241 tys. (zł. w obec
1.395 tys. zł. w  r. 1934).

W y w ó z do Ita lji  obejm ow ał głów nie w ęgiel i 
k oks (18.9 m ilj. z ł.), w y tw o ry  pochodzqnia ro ś lin ­
nego (1.368 tys. z ł.), zw ie rzę ta  i w y tw o ry  pocho­
dzenia zw ierzęcego, g łów nie k u ry  i ja ja  (974 tys. zł. 
w obec 3.602 tys. zł. w  r. 1934), p rze tw o ry  spożyw ­
cze (458 tys. zł.) i n iek tó re  m etale  (640 tys. zł.).

W  m. p aździern iku  handel po lsko -ita lsk i u legł 
dalszem u skurczen iu . M. iin. przyw ieziono  cy tryn  
za 438 tys. zł., m igdałów  za 44 tys. zł., s ia rk i — 
za 28 tys. zł., p rzędzy  jed w ab n ej (182 tys. z ł.), s a ­
m ochody i ich części (50 tys. zł.) i w  drobnych ilo ­
ściach w ina, ow oce suszone, orzechy, e k s tra k ty  
garbn ikow e, łożyska ku lkow e, części m aszyn i t. p. 
W yw ieziono  w  w iększych  ilościach  faso lę  (405 tys. 
z ł.), k u ry  (19 tys. z ł.), ja ja  (41 tys. z ł.), w ęgie l 
kam ienny (662 tys. zl.) i koks (114 tys. zł.).

W  ciągu całego m iesiąca p aźd ziern ik a  p rz y ­
w ieziono z Ita lji to w aró w  za 1.143 tys. zł., w y w ie­
ziono zaś za 1.936 tys. zł. W  okresie  zaś 10 m ie­
sięcy r.b. p rzyw ieziono  to w aró w  za 20.997 tys. zł. 
(w  r. 1934 — 28.506 tys. z ł.), w yw ieziono zaś za 
25.246 tys. zł. (w  r. 1934 — 28.939 tys. zł.). S a l­
do w ięc n a  ko rzyść  P o lsk i w yniosło  4.249 tys. zł., 
zaś w  ro k u  ubiegłym  w  tym  sam ym  okresie  czasu  
saldo  na  ko rzyść  P o lsk i w yniosło  433 tys. zł. U dział 
I ta lji  w  ogólnym  przyw ozie w  r.b. w yn iósł 3% (w  
r. ub. 4,3% ), zaś w  w yw ozie u d zia ł' ten  w yniósł 
3,3% (w  r. ub. —- 3.6% ).

Ruch to w a ro w y  w  p orc ie  Massaua
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Dante nella letteratura polacca
T ra tta re  dell* in fluenza di una le tte ra tu ra  sul- 

l ‘a ltra , di u'n a r tis ta , su lF a ltro  e, in  genere, tem a 
assa i ilngrato, poichó esso, ne lla  m aggior p a r te  dei 
casi e poco p reciso  e d iscu tib ile . T u ttav ia  alcuni 
a sp e tti del p rob lem a possono  d e s ta re  in te re sse  poi- 
ehe com provano, in  prim o luogo, l 'a ff in ita  sp iri- 
tu a le  di ce rte  epoche e mazi oni, in  secondo luogo, 
1‘a ffin ita  degli ind iv idui.

E ‘motevole il fa tto , che 1 'in fluenza d i D an te
su lle  opere poetiche non  fu  in  n essu n  p aese  mag- 
giore a ll‘ in fluenza d an tesca  in  P olonia .Negli a l ­
tr i  paesi invece l‘opera del 'D ivino P o eta  fece na- 
sce re  uina le tte ra tu ra  seiemtifica, a ssa i piu  ricca  del­
la  daintologia polacca. S i hanno in fa tti in  P olonia  
pochi s tu d i che si possano  co n sid erare  di u n  certo  
valo rc  scientifico . A d  essi acceinneremo brevem en- 
te, p e r p a ssa re  poi alla  p a r te  che p iu  puó in teres- 
sare .

La fam a che sin d a l XIV secoło circondó D an­
te  in  I ta lia  n o n  pene tró  im m ediam ente in  P o lo ­
nia. 1 ra p p o rti  in te lle ttu a li della P o lon ia  eon ła  
cu ltu ra  italiaina n on  erano  a llo ra  tan to  freąu en ti. 
Nei 500 invece, m en tre  i ra p p o rti  f ra  i due paesi 
cominciamo ad  avv ivarsi, D an te  nella  considera- 
raz ione deg li u m an is ti cede di tro n te  al so p ra w e n - 
to  della le tte ra tu ra  classica . Le notizie su  D ante 
giulngono in  P o lon ia  fram m elntariam ente, a ttra v e r- 
so gli s c r itt i  dei p iu  e ru d iti le tte ra ti.

E <singo lare  il fa tto , che ne lla  p rim a m enzione in 
P olonia D an te viene considerato  n on  come auto- 
re  della  „D ivina C om m edia", ma come sc r itto re  
politico. P ao lo  W ło d k o w icz , re tto re  d e ll ' U niver- 
s ita  d i C racovia, seriveva, verso  il 1414 n e l suo 
„ T ra c ta tu s  de p o te s ta te  p ap ae  et im p era to ris  respec- 
tu  in fidelium "... “ (fu it) a llia  m onarch ia quam  com- 
p ilav it D an tes p o eta  F lo ren tin u s  e t  quia fu it Gi- 
bellilnus n ititu r  o sten d ere  quod im perium  in  nullo  
dependen t a papa  et p ro p te r  lllu m  trac ta tu m  lu it  
p rope com bustionem  tam quam  h ae re tieu s" .

Uina m enzione p iu  im p o rtan te  e quella  d i Gio- 
vanni D ługosz, prim o g ran d ę  is to rio g ra fo  polacco, 
m orto  n e l 1480, il quale, re g is tran d o  i p rin c ip a li 
aw enim em ti s to ric i, n on  dim enticó  di seg n are  la  
m orte  di D am  te : „D an tes A leg iheri F lo ren tin u s
P oeta , R avenna in  exilio m ori tu r  a e ta tis  suae anno 
quinquagesim o sexto . Oui in  vu lg ari suo Italico  
opere insign i in  quo de ce lestibus sp h ae ris  e t infer- 
n i a tq u e  an te in fern i cam eris cu rio sissim e tra c ta t  
persoinas v irtu o sas  et sce le s ta s  inducens, edito , me- 
m orab ilis  sp u d  Ita lo s  h ab e tu r e t iinsignis a tq u e  ce- 
leb ris" .

Duralnte il sec. X V I si moltiplicaino le  m enzioni 
su  D ante, m a sono in  g ra n  p a r te  poco im portajnti 
e inon eom provano la coinoscanza di D an te e delle  
sue opere.

U na m aggior im portanza po ssied e  la  n o ta  del
S arb iew sk i, au to re  di c lassiche poesie latime del 
600, cointeinuta nelle  „P recep ta  p o e tica"  dove D an­
te  e inominato t r a  i p o e ti sc riv en ti n e lla  lo ro  lingUa 
nazionale.

A lla fine del se ttecen to  K rasick i, so tto  l ‘in- 
flu sso  di V o lta ire , scrive di D an te eon u n  certo  
riserb o , m a gli ricoinosce, a d iffe renza dello  s c r it to ­
re  francese , l 'a lto  preg io  della  fo rm a e d e l pensie- 
ro. Nei secolo X IX  si sv iluppa no tevolm ente la 
le t te ra tu ra  su  D an te e in  p a r i tem po appaiono le 
prim e trad u z io n i delle sue  opere. P o e ti e g iornali-

sti, a u to ri di m em orie e s c r it to r i  di occasiome, scri- 
vono di D an te  a volte sc ien tificam ente  e p iu  sp esso  
senza preparazioine e p re tese . M i lim ito a c itare  
i p iu  im p o rtan ti lavori scien tific i: il C elińsk i sen v e  
su llo  sfondo s to rico  del due canto  e del trecen to . Un 
au to re  coinosciutp ainche a ll' estero , e il K laczko, il 
quate  pubblicó  aleuni suoi lavo ri in francese . II piu 
no to  e d iffuso  e le „C auseries floreintines", dove 
K laczko, d im o stra  fra  1‘a ltro  come 1‘opera creatri- 
ce di D ante s i cont^rapponesse a i suoi ideali: „O nde 
m isu ra re  tu t t i  g li oscu ri ab iss i del suo  d estin o  — 
dice eon le p a ro le  del p rincipe  S ilv io—bisogna ram - 
m entare che questo  ap p assio n a to  d ifensore, questo  
in flessib ile  cavaliere  dei p assa to  fu  in  p a r i t,empo 
e con tro  la sua  p rop ia  volonta, a rte fice  indom ito, 
sem iinatore iinstancabile della n o s tra  nuova civ ilta ; 
che G erem ia del m edioevo, fu il prim o genio del 
R iinascim ento". C osm opolita, can to re  della  m on ar­
chia um iversale, „non esitó  di in fran g ere  lo strum en- 
to  p iu  fo r te  e p iu  n ecessa rio : la lingua u n iv ersa le“ . 
D ante fu u n ' u to p is ta  del p assa to  al cui crollo  incom- 
sciamelnte con tribu i eon tu tta  la sua  opera. A ssai 
imteressainte, p e r quan to  poco conosciuto , e lo s tu ­
dio del K laczko su  „D ante e t la eritiq u e  contem - 
poraine'* (1854) n e l quale 1‘au to re  polem izza eon le 
o pin i on 1 del W itte  e del W egele , e in  p a r i tem po 
espome le  sue  in te re ssan tiss im e  osservazioni.

Uln a ltro  s tu d io  che m erita  di e sse r m enziona- 
to e quello  dei B o gusław sk i (1885) su lla  danto- 
logia in Polonia . E sso  e no tevole p e r il suo  alfo 
sens o critico  e p e r  1‘erudiz ione dell' au to re .

A i pochi che seguońo in tensam en te  lo svilup- 
po della le tte ra tu ra  dan tesca  ap p a rtien e  lo Szepie- 
lew icz, au to re  di due s tu d i su lla  visione m edioevale 
in  re lazione a lla  „D ivina C om m edia" e di varie  re- 
censioni delle opere di d an tis ti ita lian i.

Ulno stu d io  di valo re  filologico su lla  lingua ita- 
liaina e su i m eriti di D an te in questo  cam po, si de- 
ve a T eofilo  Ziem ba.

C itiam o anche il R ubczyński, che scrive su l­
la filosofia  m ediovale e sul Ineoplatonism o in Dante.

C esare  Jellelnta scrive la  p rim a m onografia  su  
D ante p u b b lica ta  ineł 1900. O puscolo questo  di scar- 
so valore , m a che e s ta to  u tile  fino a ll ' ap p a rire  
d e ll' opera del g randę rom am ista E doardo  Porębo- 
w icz, p ro fesso re  a ll ' u n iv ers ita  di Leopoli. O ltre  
a s c r it t i  di m inor im portanza , il prof. P orębow icz 
pubblicó  nei 1906 una concisa m onografia  criti- 
ca su  Dalnte.

F ra  gli au to ri cont,em poranei p iu  no ti, che tra t-  
taino della filosofia  e della teo log ia , d e l l ' e tica  e d e l­
la po litica di Dalnte dobbiam o c ita re : M ichalsk i, 
A braham , K rzyżanow ski, Z dziechow ski, M oraw sk i, 
P in iń sk i, Jab ło n o w sk i.

S o p ra tu tto  n e ll ' anno 1921, in  occasione del 
sesto  celnt.enario della  m orte  dell* A ltissim o P oeta, 
furolno pubb lica ti inum erosissim i s tu d i ed  artico li.

Le traduz ion i delle opere di D an te appaiono 
col fio rire  del rom anticism o, allorche l ‘in te ressa - 
m ento p e r l ‘opera di D an te ragg iunge il suo  pun to  
culminainte in  E uropa. O uasi tu t t i  i m ig liori poeti 
po lacchi traducońo  fram m enti della „D ivina Com m e­
d ia". S i cointano ben 13 trad u z io n i com plete della 
„D ivina". P u rtro p p o  n on  tu tte  ci sono s ta te  tra - 
m andate . O tto  trad u z io n i com plete sono an d a te
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d isp erse , fu rono  pubb lica te : ąue lla  del K orsak ,
nel 1860, poco fedele, in  rim e; ąu e lla  dello S tan i­
s ław sk i, fedelissim a, in  endecasillabo  scio lto , del 
1870. T re  a ltre  solno in  te rz in a : ąu e lla  del D em ­
b ińsk i r im asta  in  m onoscritto , non possiede ne  esat- 
te)zza, ine a lti v a lo ri poetici. Le a ltre  due che si 
equivalgomo sono: ąue lla  del prof. P orębow iez, ap- 
p rezza ta , p e r la  fedelt,a a lla  fo rm a e aj pensiero  
d an tesco  p u bb lieata  in  tre  edizioni, e ąu e lla  della 
S w iderska , veram ente isp ira ta , p recisa  e poetica, 
ehe p u rtro p p o  non ha tro v a to  fino ra  1‘ed itore .

„V ita  N uova“ fu  p e r la  p rim a vo lta  tra d o tta  
in  polacco da E hren b erg  nel 1880 e p iu  ta rd i, nel 
1912, da H u sa rsk i, e da G órsk i n e l 1913 e recem- 
temeinte dal p ro f. Porębow iez. Le singole poesie 
del „Calnzomiere" e della „V ita N uova" sono s ta te  
tra d o tte  dal F a leń sk i, S iem eński, P orębow iez, Z iem ­
ba, E jsm ond, F e ldhom .

Dopo aver brevem ente accennato  ai lavo ri ed 
alle trad u z io n i dan tesche, passiam o a t r a t ta r e  delle 
opere poetiche crea te , diciam o cosi, so tto  il patro - 
na to  d i Dainte.

L £ilnflusso di D an te  su lla  poesia europea non 
amdó di p ari passo  eon la  d iffusione della  „Divi- 
u a“ . C rescendo e d im inuendo in  v arie  epoche, se- 
e on do le co rren ti sp iritu a li, si a fferm ava g rad ata- 
m ente p e r g iungere a lk  apogeo a ll‘ epoca del ro- 
m anticism o.

T a lu n i r ifle ss i di D an te si osservano  nella  le tte ­
ra tu ra  po lacca del secolo decim osesto.

iNieola R ey e il prim o au to re  polacco di una 
opera n e lla  ąu a le  viene p ro sp e tta to  alla  m aniera di 
D ante il m ondo u ltra te rren o . L ‘a u to re  ci m ostra  
il p a rad iso  e 1‘iinferno. NelL in ferno  troviam o v arie  
scene che ci ram m entano  v ivam ente le  scene d an ­
tesche. 11 p arad iso  invece e m ateria le  e te rreno , 
e p o trebbe esse re  p arag o n a to  p iu tto s to  a lle  visio- 
ni m edievali predaintesche dalie  ąu a li Dant,e si di- 
staccó com plefam ente.

U n‘ opera che rive la  un  legam e p iu  s tre tto  eon 
la „C om m edia" e 11 „B ard  P o lsk i"  del prin- 
cipe A dam  Je rz y  C zarto ry sk i. II „B ardo palaceo" 
pubb licato  nel 1840 appartieine p e r la  sua  fo rm a al 
secolo decim oottavo.

II cointenuto del poem a consiste  nel ra cco n to d e l 
Giovaine condotto  dal B ardo a ttra v e rso  i paesi deva- 
ś ta ti dai Inemici. II B ardo ered ita  la p a r te  di V ir- 
gilio n e lla  „D ivina C om m edia“ . E sistono  due  re- 
dazioini di ąu esto  poem a: la p rim a del 1795, la secon- 
da del 1803, inella ąu a le  1‘in flu sso  di D an te  ap p are  
evidente. II „B ardo po lacco" e una docum entazio- 
ne s to rica  della  situazioine della  societa  contem po- 
rainea e delle condizioni politiche del tem po. E ‘an- 
che urno sfogo di do lo re e di ram m arico  a lla  v ista  
della p a tr ia  infelice ed a w il i ta .  L ‘au to re  fa  il pa- 
ragoine della s ituazione del m om ento eon il ąu ad ro  
della P olonia fio rńn te in  pace. O uesto  brano  rioorda 
aląualnto la elegia di C acciaguida del canto  decimo- 
ąu in to  del parad iso . L ‘inveitiva  con tro  i nem ici, simi- 
le a ll£ iinvettiva d an tesca  e la  p ro fezia  d e lF  esilio  
dei polacchi vi furono  aggiunte nella  seconda 
redazioine. A nche il B ardo s te sso  assum e, nella  se ­
conda redazione la p a r te  im p o rtan te  del m aestro , 
so tto  l ‘evide|nte in flu sso  della „C om m edia“ stud ia- 
ta  dal C zarto ry sk i t r a  71 1798 e 99 in  F irenze. 
II „B ardo po lacco " e ca ra tte ris tico  in  ąu an to  prean- 
nulncia i p o s te rio ri poem i dei poeti esu li su ll ' in fe r­
no delle so fferenze nazionali.

Su l fio rire  del rom alnticism o 1‘in flusso  di D an­
te  su lla  le tte ra tu ra  po lacca ragg iunge il su o  punto  
culm inate. S in  d a l tram o n to  del secolo decim otta- 
vo d a ta  inell1 E uropa  in te ra  1‘epoca del rinascim en-

to d i D ante , il cui vaIore n on  era s ta to  com preso 
nel corso  di tan ti secoli.

II rom alnticism o rom pe eon i c lassici o pseudo 
classic i p e r r ice rca re  la freschezza del pensiero, 
l ‘idea e 1‘isp irazione, nel m edioevo, nelle trad iz io- 
n i cavalleresche e cris tiane . E £n a tu ra le  che allora 
Dainte abbia raggiuinio tu tta  la  sua potenza nella 
im m aginazione dei poeti.

I  romaintici si sen tono  legati a D an te dal- 
1 'esuberante soggettiv ism o, dalia  febbre delL atti- 
v ita, dal d isprezzo  d e ll‘ inerz ia , dai p rofondo  sen- 
so della  n a tu ra , e dalia  rice rca  della  re a łta  so- 
praininaturale o ltre  il m ondo m ateria le . I rom an- 
tici po lacchi in o ltre  sono legati a D an te dalia  co- 
scienza di una m issione etica e sociale. La p a rte  
d i D an te  n e l rom anticism o polacco e tan to  p iu  im- 
p o rtan te , in ąu an to  si estende ai p iu  grancli poeti 
e s i esp rim e nei capolavori della le tte ra tu ra  p o lac­
ca.

A dam o M ickiew icz risen ti m eno dei poe­
ti suoi contem poram ei, 1‘influenza d i D ante. Egli 
coinobbe D an te  re la tiv am en te  ta rd i. In fa tti pubbli- 
caindo nel 1822 „B allate  e rom anze" dove tra tta ,  
n e ll‘ in troduzione, della le tte ra tu ra  europea; nella 
p a r te  riguardalnte ąue lla  ita lian a  cita  T asso , A rio- 
sto, T riss in o  e inon fa menŁziolne di D ante. A lcuni 
d e lla  1 e 2 p a r te  dei „D ziady", „G li av i" pubb lieata  
h e li ' ainno seguen te  cred on o di tro v a re  ąualche sce­
na analoga a ąue lle  della „D ivina Com m edia"- ma 
non si puo d ire  peró  che vi s i trov ino  tracc ie  
ev identi d e ll‘ in flusso  dantesco . La p rim a sicu ra  
prova delk  aw icinam elnto  di M ickiew icz a D ante 
e la trad u z io n e  esegu ita  dal poeta  polacco di due 
b ran i d e ll‘ in ferno , 1‘scriz ione su lla  p o rta  d e lL  in- 
fe rno  re sa  in  tu tta  ,la sua  trag ic ita  e la s to ria  
del conte Ugoliino. N ella te rza  p a r te  degli „A vi“ 
sc r itta  d iversi an n i dopo, pareechi ąu a d ri po rtan o  
gia sedza alcun dubbio 1‘im pron ta  dan tesca, T u tta  
la scena ha earatt-ere infernale , e le  anim e 
vi appaioino come in D an te  so itto  le parvenze degli 
uccelli e d e lle  stelle . II cadavere deł do it. Becu tor- 
melntato d a ll‘ oro roven te  e d a li' a rgen to  acoettato  
dai Inemici p e r tradim einto, ci colpisce p e r la lo- 
gica del cointrapasso d an tesco : p rincip io  tondam en- 
ta le  delle pene d e ll‘ inferno. Un a l tro  cadavere per- 
segu ita to  dai caini a rrab b ia ti ram m enta  Jacopo  di 
S. A ndrea sb ra n a to  dai cani nella  selva dei suici- 
di. Le m em bra del dainnato tra sfo rm a te  in  re ttili  
ricordalno il can to  delle m etam orfosi nella  bolgia 
dei lad ri. — U n a ltro  m otivo degli „A vi" che ha 
u n ‘ analogia eon la  „C om m edia" e la visionc 
del sacerd o te  P ię tro  in  cui la s to ria  della Polonia 
vieme rappreseln tata  alla  s treg u a  della passio n e  di 
C risto , D an te rappreseinta in  tal modo la  passione 
della  S an ta  Sede. „G li A vi" in  paragone eon lTn- 
fem o , sono c a ra tte ris tic i anche perche rap p resen ta - 
no il m artiro log io  della nazione polacca, r ip e tu te  
piu  ta rd i n e lla  descrizione d e ll‘ in ferno  in te rra  
di S łow ack i e di K rasińsk i.

Sigism ondo K rasiń sk i, p iu  di M ickiew icz ha ri- 
seintito 1‘in flusso  di D ante. Non lega i due poeti 
la p a rte  a rtisc ica , m a bensi i probierni etici e sociali. 
P e r  K ra s iń sk i Dainte e ainzitutto il poeta  della lo t­
ta  del beine con tro  il m ałe. In fa tti K ra s iń sk i ne p a r ­
ła inella sua  co rrispodenza". Je  com prends cetbe iut- 
te au ssi b ien  que le  D ante, que G oethe lu i meme, 
m ais je  ne  peux l£cxprim er. Pourtaint je  l £exprim erai 
uin jo u r a m oins que je  ne  tom be avan t le tem ps". 
In ąu es ta  lo tta  il poeta  dovrebbe esse re  il capo della 
nazione, come colui al ąu a le  la P ro w id en z a  ha  affi- 
dato  una m issione sociale  ed ha svelato  L aw en ire . 
Tl definitivo trion fo  del bene e la  eom uoe basc
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delle coinviinzioni di D an te e di K rasiń sk i. M a Pope- 
ra  di K ra s iń sk i non offre il ąu ad ro  di una p rog ressi- 
va evoluziome che costitu isce  il p rincip io  della „Di- 
vina C om m edia". II trionfo  d i C risto , e una  veri- 
ta  iintuita, m a non d im o stra ta , e, non come in  D an­
te, 1‘ulnica logica deduzioine di tu tta  la  sua  costru - 
zioine meintale. La „N on D iv ina“ , non ha d ifa tte  
m olti pulnti iin com une da g iustificarle . A ssum e in- 
vece uln sign ificato  se si tiene conto delle opere che 
completalno nel senso ideologicp il poem a form ando' 
ulna trilo g ia  alla  s treg u a  delle tre  cantiche. La p r i­
m a p a r te  della  trilo g ia  e il „Poem a Incom piu to", ii 
quale, p e r i l  suo cointelnuto, si aw ic in a  m aggiorm en- 
te  a l l‘ Iinfenno aan tesco . N el sogno del G iovane 
p ro tag o n is ta , A ligh ier suo m aestro  e am ieo, s i tras- 
form a iin D ante a cońduce il G iovane a ttra v e rso  
Plmferno su lla  te r ra  ind icandog li il m artiro log io  d e l­
la P olonia e le  te rr ib ili condizioni sociali e piołiti- 
che del m ondo. L a visione di ąuesP in fe rno  comin- 
cia, come in D ante, eon ló sm arr irs i del p ro tag o ­
n is ta  e eon P incontro  col M aestro . D iverse pene 
dei dalnmati ci rieo rd an o  P inferno  daintesco. V i so ­
no le aińime dei m ercan ti chiuse nei sacchi d ‘oro, 
v ‘ e una bufera tu tta  di lam enti e un bosco di 
croci di a lberi viveinti, so p ra  cui si so llevano p ian ti 
e sosp iri. La pena p iu  o rig inale  e quella dei trad ito ri. 
Le loro  an im e  si sono iden tifica te  eon i lo ro  corpi. 
Coin P esis ten za  m ateria le  fin isce anche P esistenza 
sp iritu a le . I tra d ito r i non esistono  p e r P etern ita . 
P e r K ra s isń k i questa  concezione e ca ra tte ris tic a  
in  quanto  egli considera  p iu  te rr ib ile  Panmientamen- 
to  de llc ainima che le sofferenze eterne. Un m otivo 
del „Poem a Iincom piuto" a ttin to  dal p arad iso  dan tes- 
eo, e colnservato Inella s te ssa  form a clelP esam e, e 
la  eolntessioinc della fede del giovane, a lla  m aniera 
del credo d i'D a n te , d inanzi a S an  P ię tro , S an  Giaco- 
como e S an  GiovaJnnL II ,giovalne p ree lam a la  sua 
fede in  C risto  e rec ita  il suo credo sociale, ossia 
la  fede nella  redenzione d e ll1 um an ita  a trrav e rso  
Parm onia delle naz ion i e la  lib e rta  imteriore.

La seconda p a r te  della trilog ia , la „Non Di- 
vina Commeaia* costitu isce, accanto  alP  „ Irid io n ec‘, 
il capolavoro  di K rasiń sk i. In essa non troviam o la 
concezione della „D iv ina“ ma p u rtu ttav ia , p e r  P alto  
peinsiero e p e r la fo rza delP esp ressione  a r tis tica , 
e ulna sua degna d irivazione. N ella „Non D ivina 
C om m edia" K ra s iń sk i v ci;ntroduce Pelem anto socia­
le. Lgli ci p re sen ta  la lo tta  delle classi. 1 due cam pi 
a w e rs i  combattoino p e r i loro  ideali, m a se il cam- 
po p ro le ta rio  e m iscredcinte, cinico e m ate ria lis ta , 
n el cam po trad iz io n a lis ta  trion fano , lo slnobismo, la  
corruziolne e Pegoism o. Su le rovine del cam po ari- 
s to cra tico  cade il capo del p a rtito  p ro le ta rio  che 
nei suoi u ltim i is tan ti si um ilia dinainzi a Dio escla- 
malndo: „G alilee V ic is titc, O ueste u ltim ę p aro le  danno 
m odo di t r a r r e  una conclusione o ttim istica  netta- 
m ente opposta  a quella che p are  Puinica e logica 
deduzioine della descrizione della societa. P e r  K ra ­
s iń sk i lo sparg im ento  di san g u e  e il p u rg a to rio  del 
Pumainita. Le lo tte  e le  sciagure devono pu rifica re  
le ainime e fa rle  degne di un m ig liore aw em irę.

Come risu lta  dalia  co rrispondenza del K ra s iń ­
sk i la  te rza  p a r te  della  trilo g ia  doveva rapp resen - 
ta re  il P a ra d iso : il secolo d ‘oro delP  u m an ita  m a­
tu ra , saggia e riconcilia ta . Oue|sta p a r te  n on  fu  
com piuta, co m b ra  nei clesideri del poeta. M a come 
suo equivaleinte possiam o co n sid erare  il poem a 
„P rz ed św it"  (PA lba) che rappresein ta il parad iso  
delP um an ita  e come ta le  divieme la conclusione ideo- 
logica delle due p a r ti  precedenti.

„Com e D ante ho a ttra v e rsa to  v i v e n t e  1‘infer- 
n o “ dice alP inizio del poem a. „M a an eh ‘io ho avu-

to la  m ia B eatrice"  aggiunge. D opo la  p rova della  
tom ba si ha  d iritto  a lla  re su rrez io n e  — dopo il pu:r- 
gato rio  Pumainita e am m essa a godere la  fe lic ita  
del parad iso . Una visiome del fu tu ro  e concessa al 
poeta. K ra s iń sk i vede la  su a  p a tria  r iso rta . Egli 
assegna a lla  P olonia p a r te  im p o rlan te  nella  rige- 
ńerazione e nella  vita d e ll1 um an ita  rinnovata . M a 
il p a rad iso  dei K ra s iń sk i e so ltan to  la fe lic ita  te r- 
re|na degli uomimi p u rifica ti, delle classi ,e delle 
nazioni riconcilia te . O uindi una fe lic ita  effim era co­
me la  te rra . K ra s iń sk i non  s cinnalza  fino alla  con­
cezione dan tesca  della  beatićudine e tern a  delle an i­
me p rossim e a Dio. — N elP insiem e del poem a ci 
colpisce la fo rm a dan tesca  della visiome, la  figu ra  
della donna am ata  che come B eatrice sim bolizza 
Una idea superio re . I p a riico la ri delP apparizione, 
la sua lum inosita  e le singole esp ressio n i com prova- 
no come n e lla  m ente del K ra s iń sk i si fosse im pres- 
sa la sua  ad o ra ta  „D iv ina“ .

* * *

NelP opera  di G iulio S łow ack i troviam o traccie  
m aggiori dell ispiraziolne dan tesca. P e r  questo  poe­
ta la le tte ra tu ra  e la v ita form avano un  insiem e 
inscindibile . Le opere le tte  divenivano p a r te  inte- 
g ran te  della sua  im m aginazione, le  p ersone e i fa tti 
della  le tte ra tu ra  assumevaino p e r  lu i 1‘importainza 
di p ersone vive e di fa tti  realm einte a w e n u ti.  N el 
P isp ira rs i ad  a ltri poeti, senza affa tto  p erd ere  la  
p ro p ria  origiinalita, s ta  il tra t to  ca ra tte risc ico  dello  
S łow ack i il quale, p u r a ttingendo  a varie  fonti, da 
sem pre la sua  improlnta personale  a q u alsiasi rem i- 
n iscenza.

G iulio S łow ack i, il p iu  romamtico tra  i rom an-
tici, trovó  in  D an te  p recisaincn te cio che po teva
aw ic in a re  il poeta  del m edioeyo a l secolo decimo- 
nolno. II soggettiv ism o, P individualism o, Popposizio- 
ne alla  societa , la  re a lta  del m ondo sopranm atura- 
le solno l e  ea ra tte rs is tich e  in te rio ri che legano so- 
p ra tu tto  il N ostro  a Dante.

G ia inelle opere giovanili del poeta  trov iam o
le prim e traccie  delP uinflusso danpesco. S arebbe pe- 
ró  d ifficile p o te r  a sse rire  che S łow ack i avesse al- 
lo ra  conosciuto  a fondo la „D ivina". C erto  6 che 
duralnte il suo soggiorno  in  Ita lia , D an te divenne 
la le ttu ra  p re fe rita  del poeta , e, p e i poem a „In  lsv iz- 
zera" , sc r itto  nel 1836, ą u e s ta  le ttu ra  vi si r ifle tte  
alP evidemza. Descriveindo la cand ida se ren ita  delle 
anim e estralnee alle angoscie d 'am ore, S ło w ack i ri- 
pete quasi le  paro le  della „C om m edia": „Soli era- 
vam o e sejnza alcun so sp etto ". E a llo rche giunse 
il momeinto in  cui di esse s ‘im padron i una travol- 
gente passione „da a llo ra  piu  non  leggem m o so li" 
colnfessa il poeta  polacco „O ueł g iorno  p iu  non  vi 
leggem m o avainte“ dice F rancesca.

E quaindo P am ante p a r ła  della  pena che Pat- 
tende dopo la m orte , rico rd a  nuovam ente la  visione 
della „C om m edia" F o rsę  p e r  am ore an d ró  alP in- 
ferno e condo tta  nel freddo  infennale sa ró  in fitta  
nel ghiaccio c ris ta llin o ". La pena dcl ghiaccio as- 
segnata  da D an te ai tra d ito r i  si p re sen tó  a S ło ­
w acki spon taneam ente  come la p iu  lum inosa e piu  
armoinizzamte col colore cris ta llin o  del poem a sviz- 
zero.

Le opere segu ite  al poem a „In  lsv izze ra“ ri- 
sentono il m assim o delP in flusso  aan tesco . II poeta 
e ass ila to  dalP idea  d e ll1 in ferno  t-errestre isp ira ta - 
gli da S igism ondo K rasiń sk i. S o tto  P influsso  della 
„Divima , S łow ack i in u n  prim o tem po nelle sue 
comceziomi sulP  inferno  te rre s tre , in tro d u ce  D an te 
che deve fa rg li da guida inelP a ltro  m ondo. Le idee 
poi si trasform alno e il p o e ta  rifacendo le  crea le ope­
re  che si allointainano d a lia  „C om m edia", m a che
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tu tta v ia  portalno 1 'im pronta del suo culto  p e r  D ante. 
O ueste opere, che hanno la form a d an tesea  delle 
visiotni u ltraterrem e, offrono al poeta  l ‘occa- 
sione di esp rim ere  le  sue opinioni re lig iose  ed eti- 
che e di p ro n u n c ia re  il suo giudizio eritico  sia 
su lla  societa  po lacca, s ia  sugli opp resso ri.

II p rim o germ e dei p o s te rio ri poem i dainteschi 
e contenuto  nello  schem a d i „P osie len ie"  (Coloniz- 
zaz io n e), m ai rea lizza to  in  u n a  opera, I m otivi si- 
beriatni e ąue lli che si ricollegaino d ire ttam en te  a lla  
coincezione d e ll' in ferno  tro v aro n o  esp ressione in 
a ltr i frammelnti p iu  o m eno indovinati.

F ra  questi inotevole e un abbozzo del poem a in  
terz ine  straord iinariam ente  vicino, sia p er lo stile , 
che p e r le scane a lla  „D ivina C om m edia". I m otivi 
łnfermali trovano  la  lo ro  realizzazione n e l „Poem a 
d i P ia s t  D aintyszek" che ra p p re sen ta  il viaggio di 
un  nobile  polacco n e ll‘ in ferno  dove sono asseg n ati 
gli o p p resso ri ru ss i e i coIpevoli polacchi. L a co- 
s tru z io n e  dell' in ferno , i ąu ad ri, le pene, e p ers in o  
i colori d e ll ' o scu rita , del fuoco e del sangue imi- 
tano  1‘iinferno dantesco , P eró  la  rap p resen taz io n e  
a r tis tie a  d e ll ' in ferno  di D an tyszek  e a ssa i debo- 
le. T u tto  ció che costitu isce  1‘o rro re  e la  suggesti- 
v ita d e ll ' in ferno , la  p ro fonda fede di D ante nella  
re a lta  d e lle  pełne eterne, scom pare  nel g ro ttesco  
in ferno  del „poem a d i P ia s t D an ty sz ek '1 osserva to  
non d ag li occhi del sap ien te  po eta  e teologo, ma 
dal p ro tag o n isa  dalia  superfic ia le  m en ta lita , a l quale 
1‘au to re  s tesso  si rivo lge a vo lta  eon indulgenza, a 
volta eon severi rim proveri.

1 m otivi su lla  S ib eria  con tenu ti nelio  schem a 
di „P osie len ie"  ebbero  m aggior fo rtu n a  di quelli di 
„ P ia s t D aintyszek" e tro v aro n o  form a defin itiva n e ll ' 
„A nhelli" , incom parab ile  poem a che su p era  p e r va- 
lo re tu tte  le a ltra  opere dell' epoca. N e li ' „A n h e lli"  
lo stile  biblico predomim a su lle  te rz in e  ed e a l lo ra  
che S łow ack i riinuncia com pletam ente alla  form a 
dantesea.

L 'idea  p rim itiva  sub isce  una rad ica le  tyasfor- 
m azione. A nche qui invero  il p ro tagon ista- v isita  
l ‘in ferno  condottovi dal M aestro . M a S łow ack i sol- 
tainto fino ad  u n  certo  pun to  si iden tifica eon „A n­
h e lli '1 che e, com ‘egli afte rm a, il suo alngelo in terio re , 
ossia  il suo la to  moralmelnte p iu  elevato , sp iritualiz - 
zato  e d is tacca to  d a lia  te rra . C reando  il p ro tag o ­
n is ta  innocente e „ossessiona to  d a li1 angelo", S ło ­
w ack i vuole a ffid a rg li la  p a r te  d e l p resce lto  a l sa- 
crificio  tra  la fo lia elegii esuli. La p a r te  d e l l 1 inno­
cente allon iana com pletam ente A nhelli dal suo pro- 
to tipo  che v is ita  1‘In fem o , in  quan to  D an te scende 
realmemte vivo a ll ' in ferno  eon tu t te  ie q u a lita  e 
i d ifetti, e, le su e  ca ra tte ris tich e  negative egli le  ri- 
leva coin imaudita s incerita .

U n solo legam e che un isce „A n h elli'1 a l p e lle -  
griino della „C om m edia" e co stitu ito  dalia  p a r te  del 
d iscepolo  condotto  inel m ondo sotterraneO ' p e r  im- 
p a ra re  e perfeziolnarsi.

Szam an, sacerd o te  e m ago, e red ita  la p a r te  di 
V irgilio  Inella „C om m edia": ma, n o n o stan te  l ‘ana- 
logia ehe p assa  fra  q uesti due persoinaggi, un ab isso  
sep a ra  la  fisiolnomia in te rio re  di essi e 1‘orm a di 
D an te la  ritrov iam o p iu tto s to  n e ll ' azione, che nei 
persoinaggi s te ss i del poem a.

La sceina in  cui A nhelli uccide, eon la  no tizia  
della  m orte  del fra te llo , i l  r isu sc ita to  N iem ojow ski 
e sim iłe a quella del canto decim o d e ll ' in ferno  a l- 
lorche Cavalcalnti, supponendo dal silenzio  di D an te 
che G uido non  vive, p rec ip ita  nella  sua  tom ba in  
fiam m e. Una scena che ap p a re  isp ira ta  alla eonce-

zione d e l P a ra d iso  e quella in  cui lo Szam ano evo- 
ca 1‘an im a di A nhelli p e r m o stra rła  a l popolo, ed 
essa, sfolgorainte di luce, si m uove nel raggio della 
luna verso  la  sua p a tr ia  Iomtana.

Un a ltro  m otivo d e ll' in ferno  e la te rrib ile  
scena del p ad re  coii i fig li nella  ga lle ria  della mi- 
n ie ra  o s tru ita  d a l crollo  di una roccia. Ii pad re , co­
me il conte U golino, guard a , i figli m oren ti di fa ­
mę. „Sul corpo del piu giovane figliuolo, dice il 
poeta , e ra  distteso il p ad re  e gli occhi di lui briłla- 
vano come v etro  e vicino a loro  gli a ltr i  q u a ttro  
giaceva|no m orti" .

lin tu tto  il com plesso di questi poem i S łow acki 
esprim e il suo giudizio su lla  societa. C rediam o sia 
u tiłe  colnfrontare questo  giudizio eon quello d i D an­
te. In  S ło w ack i bisogna d istinguere  due p a r ti  verso 
cui egli si proinuncia: l ‘una ra p p resen ta  il popolo 
polacco, l ‘a ltra  i ru s s i oppressori. N ella „Com m e­
d ia"  iinvece gli am ici e i inemici di D an te  sono con- 
fu si t r a  lo ro  e co llocati secolndo i lo ro  valo ri m ora- 
li. Se in  D ante trov iam o p ersonagg i s to ric i o uom i­
ni rea li moti a l poeta , a ltre tta n to  non puó d irsi 
per S łow ack i iin quan to  egli non personalizza  nel- 
le su e  sen ten z e : vuole condahnare  non g l‘individui, 
ma le loro  idee po litiche e le lo ro  cołpe m orałi.

N elle opere c ita te  possiam o d istinguere  tre  in- 
ferni, quelIo delle colpe d eg li o p p resso ri n e l q u a le  
S łow ack i com pie a lla  s treg u a  di D an te un a tto  di 
ve|ndetta po litiea , quello  orig inale  siberiano  eol m ar- 
tirio  delle v ittim e innocenti e quel!o infine d e lle  
colpe d e i com patrio ti nel quale S łow ack i s i aw ic i- 
na inuovam ente a D ante.

Talnto in  S łow ack i, come in  D ante, 1‘am ore per 
la  p a tr ia  non  e cieco e p erm e tte  lo ro  d i osservare  
e g iud icare  coin obb iettiv ita  l ‘effettivo  s ta to  di cose 
che am bedue debbono condannare , sia pu r eon deiorc 
e ram m arico . L ‘am arezza di S łow ack i raggiuinge il 
culmilne nel poem a: „La tom ba di A gam ennone" che 
pud esse re  p arag o n ato  a ll ' invettiva di D an te nel ses- 
to canto  del P u rg ato rio .

L ‘infIusso  di D an te  si estende anche su lle  ul- 
te rio ri opere di S łow ack i che p e r il loro  contenuto  
sono assa i lon tane dalia  „C om m edia", ma anche in es- 
se si aw icilnano a D an te lo  stile , il m etodo di dipin- 
gere e alculni m otiv i; e, quello fondam entale  d e lle  
sofferenze, s i  lega sem pre  a ll' in ferno  dantesco. 
T u tti  gli ep isod i ehe comteingono uno sfolndo di tra - 
g icita  sen titi o gia e lab o ra ti dalia  fan ta s ia  del poeta, 
ricordaino bratni s im ili in  D ante. E i quadri 
d e ll1 in ferno  che gli vengono in m ente hanno note- 
vole influenza su lle  opere ch 'egli crea. T ra la sc ian - 
do di com parare  m inutam elnte le opere di S ło w ac­
ki alla „D ivina“, accennerem o so ltan to  a qualehe 
elem ento p artico la rm en te  o rig ioals dello S łow acki. 
A lla daintesca trag ic ita , S łow ack i aggiuinge 1‘irrazio- 
n a lita  della sofferenza com pletam ente es tran ea  a 
Dalnte. In D an te  e s is te  il peccato, cioe la m alafede 
degli uom ini che offemde Dio e che p e r questo  m e­
rita  di essere coindainnata. Vi si trova il dolore, come 
una pena m erita ta  o come prova che bisogna soffri- 
re  p e r m erita re  la  fe lic ita  eterma. In  S łow ack i in- 
vece il m ałe si p re sen ta  come elem ento d is tru ttiv o , 
fa ta le  che afferraindo le v ittim e senza sceglierle, 
le d is tru g g e  e le calpesta .

A ta le  p ro p o śito  ci sia perm essa  una coosidera- 
zioine: S łow ack i acce tta  tu t ti  i m ezzi a r tis tic i di 
D an te onde p o rre  in  m odo n e ttam en te  opposto lo 
ste sso  p roblem a del m ałe e delle sofferenze. P eró  
lo S łow ack i non  e ne  fa ta lis ta  ne determ in ista . S ło ­
w ack i crede inel libero  a rb itrio  e nel dovere dell' 
uomo di perfez ionarsi. 11 suo sistem a m orale e me- 
tafisico , esposto  teo ricam en te  nella „G enezis z d u ­
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cha", „G enesi dello  sp ir ito "  trova la  su a  esp ressione 
a r tis tica  nel „K ról D uch“ (R e-S p irito ).

P er d iverse vie e  in  d iyerse  condizioni D ante 
te  e S łow ack i g iunsero  a l pun to  deeisivo della 
loro evoluziolne sp irićuale  — le lo ro  forze in te lle t-  
tu a li ed a r tis tich e  fu rono  p o ste  a disposiziome dell1 
idea suprem a. Lo scopo defi|nitivo d e ll1 uom o, p ro b ie ­
rni etici e m etafisiei formalno la qu in tessen za  della  
„Diviina C om m edia". e del „K ról-D uch". In am bedue 
i poem i Fam ore p e r la p a tr ia  fa s l ch fessi pongono 
i'n prim o piano  i probierni nazionali.

F u rtro p p o  la m orce preeoce im pedi a S ło w ac­
k i di p o rta re  a com pim ento T opera sua. A lla „Di- 
vina C om m edia“ si puó paragoina.re solo un  gigan- 
tesco fram m anto  del „R e S p ir ito “ di uno slancio  ge- 
n iale, d i una p ro fonda filosofia  e di una s trao rd in a - 
ria  forza espressiya . L ‘idea dom inantę dei capolayo- 
ri di D an te e di S łow ack i e la tendenza alla  luce 
suprem a. M a le d ifferenza fra  i due sistem i metiafi- 
sici sono tamto profonde che la com parazione di es- 
se fo rn irebbe un ricco m ateria le  per uno stu d io  spe- 
ciale.

L e tracc ie  d e ll1 in fluenza di D an te  una volta 
considerevoli, n e ll1 u ltim a opera sono  m olto attenua- 
te. Le rem in iscenze dei m otivi a cu i S łow ack i s i sen- 
tiva legato  d u ran te  tu tta  la sua a ttiv ita  poetlica, 
nel „R e S p ir ito 11 form ano so ltan to  un  legam e este- 
rio re  che uinisce i due capo lavori ed e come u n  
om aggio re so  da S łow ack i a Colui che della sua 
poesia fu  patroino.

* * *
Seguendo le orm e di S ło w ack i e di K ra s iń sk i 

ainche C yprian  N orw id  scende n e ll1 infenno della 
nazione polacca. Nel poem a „N iew ola" (Schiav itu) 
ił N orw id  esam ina Pesseinza della  sch iav itu  e la  via 
della  liberaziolne. La sua so lita ria  d iscesa nel regno  
delle ing iustiz ie  e delle colpe n az io n a li viene da lu i 
paragoinata alla  d iscesa  d i D an te  n e ll ' in ferm o:

„Do lim bów  ludu  w ielk iego  sam  schodzę 
Bez pancernego d o tąd  tow arzysza  
Bez V irg ilego  z pochodnią n a  drodze 
J ę k  ty lko  przy  mnie — p łacz  się n ie ucisza".

Scendo a i lim bo d £un g randę  popolo 
Fiinora senza u n  ag g u e rrito  com pagno 
Sen z a V irg ilio  eon la  face p e r via.
A m e vicino solo ii gem ito e il p ian to  in in te rro tto .

N orw id, come D ante, so ffre  p e r gli e r ro ri del 
suo popolo, vuole d es ta re  la  coscienza e 1‘anim a d e l­
la  nazione, affinche tenda i suoi sfo rz i p e r la  coin- 
ą u is ta  della  lib erta . L ‘alnsia p e r la p a tr ia  so ffe ren te  
nelP inferno, la tendenza verso  P ito a ttra y e rso  il 
superam einto della form a te rren a  — ąu e s ti sono i 
peU sieri dalnteschi eon tenu ti n e l poem a di N orw id .

A nche dopo il periodo  del rom antieism o Pin- 
flusso  di D an te  s i m an ifesta  nelle  opere d i vari 
poeti. T eo fil Leinartowicz, poeta  d ag li accenti piut- 
to sto  dolci e p rim itiy i crea, inspiraindosi a lla  „D iii- 
ma C om m edia", due poem etti in  s tile  sem plice e po- 
po lare . „B łogosław iona" („La B enedetta") contiene 
la s to ria  di u n ‘ anim a b ea ta  nel parad iso . II p a rad iso  
e p re sen ta to  m aterialm em te, come nelle  y isioni me- 
d ievali p red an tesch e , in  m aniera ingenua, ąu a s i in- 
faintile. „Z achw ycenie", („ It rap im en to ") rapp resen - 
ta  il p a rad iso , il p u rg a to rio  e P inferno, anałoghi 
ai tre  regn i di D ante, m a in  ord ine inyerso : man- 
ca ąuiindi in  L enartow icz  il primcipio dan tesco  del 
p ro g resso  d a l peccato  a ttra v e rso  la  pen itenza a Dio.

II p a rad iso , noin e a ffa tto  sp ir i tu a liz z a to ; le 
pene del p u rg a to rio  e delP  in ferno  non  sono  gra-

d u a te  e non hanno  base  inella logica dei co n trap as- 
so. T u ttav ia  sono da o sse rv a rs i parecch i t r a t t i  ori- 
g inali: la  pena del p u rg a to rio  in L enartow icz,
so p ra tu tto  sp iritu a le , comsiste inella coscienza della 
colpa e d e ll‘ in fam ia del peccato. C osi come in  D an­
te le  anim e si rendono conto della  n ecessita  della 
pełna lo ro  in flitta . Solo la  p reg h ie ra  e il lo ro  con- 
forto . N e li1 in ferno  la  pena dei d e lin ąu en ti so tto - 
posti a lla  p ioggia di facrim e delle y ittim e e degna 
della  falntasia di D ante. A nche di p ro fonda eomce- 
zioine ap p a re  la  pena in flitta  a G iuda, consistem te 
Unicamente negli a tro c i rim orsi.

1 due poem i di L enartow icz m algrado  alcuni 
accenti p ro fond i hanno il c a ra tte re  di una fiaba 
popolare . La base  etica si riduce  ad  una intenzio- 
ne d idattica .

C oli1 im p ro w isaz io n e  di L enartow icz, in  occa- 
sioine delle oinoranze a D ante a F iranze nel 1865, 
to rn iam o al m otivo d e ll1 in ferno  in  te rra . In fa tti  
in  ąu e s ta  im p ro w isaz io n e , L enartow icz  invoca 
1'ombra di Dalnte e descrivelndo 1'inferno della pro- 
p ria  p a tria , im plora  da lu i una p aro la  di con to rto  
e di presagio .

* * *
Passaindo al positiy ism o osserv iam o che due 

m aggiori rappreselniam ti delia  poesia  di quel p e rio ­
do, Aslnyk e K onopnicka, sono anch1 essi legati a 
Dalnte in quan to  in  lui scorgono il g iudice della n a ­
zione.

A dam o A snyk  che m erayigliosam einte u sa  la  ter- 
zina, in form a d an tesca  sc risse  il suo  poem a
„Sen grobów " „II sogno delle  tom be". E sso  p o rtą  
p e r mottjo la q u a rta  te rz in a  del I canto d e ll1 In ­
ferno  :

Lnom so ben rid ir, com ‘io y^entr ii
Talnt1 e ra  pien d i sonno in  su  quel punto
Che la  yerace via abbandonai.
G uida del poeta  e FAngeło dei D estino  im per- 

soinato nella  fig u ra  d e ll1 in flessib iłe  guerrie ro , che 
noin p o rta  consolazione m a il severo  giudizio su lla  
societa. L cin ferno  di A sn y k  s ta  n e ll1 im m obilita  e
n e ll1 incapaćita  ad  agire . In  esso non p redom ina il
m ałe asso lu to , m a so ltan to  ció che a rreca  danno 
alla nazione.

A ncora una volta  A sn y k  acerbam ente  rim pro- 
yera la nazione ne lla  poesia  in tito la ta  „A p o stro ­
fę" paragoinabile a l l1 inyetR ya di D an te nel V I can­
to del P u rg a to rio .

*  *  *

La ultim a deserizione d e ll1 in ferno  in  te r ra  
la trov iam o nel poem a „W o jn a" , („La g u e rra" ) del­
la poetessa  M arja  K onopnicka. Le fu  isp ira to  dal 
eiclo delle opere d e l p itto re  G ro ttg er. N e l i1 in fe r­
no della K onopnicka, B eatrice conduce il p itto re  
m ostrandogli i trag ic i ep isodi delia  g u erra . La poe­
tessa  non cerca dhmitiare la fo rm a dan tesca  e con- 
serva il p ro p rio  s tile . T u tav ia  il c a ra tte re  dan tesco  si 
rileva e si r if le tte  nelle  s itu az io n i e n e l la  fig u ra  di 
B eatrice. N ella deserizione di B eatrice, la  K ono­
pnicka in troduae ' i colori del parad iso . La luce che 
da lei promalna rif le tte  in  tu t t i  i m om enti il suo 
sta to  psichico. In  D ante , la  crescen te  fe lic ita  di 
B eatrice nel p a rad iso  si m an ifesta  in  una luce sem-
pre  piu  abbaglialnte, in  K onopnicka, B eatrice, che
tray e rsa  Timferno co li1 au m en ta re  cfella tris te zz a :

„...B laski sw oje  przyćm iła  u  czoła 
Do grobow ego podobna A n io ła"

„Atteinuó il bag liore della luce su lla  fron te , 
S im ile ad  un  A ngelo della  tom ba".
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JNel poem a: „La g u e rra a il p rob lem a de ll‘ infer- 
no naz iona le  s i tra sfo rm a  in. p roblem a um ano e uni- 
versale . Le iinvettive che tan to  in  D ante , come in  
S łow ack i e in  A snyk  si volgono a lla  p ro p ria  nazio­
ne, in K onopnicka si riferiscom o alL um an ita  in tera .

In  u n ' a ltro  poem a in tito la to  „Dopo se i seco- 
l i“ la  K onopnicka si volge a B eatrice. C on traria - 
m ente alla  generale  am m irazione, la  p o e tessa  la  
g iudica severameinte. Le rim p ro v era  di aver abban- 
doinato Dainte nelle teneb re  in fe rn a li e d i g io ire ego- 
is tieam en te  del P a ra d iso , non p reoceupandosi del­
la so rte  del suo am ato. La p o etessa  esige che la 
donna segua iu o m o  non  so lo  nei m om enti felici, m a 
ainche n e lla  lo tta .

II poem a in  p aro la  e b asa to  su lla  finzione, as- 
so iu tam en te  co n tra ria  a iia  descrizione fa tta  d a i poe­
ta  dei suoi ra p p o rti  eon B eatrice. Lvide;ntem ente 
la  K onopnicka non  aveva p re sen te  ąu e s ti partico - 
la ri  e perció  aveva scelto  ąu esto  argomelnto come 
p re te s to  p e r esp rim ere  il suo giudizio sui doveri 
d ella  donna. >

A lcpne rem iniseenze di D an te  troviam o nei 
v e rs i: „ I ta lia "  e „Echa F lo renck ie"  („Echi F io ren ti- 
n i‘£). N elle sue  belle poesie s c r itte  duram te il suo 
soggiorno in  F irenze e isp ira te  ai r ieo rd i di D ante 
la  p o etessa  ren d e  om aggio alF  A ltissim o P oeta.

F ra  i contem poranei, Leopoldo S taff, tra lasc ian -
do a ltr i  me|no inoti, p a r ła  di D an te  n e l suo T rittic o
„V enezia, F irenze, R om a".

* * *
L ‘imme|nsa p a r te  avuta de D an te  nella  poesia 

polacca deve esse re  o sse rv a ta  so tto  due p u n ti di 
v is ta : da uln la to  il geniale pensiero  dan tesco  
esposto  in  fo rm a p e rfe tta  no n  poteva noin fa r  p resa  
su lle  m enti colte e d o ta te  di senso  este tico  —- d a li' 
a ltro  ?‘in ten s ita  dell' im pressione sullo  s ta to  
d ‘anim o del le tto re . Oui s ta  il seg re to  della  fo rtu n a  
di D an te  in  P olonia. Ł cam ore delFesule p e r la  sua 
p a tria , le  sc iagu re  naziomaii di cui D an te fu  tes ti- 
mqne, la  sua a lta  etica che non gli p erm etteva 
d ca ss is te re  coin ind ifferenza a ll ' im m oralita  dei suoi 
tem pi: tu tto  ąu esto  era vicino al cuore dei poeti 
polaechi, i ąu a li nelle  sc iagu re  de la  p a tria , vede- 
vano il trioinfo d e ll‘ ing iustiz ia , 1‘in fem o  e 1‘espia- 
zione delle p ro p n e  colpe.

A nche la  re lig io sita  aw ic in a  i po laechi a Dam 
te. II catto licesim o e ainche oggi, p e r la  m aggior p a r ­
te  dei polaechi, iinscindibile dalia  v ita  nazionale. 
Q uesto a ttaccam en to  a lla  re lig ione si sp iega facil- 
meinte n on  so ltan to  p e r le seco la ri lo tte  so sten u te  con­
tro  i p a  gani tu rch i e  ta r ta r i ,  m a anche p e r ąue lle  
so sten u te  dalia  la tin a  e ca tto lica  cu ltu ra  po lacca con­
tro  lo sp irito  o rien ta ie  della  R u ssia  o rtodossa , po- 
ten te , p e r ricchezze e fo rza  m ilitare , e n e ll ' ottocen- 
to , m om entanea vincitrice.

Q uindi ąu es ta  re lig iosita , lon tana  pero  dal fa- 
natism o, ąu es ta  in ten sa  v ita  sp iritu a le  che s i m ani- 
fe s ta  in  ogni esp ressione  della v ita  ąu o tid ian a  dei 
polaechi, s ia  ind iv iduale , che collettiva e spesso  defi- 
m ta  dag li s tran ie r i „m isticism o siav o “, su sc ita  nel- 
1‘ainimo dei po laechi un  en tusiasm o, una adorazione 
ilim ita ta  p e r 1‘opera eon la  ąu a le  il g randę esule, 
p ervaso  di am or di p a tr ia  e di fede cristiam a, pene- 
trav a  n e lla  coscienza della nazione e d e lP  um anita .

A ncora uina rag ione della fo rtu n a  della  „Com- 
m edia ' in  P olonia va r ice rca ta  n e ll ' indole dei po- 
lacch i p iu tto s to  en tu s ia s ti ed  espansiv i e in  genere 
sensib ili a lla  poesia  m erav ig liosa e suggestiva.

Oggi la  sch iera  dei poeti direttam einte isp ira- 
ta  da D an te  n on  aum enta . N on s i hanno lm portan- 
ti opere m oderne deriva te  dalia  „D ivina Com m edia". 
E ppure  1‘adoraziojne p e r ilD iv in o  P o e ta  noin dim inui- 
sce, m a alnzi cresce eon la d iffusione della „Comme- 
d ia c' che sem p re  p iu  vieine conosciu ta non  so ltan to  
nelle traduz ion i, m a anche nelPorig inale. I  poeti 
spesso  rico rd an o  D ante, so p ra tu tto  ąuando  il dc- 
stiino li p o rta  n e lla  sua  c itta  n a tiv a  o su lla  te rra  
d cIta lia .

In  occasione della  eom m em orazione del sesto  
eeintenario della  m orte  di D an te  apparve  tra  gli a l­
t r i  u n o js tu d io  del F o lk ie rsk i su ll ' a ttu a lita  di D ante. 
Q u e sf  a ttu a lita  gli e s ta ta  piemamente riconosciu- 
ta  d a  Łutfa la  |nazione po lacca , e ció e p ro v a to  da 
num erosi e receinti s tu d i sc r itti  onde ren d ere  il 
dovuto om aggio a colui che e, come sem pre e s ta ­
to, il p iu  vicino alla  nazione polacca di tu t t i  i ge- 
n i della poesia  un iversale .

Wanda de Andreis Wyhowska
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Stan badań naukowych nad stosunkami polsko-włoskiemi
R zadko  k tó ry  rodzaj bad ań  naukow ych  je s t  ta k  

pouczający , ja k  badan ie  w zajem nych s to su n k ó w  
m iędzy narodam i. Z jed n ej bow iem  stro n y  p o d k re ­
śla ojno w spółżycie n aro d ó w  m iędzy sobą, ożyw ia 
ta k  po trzeb n ą  do tego w spó łżycia trad y c ję , z d ru ­
giej zaś  w łaśn ie  dzięk i b adan iu  ow ych w p ływ ów  
na n a ró d , tem  ła tw ie j w yrozum ieć i w yczuć, co 
danem u n aro d o w i je s t  w łaśc iw e  a  nie obce, co s ta ­
nowa is to tn y  n u rt n a ro d o w ej psychik i, dzięk i czemu 
i jak  się  zm ieniała. Że W ło ch y  w y w arły  w p ływ  
ogrom ny n a  n asze  dzieje  lite rack ie , a rty sty czn e  i 
w ogóle kulturaljne, po litycznych n ie w y łączając , to  
n ie  ulega n a jm n ie jsze j w ą tp liw ości. Stosum ci p o l­
sko-w łoskie zadzierzgnęły  się w raz  z p rzy jęciem  
przez P o lsk ę  ch rześc ijań stw a  w  X. w., ożyw iały  
się p rzez w pływ  K ościo ła R zym skiego, p rzez  po l­
skich studen tów , s tu d ju jący ch  w e W łoszech , p rzez 
po lskich  a rty s tó w , p racu jących  w Polsce, p rzez  p a ­
pieskich nu n cju szó w  i po lsk ich  ad  łim ina aposto rum  
pielgrzym ów , p rzez  w spólnych  w  w alce o w spó lną  
w olność bojow ników , p rzez silne i u n as  w pływ y 
lite ra tu ry  w łosk ie j, p rzez  n aszych  p isa rzy  i a r ty ­
stów , jeżdżących  po na tchn ien ie  i w iedzę do s ło ­
necznej Ita lji. Są to  rzeczy znane, badane, n ie je ­
dnok ro tn ie  p rzed staw io n e . Czy jed n ak  są  one n a ­
p raw dę znane w stopn iu  dosta tecznym ? M am  w ra ­
żenie, że, w pew nych p rzynajm nie j dziedzinach, 
stanow czo  zam ało. T ru d n o , oczyw iście, w  ram ach  
szczupłego a rty k u łu  om ówić i o zagadnien ie ob szer­
nie i w yczerpu jąco , k ilk a  jed n ak  tych b rak ó w  pod­
n ieść inaieży, bo w ychodzą one n a ja w  w tedy  zw łasz­
cza, gdy się  n aszą , a n aw e t i w ło sk ą , p ro d u k c ję  
n au k o w ą na tem at w zajem nych s to sunków  p o lsko - 
w łosk ich  porówlna z  tem , co ju ż  is tn ie je  w  s to su n ­
kach  p o lsko -francusk ich  czy polsko-niem ieckich. J e ­
szcze średn iow iecze p rzed s taw ia  się pod tym  w zg lę­
dem  zadow alająco . B adania T ad eu sza  W o jc iech o w ­
skiego, Ja n a  P ta śn ik a , X. J a n a  F ija łk a , J a n a  D ą­
brow sk iego  i szeregu  innych posunęły  n aszą  w ie ­
dzę w  tem  k ie ru n k u  ogrom nie, czy to  gdy chodzi 
o naszych  p ierw szych  „benedyk tynów  w ło sk ich "  w  
Polsce, czy też o P o lak ó w  „apud  Ita lo s  litte r is  stu- 
deintes". Bezwątpiem ia, je s t  tu  jeszcze do zro ­
bienia sporo , ta k  np. p ie rw szo rzęd n a  p u b lik ac ja  ja k  
„Polonia apud Ita lo s  sch o lastica"  X. re k to ra  F i­
ja łk a  je s t, n ies te ty , n iedokończona, a jed n ak , zd a je  
się, że w  obrębie średn iow iecza m niejsze są  o w ie ­
le luk i w  tych  badaniach , n iż  w  zak resie  dziejów  
now ożytnych. W y d aw ało b y  się pozornie, że ta k  
nie je s t, że je s t  naw et zupełn ie  dobrze, że rozw ój 
n au k i idzie tu  to rem  zupełn ie norm alnym . M am y 
przecież sze reg  ro z p raw  i p rzyczynków  o w ło s­
kich a r ty s tach  w  P olsce, o w łosk ich  re fo rm ato rach  
re lig ijnych , dzia ła jących  pod polsk iem  niebem , m a­
my szereg  w ydaw nic tw  źródłow ych o nuncjuszach  
pap iesk ich  w  Polsce. D ługi sze reg  je s t  w  p rzygo­
tow aniu  sub ausp ic iis  pow oln ie p racu jące j, zw ła sz ­
cza w  dzisiejszych  czasach k ryzysu , ale ta k  tro s ­
k liw ej o Inależytą sza tę  n au k o w ą i es te tyczną sw ych 
w ydaw nictw , P o lsk ie j A kadem ji U m iejętności.

A  jed n ak  jak że  w iele tu  jeszcze  do zrobienia. 
T a k  np. p isze w  sw ych „N otizie" X. S eb astjan  
C iam pi, że w  P o lsce w  X V I i X V II w . by ł natłok  
W łochów , k tó rzy  donosili sw ym  dw orom  o w szy- 
stk iem , co się tu  działo . "Wiadomo o tem  i sk ąd in ąd  
tak , ja k  w iadom o i to , że choć te  re lac je  są  czę­
sto  pow ierzchow ne ( ja k  to  p o d k reślił prof. S ta n i­
s ław  K o t), że często  jed n a  p o w ta rza  to , co ju ż  
m ów iła d ruga , ale też  zaw ie ra ją  czasem  uw ag i n ie ­
zm iernie bystre , p ie rw szo rzęd n e  p o prostu . Nie d a r ­
mo przecie  uchodzili W ło s i w  P o lsce  X V I w . za 
luuzi sp ry tnych , przenik liw ych , co to  nie dopiero

„po szkodzie", lecz ju ż  „p rzed  szk o d ą"  są  m ądrzy. 
A jed n ak  s tw ie rd z ić  trzeba, n ies te ty , że ty lko  część 
tych  re lacy j zo s ta ła  w ydoby ta  n a  św ia tło  dzienne, 
część ty lko  ogłoszona drukiem . O prócz tych  rela- 
cyj-opisów  m am y często  w  arch iw ach  w ło sk ich  sze­
reg i rap o rtó w  agen tów  dyplom atycznych, m a te r ja ł 
rów nież n iezm iern ie  ciekaw y, a jed n ak  ta k  m ało 
przez badaczy  zuży tkow any . T ak ie  np. flo renck ie 
arch iw um  p ań stw o w e posiada ow e ra p o rty  ju ż  od 
końca X V I w . (bodaj od r. 1598). D alej, w iadom o 
ja k  ożyw ione były  s to su n k i dyplom atyczne m iędzy 
W a ty k an em  a P o lsk ą , a jed n ak  ja k  m ało m am y 
pism  naukow ych  n a  ten  tem at, jak że  n iew iele  mo- 
n o g ra fji nu n cju szó w  aposto lsk ich  w  P olsce, k tó rzy  
przecież byli n ie ty lko  w ysłańcam i re lig ijnym i i po ­
litycznym i, lecz często  tak że  p rzedstaw icie lam i 
i k rzew icielam i bogatej k u ltu ry  w ło sk ie j w  Polsce.

D opiero  w iek  W I I I  w yróżn ia  się na tem  tle  
dodatn io , ale to  już  zasługa jednego  g łów nie czło­
w ieka , d ra  M acieja  L ore ta , k tó ry  w  szeregu  sw ych 
doskonałych  ro zp raw , a zw łaszcza  p rzez sw e w sp a ­
n ia łe  „Życie po lsk ie  w  Rzym ie w  X V II w ."  (Rzym  
1930) p rzy słu ży ł się ogrom nie do poznania s to su n ­
ków  polsko  - w łosk ich  w  tym  okresie . A le zato  
w iek  X IX  p rzed staw ia  się pod tym  w zględem  zu ­
pełnie n iezad aw ala jąco , choć przecie w iek  ten  tak  
siln ie zo sta ł przypięczętow am y naw et k rw ią  W ło ­
chów  za sp ra w ę  po lską , P o laków  za w io sk ą . P ra w ­
da, że ta k  n iedaw no  dr. K a lik s t M o raw sk i zadał 
sobie tru d  zeb ran ia  tego w szystk iego , co napisano  
w  P o lsce na  tem at R isorgim em to (Gli s tu d i su ł Ri- 
sorgim ento  in  P olonia) w  czasopiśm ie R assegna Sto- 
rica  del R isorg im ento  z r. 1934 vz IV ), ale zgo­
d ziłb y  się ze m ną, zd a je  się, że w iększość  tych  
p rac, choć je s t  ich sto sunkow o  sporo , nie s to i na 
odpow iednim  poziom ie naukow ym . A le choćbjy i ta k  
nie było, choćby te  p race  były jak n a jlep sze , p rzy z­
n ać się  trzeb a  jed n ak  do tego, że cały  szereg  sp raw  
i ludzi, k tó rzy  w  tym  w iek u  jednoczyli oba n a ro ­
dy, n ie  doczekało  się  d o tąd  należy tego  w spom nie­
nia. Czy np. w iem y n ap raw d ę  to  w szystko , co w ie ­
dzieć się  ju ż  pow inno, o udzia le  C hrzanow skiego  
i M ierosław sk iego  w  w alkach  W łoch  o zjednocze­
nie, czy m am y m onografję  ja k ą  tak ą  o s to su n k u  
W ło ch  do p o w stan ia  styczniow ego, boć p rzecje  
p raca  F irle j-B ie lańsk ie j o gen. N ullo i jego to w a­
rzyszach  to  ty lk o  fragm ent, a i liczne, cenne z re ­
sztą , ro zp raw y  dr. L ew aka w ystarczyć  n ie  mogą.

W in a  z tego pow odu, je ś li o w in ie tu  m ów ić 
w olno, leży zarów no  po p o lsk ie j jakj i w ło sk ie j s tro ­
nie. W  s to su n k u  do w ażności zagadn ień  tych  za ­
m ało im s ię  pośwuęca uw agi. P isa ł ongi S te fan  Że­
rom sk i o gdn. N ullo i jego to w arzy szach : „M am y 
pod Inogami czarodz ie jsk ie  zdro je , o k tó rych  n ik t 
nie w ie  i z k tó ry ch  n ik t n ie p ije".. Do gen. N ullo 
zasto so w ać już  tych  s łó w  n ie  m ożna, ale czy n ie ­
m ożna ich pow tó rzyć o innych Po lakach  i W łochach 
albo o tych  arcydziełach  l i te ra tu ry  jed n e j i d ru ­
giej, naw zajem  obu n aro d ó w  n ieznanych? P o w ie­
d z ia ł k iedyś K azim ierz B rodzińsk i, że k to  n ie  m a 
szlachetnych  w spom nień, ten  n ie m oże m ieć sz la ­
chetnych nadzie i, otóż sk o ro  nasze  s to su n k i z w ie l­
k im  naro d em  w łosk im  n ig d y  n ie były  w rogie, lecz 
zaw sze  w y raża ły  się w  w ęzłach , „k tó rych  — ja k  
się w y raz ił II D uce — n ic  ze rw ać  n ie  zdo ła" , to  
w olno chyba n aw e t sza rem u  czyte ln ikow i w y ra ­
zić nadzie ję , że badan ie  s to su n k ó w  polsko-w łoskich , 
aczko lw iek  ju ż  żyw iej niż la t tem u k ilk an aśc ie  
u p raw ian e , ożyw i się jeszcze b ardzie j, a w  „M ie­
sięczniku  Ita lo -P o lsk im " w idzieć tego n iew ątp liw y  
dow ód.

M. Żywczyński
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ATTIN/ITA CULTURALE
S abato  30 N ovem bre ebbe luogo la  seeomda 

m anifestazione s tra o rd in a ria  d e ll‘ Is titu lo  Ita iiano  
di C u ltu ra  eon la comferenza ehe 1‘illu s tre  p rof. R o­
m ano P o llak  d e ll1 U n iv ersita  di P oznań  tenne su l 
tem a LA CONOSCENZA  D E L L 1 IT A L IA  IN  P O ­
LON IA . 11 D ire tto re  d e ll1 Is titu to , prof. A rtu ro  
Stainghellini, nel sa lu ta re  e nel r in g raz ia re  l ‘ora- 
to re  d ‘aver acce tta to  l ‘invito  rivoltogli, ha  m olto 
opportuinatam einte accennato  alla  mobile a ttiv ita  
svo lta  dal p rof. P o llak  p e r rice rca re  ed il lu s tra re  
i legam i sp ir itu a li ehe im ogni tem po hanno  un ito  il 
popolo ita iian o  al popolo polacco' e che sono hen 
p iu  im portalnti e s ign ificativ i delle effim ere con- 
tingeinze politiche.

L h llu s tre  cońfereinziere ha  eom inciato eon Te- 
sam inare  quale sia  s ta ta  t r a  gli s tra n ie r i  la  cono- 
scelnza delL Ita lia  e degli ita lian i a ttra v e rso  i se- 
eoli p e r comcludere ehe essa fu  im p erfe tta  e fram - 
m elntaria in  ogni tem po lim itandosi a l paesaggio , 
alle a ttra ttiv e  m aturali, a lT arte  e a lF  ingegno ver- 
sa tile  degli ita lian i, senza che m ai o quasi m ai fos- 
sero  ap p rezza te  le v ir tu  p iu  p ro fonde d e l inostro 
popolo a ttra v e rso  il duro  travag lio  delle dom ina- 
zioini stram iere. E a questo  p ro p o sito  ha voluto  leg- 
gere quella  sp lend ida  pag ina di C esare Balbo nella  
quale co|n am arezza p a ri a ll‘ eloquenza e rileva ta  
questa  imperfeziolne di giudizio cui da specia lm ente 
rilievo la  lode del paesaggio  e delT ingegno senza 
che m ai s i p a r li  di v irtu  civili, lode, insom m a, di 
quelle doti, di quei priv ileg i che son  la rg iti da Dio 
ed ai quali inoin fa riseo n tro  il e a ra lte re , la  volomta 
e la fierezza degli uom ini. In  co n tra rio  eon g li a ltr i  
s tra n ie r i la  P olonia , che s ce sp iriiu a lm en te  fo rm ata  
a lla  cu ltu ra  latiina, ha  sem pre am m irato  n on  solo il 
paesaggio  dT talia , T arte  e Tłngegno degli ita lian i, 
ma ha seguito  in  ogni tem po eon sp ir ito  di f ra te m a  
so lid a rie ta  il lungo e fa tieoso  calvario  d e l popolo 
ita iiano  p e r ragg iungere  la  lib e rta  lungam ente ago- 
gnata. N essuna nazione come la  P olonia — la se- 
polta viva  — poteva com prendere e ap rezzare  T lta- 
lia  nei suoi sfo rz i generosi. Nem m eno la  g u erra  
moindiale ha  p o tu to  d im inuire  qu esta  a ttraz io n e  is- 
tin tiv a  e rec ip ro ca  tra  i due popoli. I  p rig ion ieri 
polacchi in Ita lia , i p rig ion ieri ita lian i in Polonia 
hanno com pletaio  Topera degli sc ritto ri, degli ar- 
tis ti, recalndo sim patiche testim onianze, ca ri rico rd i 
del d ire tto  co n ta tto  fra  i due popoli.

La sicu ra  dottriina del conferenziere nel toc- 
care i pun ti salieinti del tem a e s ta ta  ravv iva ta  a 
questo  puinto da un tono affe ttuoso  che ha  commos- 
so T uditorio , d is tin to  e num eroso . A lla conferenza

vivame|nte ap p lau d iia  assistevano , o ltre  ai rapp re- 
seintainti della R. A m base ia ta , e al S eg re ta rio  del 
F ascio , inumerosi p ro fesso ri u n iv ers ita ri, il d ire tto ­
re  e vari p ro fesso ri deU T stitu to  F rancese , il pre- 
siden te  del C om itato  P o lon ia -Ita lia , p rincipe  Czet- 
w e rty ń sk i e inolti m em bri dello s tesso  Com itato.

S i deve iinoltre seg n a la re  T atto  sq u is ito  del prof. 
P o llak  cha ha rifiu ta to  q u alsiasi com penso come 
om aggio alla  resisteinza delT Ita lia  nel periodo  do- 
lo roso  e g lorioso che essa a tirav e rsa .

Attivita del „Comitato Polonia" di Łódź
Inv itat;o dalia  fio ren te  sezione di Ł ódź del Co­

m ita to  Polo;nia-Italia il p rof. A rtu ro  Stainghellini 
ha  ripetui,o davainti ad  u n  pubblicó d is tin to  e n u ­
m eroso la coinfereinza su lla  1N TRO DU ZION E A L ­
LA D IV IN A  COM M ED IA , che g ia fu  d e tta  al- 
1‘ Is titu to  Ita iian o  di C uL ura, a V arsav ia  in  occasio- 
ne delT inaugurazione delTAnno accadem ico 1935/36. 
1 /o ra to re  e s ta to  a Ł ódź m olto cordialm einte fes- 
teggiato . L ‘organizzazione della sezione di Ł ódź il 
cui m erito  sp e tta  sp ec ia lm en te  a lla  se g re ta ria  si- 

gnorina T a tja n a  Rozeinblat, p rosegue eon g randę 
a ttiv ita  e sono v isib ili h e ttam en te  i p ro g ress i della  
peinetrazione lingu istica  e eu ltu ra le  ita lian a . V ‘e 
gia s ta ta , t r a  le m alnifestazioni s trao rd in a rie  una 
helia conferenza del prof. P o llak ; a lire  segu iranno  
nei p ro ssim i m esi di o ra to r i po lacchi e ita lian i. 
E £ ainnunziata p er il G ennaio una conferenza del 
prof. R enato  Poggioli, L e tto re  dh taliano  alT Uni- 
versita  di W ilno , sul tem a: Da M ariinetti a Unga- 
re tti.

Program kursów zimowych dla cudzoziemców  
we Florencji

Od dnia 2 g ru d n ia  1935 r. do 29 lu tego 1936 r. 
odbędą się w e F lo rencji k u rsy  dla cudzoziem ców . 
B ędą one obejm ow ały  k u rs  n iższy  oraz  k u rs  w yż­
szy dla A nglików , F rancuzów  i N iem ców ; k u rs  
elem entarny  lite ra tu ry  i k o n w ersac ji dla A nglików , 
Fralncuzów i N iem ców ; k u rsy  lite ra tu ry , h is to rji 
o raz h is to rji sz tu k i; k u rs  pośw ięcony Damtemu w  
15 w yk ład ach  o raz  k u rs  o W łoszech  w spółczesnych.

P ozatem  p ro feso row ie  będą oprow adzali s łu ­
chaczy po m uzeach, g a lerjacn  i b ib ljo tekach  F lo ­
rencji. In au g u rac ja  k u rsó w  odbędzie się w  dniu  8 
g rudn ia  1935 r. B ędzie to  trzeci ro k  is tn ien ia  k u r ­
sów .
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W s p ó ł c z e ś n i  p o e c i  w ł o s c y
G i u s e p p e

C h a ra k te r  (niektórych cech ta len tu  U ngarettie­
go sp raw ił, że z jed n ej s tro n y  fu tu ry śc i uw ażali 
poetę Z c i sw ego, z d ru g ie j zaś „fragm cintyści" i in ­
ni w idzieli w  zdobyczach jego  poezji ton  p rzez 
n ich poszuk iw any , albo osiągnięcie jak ieg o ś „ s ty ­
lu", ku  k tó rem u  u siło w ali się zbliżyć w  sw oich p ro ­
gram ach , D ziś m ożem y stw ierdz ić , że poeta rz e ­
czyw iście k o rzy s ta ł z p rog ram ów  i szkół, czerp iąc 
z ich dośw iadczeń , a w  każdym  raz ie  przechodząc 
rów noleg łą drogę.

Typow ym  p rzyk ładem  to jego fu tu ryzm  — a 
nie m niej ciekaw ym  — „fragm en tyzm " poety. W  
w alce z passe is iam i, określainym i zw ykle jako  
p rzed staw ic ie le  g u stu  firn de siecle, z akadem ikam i 
i fo rm alis tam i — M arin e tti i jego to w arzy sze  m ieli 
na oku w alk ę  p rzeciw  całej um ysłow ości epigonów  
rom antyzm u. P rzec iw  epigonom  rom antyzm u lite ­
rackiego i arty stycznego  — d ‘A nnunzio  by ł za li­
czony- do p ierw szych  — ja k  rów nież rom antyzm u 
społecznego i poiityczinego. P rzec iw  epigonom  — 
w  sensie  p rzed staw ic ie li u p ad k u  św ia ta  zepsu tego  
i p rzeżytego , k tó ry  byl już  zbyt odległy od pbec- 
nych w ym agań duchow ych i um ysłow ych, gdyż 
p o w sta ł sto  la t tem u, n a sk u tek  s tan u  rzeczy, dziś 
już n ie istn ie jącego . P rzec iw staw ia jąc  s ię  tem u ro ­
m antyzm ow i, fu tu ry śc i n iesłu szn ie  tw o rzy li p ro ­
gram  d estru k ty w n y , a n ie tw ó rczy ; ruch  lew icow y, 
k tó ry  szu k a ł elem entów  now ych w yłączn ie  w  za­
przeczeniu , w  obaleniu  tego, co było s ta re . S tąd  
pow sta ły  „paro le  im lib e rta" , „w olne s ło w a" , p rz e ­
c iw staw ione p rozie  poetyck ie j, w iersze  a ry tm icz­
ne, alogiczne, an ty sy n tak ty czn e  i an tygram atycz- 
ne, w iersze  w yzyw ające trad y cy jn e  zasady m etryk i 
k lasycznej, w b rew  dotychczasow ym  w ym aganiom , 
aby u tw ó r liryczlny posiadał początek  i k o n sek w en t­
ne zakończenie, o raz zaw arto ść , k tó rab y  się d ała  
s treśc ić  zachow ując  sehs ko n k re tn y . A le to  w szy s t­
ko zosta ło  p rzy ję te  p rzez w iększość  fu ty ry sto w , 
ja k  ja k iś  da|ndyzm, ja k  snobizm  in te lek tua lny , i 
częściow o sta ło  się sw ego rod zaju  meoromantyz- 
mem.

S tanow isko  U ngarettiego  w  s to su n k u  do  p rze ­
szłości było b ard z ie j skom plikow ane: s tanąw szy
przy fu tu ry s tac h  ze w zg lędu  n a  now e form y i z ła ­
godziw szy  p arad o k sy  ich teo ry j, p rzeszed ł do r e ­
w izji w alo rów  rom antyzm u, p rzek sz ta łca jąc  to, co 
w  nim  było jeszcze  żyw otne i co m ogło stanow ić  
jak o  pulnkt w y jśc ia  jego  n o w ej poetyki. Z tego 
p u n k tu  w idzenia m ają  rac ję  ci, k tó rzy  u w aża ją  p o ­
ezję U ngarettiego  za „ is to tn ie  tradycyjną"'. T ra d y ­
cyjna o tyle, o ile  w iąże  się z w . X IX  całe j E u ro ­
py, n ie ty lko  I ta l j i  —■ ale  jednocześn ie now a, gdyż 
w yraża now oczesny  sposób  odczuw ania.

N eorom antyzm  fran cu sk i sp ro w ad za ł s ię  w 
gruncie rzeczy do in jek c ji now oczesności w  o rga­
nizm  przeszłości, zaś am tyrom antyzm  M arine ttie- 
go i fu tu ryzm  s taw ia  n a  m iejsce sub telnych  uczuć 
i sen tym entalnych  w y razó w  odczucie m aszyn, nie 
m niej w ym ow ne; zam iast szm eru  s tru m y k a  lub ry ­
ku  oceanu — h a ła s  w ielk iego  m iasta . N atchnienie 
przychodzi jednako  zzew n ą trz  choć n aw e t „życie 
poetyczne" R enego zm ieniło się w  „życie dynam icz­
n e"  M afark i.

U n g a r e t t i
Życie zaś poetyckie U ngarettiego  da się s tre ­

ścić w  p a ru  w ierszach , w y jętych  z liry k i „R zeki" 
(„ I F ium i"), k tó re  zaw ie ra ją  w  sobie św ia t zupełn ie 
odrębnej uczuciow ości.

II m io supplizio  
e ąuando  
non  m i credo 
im arm onia.

M oją m ęką 
je s t  k iedy  
n ie  czuję się 
w  harm onji.

Harm oinja U ngarettiego  m iędzy jes tes tw em  a 
rzeczam i, m iędzy ludzkiem  a pozaludzkiem  s ta n o ­
w i inutę zupełn ie  oryginalną. O d przyrody , w ie r­
nej p rzy jac ió łk i rom antyków , k tó ra  w tó ru je  uczu­
ciu ludzk iem u — od w yw yższenia (ulubionego p rzez 
fu tu ry stó w ) człow ieka do godności żyw iołów  i m a­
szyn ubóstw ionych  — przechodzim y z U ngarettim  
do asym ilacji ca łe j p rzyrody , jak o  części in teg ra l­
nej je s te s tw a , tak , że poeta  m oże ok reślić  sam  sie­
bie językiem  przedm io tów , odczuw ać poprzez ich 
is to tę , pow iedzieć, że je s t  „p ijany  w szechśw iatem ".

Ł a tw o  w ięc po jąć — i po to  w yłącznie w p ro ­
w adziliśm y pew ne schem aty  — gdzie zn a jd u je  się  
p u n k t styczności a tak że  i p u n k t o d erw an ia  się  
św ia ta  poetyckiego U ngarettiego  w  s to su n k u  do je ­
go poprzedn ików  i jem u w spółczesnych . T o  tłóm a- 
czy też w a rto ść  n iek tó ry ch  n a s tro jó w  pozorn ie w y ­
szukanych  i parad o k sa ln y ch , ja k  „B a lau stra ta  di 
brezza — p e r  appogg iare  la  mia m alinconia — sta- 
se ra "  (B a lu strad a  z pow iew u — aby oprzeć m oją 
m elancholję — dziś w ieczorem "), albo : „Coin łe  
mie malni p lasm o il suolo — diffuso  di g rilli — mi 
m odulo — di m alato  — som m esso uguale — cuore". 
(„M em i ręk am i u rab iam  ziem ię — pełn ą  św iersz- 
czów — m iark u ję  — chorego — uległe  jednak ie  
se rce" ). T e  n a s tro je  zaś św iadczą o egocentrycz­
nej asym ilacji, k tó rą  a u to r w y raża  p rzez  zdania , 
gdzie inazwy ducha oznaczają  m ate rję , i p rzeciw nie, 
tak , że n igdy  n ie  w iadom o, czy a u to r m ów i o so ­
bie czy o p rzedm iotach .

S tą d  w y p ły w a oryg inalne zam iłow anie do n o ­
w ych obrazów . O braz, ob jaśn ien ie, para le lizm  po d ­
m iotu, odrzucone w reszcie  jak o  re to ry k a  — przeszły  
w reszcie  u  fu tu ry s tó w  w  grę p arad o k só w . C iekaw e, 
że dw ie n a jn o w sze  p róby  n ad an ia  tre śc i tw ierdzen iu  
„la poesie  c‘e s t 1‘im age" w yszły  od jednego  W ło ch a  
i F ran cu za  w łosk iego  pochodzenia. A le podczas gdy 
Francuz, P au l V a le ry  używ a obrazu  jak o  d oskona­
łego odpow iedn ika tak , że m oże niem  zastąp ić  p od­
m iot (przypom nijm y z|nany w ie rsz : „Ce to it tran - 
ąu ille , ou m arch en t des co lom bes"), U n g are tti łą ­
czy podm iot i obraz k tó re  p rzen ik a ją  się w zajem ­
nie tak , że g iną g ran ice  rozróżn ien ia. Z  doskonałej 
jedności je s te s tw a  i rzeczy w  k tó ry ch  „O gni colore 
si espande e si adag ia  negli a ltr i  colori p e r  esse re  p iu  
solo se lo g u ard i"  (K ażda b a rw a  rozp ływ a się i z le­
w a z irnnemi, aby być b ard zie j sam ą, je ś li n a  nią 
spo jrzysz) — p o w sta je  p raw em  k o n tra s tu  bo lesna 
sam otność, k tó ra  każe pow iedzieć poecie o sobie
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sam ym : „U ingaretti uom o di p en a"  („U ngare tti, czło­
w iek  c ie rp ien ia").

Poczucie śm ierci, k tó re  u  U m garettiego je s t  po ­
zbaw ione jak ie jk o lw iek  re lig ijnośc i dogm atycznej, 
jak ieg o k o lw iek  „w ełtschm erz" , a n a w e t tre śc i bo­
h atersk ie ], w y d a je  się ea łkow item  osiągnięciem  har- 
m onji poszuk iw anej przez poetę.

„Im m em ore so re lla  m orte 
t /u g u a le  mi fa ra i del sogino 
Baciandom i.

A vró it  tuo  passo
A ndró  senza lasc ia re  im pronta.

M i d ara i il cuore im m obile 
D ‘um Iddio , sa ró  innocente,
N on avró  p iu  pensieri, ne bonta.

Con la m ente m urata ,
Coin gli occhi cadu ti in  oblio,
F a ro  da guida alla  fe lic ita".

„N iepom na s io stro , śm ierci!
U czynisz mnie rów nym  snow i 
C ału jąc  mnie.

Będę szed ł tw oim  k rok iem  
Nie zostaw ia jąc  śladów .

D asz m i serce n ieruchom e 
Boga, będę niew innym ,
N ie będę już  m yśleć ani nie będę dobrym .

Z zask lep ioną  m yślą,
Z oczyma popadłem i w  n iepam ięć 
B ędę p rzew odnik iem  szczęścia".

W yzwololny z g ran ic  zby t ludzk ich  uczuć i ma- 
te rji, poeta  m oże osiągnąć s ta n  boskości, t.j. dosko­
nałego  zjednoczenia m iędzy S tw orzycie lem  a s tw o ­
rzeniem .

N ak reśliw szy  szk ic  św data U ngaretticgo , doda­
my słów  k ilk a  o jego  w yraz ie  poetyckim ; dlatego 
m usim y w spom nieć o „1 'ragm entystach". N azw a ta  
pochodzi od zasad  ich estetyk i. W  s tu d jach  n ad  
fragm entam i greckiem i, k tó re  zachow ały  się do n a ­
szych czasów , jnad posągam i F id ja sza , p o d k re ś la ­
no n ie raz  zupełność  w y razu  artystycznego , k tó ra  
do pew nego stopn ia  gasiła  p ragn ien ie  odzyskania czę­

ści s traconych ; dzieło sz tu k i było całe zaw arte  w e 
fragm encie. S tą d  zrezygnow anie, a p rio ri ze w szy s t­
kiego, co w  lite ra tu rz e  m iałoby ch a ra k te r  „budow a­
nego". M ałe w zruszen ie , obraz, jak ie ś  p rzelo tne 
s tan y  duchow e, stanow iły  św ia t w yrafinow any  i 
ograniczony fragm en tystów , św ia t z k tó reg o  po ­
gard liw ie  pa trzy li na  „dzie ła  o szerokim  oddechu", 
gdzie sz tu k a  i inie-sztuka z konieczności m usiały  się 
łączyć.

P oezja  Uingaretliego podobnie się p rzedstaw ia . 
N ierzadko dw a, trzy  cz tery  w iersze  stan o w ią  jego 
lirykę. C zęsto, pozatem , te  w iersze  są bardzo  k ró tk ie .

A le jnawet tam , gdzie liryka  nab iera  ch a rak ­
te ru  bardzie j określonego , każda część s tanow i jak- 
gdyby fragm ent, zw iązany z poprzednim  i z n a s tę p ­
nym  w ęzłem  w ew nętrznym , n iezaw sze ła tw y m  do 
uchw ycenia. A  w ięc je s t to  poezja  herm etyczna, 
poezja k tó ra  w ym aga w spó łp racy  czy te ln ika , w sp ó ł­
p racy  tw ó rcze j; w ym aga jak b y  d rug iego  natchn ie­
nia, a s łow a sp ro w ad zo n e  do p ierw otnego  znacze­
nia n a b ie ra ją  m agicznej siły :

„O uando trovo 
in ąu esto  mio silemzio 
una p aro la
seavata  e n e lla  mia vita 
come un ab isso".

„K iedy zn a jd u ję  
w  te j m ojej ciszy 
jak ie ś  słow o,
w yżłobione je s t w  m ojem  życiu 
ja k  p rzep aść" .

Nie przejdziem y do szczególow szych rozw ażań , 
do k tó ry ch  m ogłyby n as  d oprow adzić  te  w iersze. 
W y sta rczy  zw rócić  uw agę, ja k  w  sw oim  ostatn im  
tom ie „Semtirnemto del tem po" („Poczucie czasu "), 
poeta  częściow o oddalił się od fragm em yzm u sw ego 
pierw szego  „A lleg ria"  („R ad o ść"), zb liża jąc  się do 
trad y c ji ta k  w  w yrażen iach , ja k  i w  m etryce. Z a ­
kończym y słow am i k ry ty k a  A. G arg iu lo : „N ie w iem , 
czy w  szerszym  zak resie  zo sta ło  urzeczyw istn ione, 
i p rzez  kogo, to , co w e W ło szech  dał U |ngaretti, tę  
rodzim ość i czystość, k tó re  są  bezw ątp ien ia  naj- 
w yższem  dążeniem  liry k i w spó łczesnej" .

Leone Pacini
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Wiadomości gospodarcze
Unormowanie przywozu i sprzedaży produktów 

naftowych w Italji

W  „G azzetta  U ffic ia łe“ z dnia 9 lis to p ad a  r.b. 
u k aza ł się d ek re t k ró l. z d a ty  24 paźd ziern ik a  r.b., 
m ocą k tó reg o  ma w n io sek  S zefa R ządu  u tw orzony  
zosta i „S pecja lny  u rząd  p a liw a  p łynnego“ (Ufficio 
S peciale  dci eom bustib ili liąu id i).

Urzącl ten  u tw o rzo n y  zo s ta ł p rzy  M in iste rs tw ie  
K orporacy j i celem  jego je s t:  ok reślen ie  k ra jo w e ­
go zapo trzebow an ia  na oleje m ineralne , m ieszanki 
i sm ary , łącznie z zapo trzebow an iem  w o jsk a , m ary ­
n a rk i w o jenne j i hand low ej, ae ro n au ty k i i kolei, 
u k ład an ie  lis ty  ko le jności i w yznaczan ie ilości do 
podziahi, zależnie od s to jący ch  do dyspozycji z a ­
pasów , pom iędzy rozm aite  ad m in is trac je  p a ń s tw o ­
w e, zw iązk i publiczne i firm y  p ry w a tn e ; s tud jo - 
wajnie i uzg ad n ian ie  m ożliw ości zao p atrzen ia  w  ole­
je  m ineralne , m ieszank i i sm ary  z rozm aitych  ź ró ­
deł zagran icznych  i k ra jo w y c h ; o rgan izow an ie  za ­
g ran icą  służby  in fo rm acy jnej i b iu r zakupów  tych 
p ro d u k tó w , czynienie s ta ra ń , p rzy  w spó łudzia le  i 
za po śred n ic tw em  zw iązków , adm iinistracyj i u rzę ­
dów  kom peten tnych , o zapew nien ie sobie służby  
tran sp o rto w e j m o rsk ie j i lądow ej, służby  odb io r­
czej w  p o rtach  oraz  m agazynów  n a  te  p ro d u k ty ; 
u sta lan ie  cein odsprzedażnych  d la  każdego  ro d za ju  
p ro d u k tó w , — rów nież, je ś li chodzi o poszczególne 
k a teg o rje  konsum en tów  i inne.

W  ten  sposób  w  I ta lji  u s ta je  w olny  han d e l o le­
jam i m ineralnem i, m ieszankam i i Sm aram i, n aw e t 
je ś li oine p rzeznaczone są d la  m ary n a rk i hand low ej 
oraz  dla konsum eji w  s tre f ie  C annaro i na  te ry to r ­
ium Z ary . W y ją te k  s tan o w i sp rzed aż  deta liczna w  
ilości, jak a  zostan ie  ok reślo n a  d ek retem  M in istra  
K orporacy j.

S p rzed aż  tych p ro d u k tó w  będzie d a le j k o n ty ­
nuow ana p rzez  za in te reso w an e  firm y ( ja k  ra fin e rje  
o lejów  m ineralnych , posiadaczy  generalnych  licen- 
cyj im portow ych, h u rto w n ik ó w  i t. p.) pod k o n tro lą  
U rzędu i na  w a ru n k ach  p rzez tenże U rząd  u s ta lo ­
nych.

Jednocześn ie  ukazał się rów nież  d ek re t M in i­
s tra  K orp o racy j z dinia 7 lis to p ad a  r.b ., będący  u zu ­
pełnieniem  om ów ionego d ek re tu  k ró l. z 24 p aźd z ie r­
n ik a  r. b.

Od da ty  w ejśc ia  w  życie d ek re tu  t.j. od 9.XI. 
1935 r. i aż  do now ych zarządzeń , ra fin e rje  olejów  
m ineralnych , posiadacze generalnych  liceneyj im por­
tow ych, h u rto w n icy  i t. p. m ogą dokonyw ać d o staw  
i sp rzed aży  o lejów  m ineralnych , m ieszanek  i sm a­
ró w  ty lko  sw ym  sta ły m  klijemtom  i jedyn ie  w  tak ie j 
ilości, jak a  była im  dostarczo n a  lub sp rzed an a  w  
odpow iednim  m iesiącu ro k u  zeszłego.

Benzyna i m ieszanki, zaw iera jące  benzynę, m o­
gą być sp rzed aw an e  w p ro s t konsum entom  w y łącz­
nie za pośredn ic tw em  au tom atycznych  rozdzielaczy, 
zaopatrzonych  w  licznik .

Użycie m ieszanek spirytusowych dla celów  
napędowych

Zgodnie z dekretem , ogłoszonym  w  dn. 23 li­
s to p ad a  r.L. w  „G azzetta  U ffic ia le“ , celem  p rz y ­
sporzen ia  w ięk sze j ilości sp iry tu su  jak o  śro d k a  n a ­
pędow ego, p roducenci sp iry tu su  obow iązani są  trz y ­
m ać do dyspozycji im p o rteró w , p roducen tów  ben­

zyny lub  też p rod u cen tó w  specja lnych  m ieszanek, 
cały  sp iry tu s , o trzym any  bezpośredn io  d rogą d e s ty ­
lacji b u rak ó w  w  ciągu kam pam ji bu raczanej 1935/36 
roku . Im p o rterzy  oraz  p roducenci benzyny są  obo­
w iązan i m ieszać pew n ą część tego  p ro d u k tu  p rzez 
n ich przyw iezionego  lub w y produkow anego  z tak ą  
ilością  sp iry tu su  oczyszczonego, jak a  zostan ie  im 
przydzielona.

Celna, za ja k ą  w y tw ó rcy  będą sp rzed aw ać  sp i­
ry tu s , nie pow inna p rzew yższać L iró w  215 za h ek ­
to litr  p ro d u k tu  czystego.

Bez zm iany p o zo sta ją  ceny sp iry tu su  oczysz­
czonego o m ocy poniżej 95°, k tó ra  w ynosi lir. 330 
za h ek to litr  o raz celna sp iry tu su  surow ego, k tó ra  
w ynosi lir. 145 za h ek to litr .

Przepisy o produkcji i dostawach sprzętu 
wojennego

W  „G azzetta  U fficiale“ z dnia 10 październ ika  
r.b. ogłoszony zo s ta ł d ek re t Szefa R ządu, w p ro w a ­
dzający  p rzep isy  w ykonaw cze do d ek re tu  k ró l. z 
d a ty  14 lipca r.b. s tw arza jąceg o  G eneralny  Komi- 
s a r ja t  d la p ro d u k c ji sp rz ę tu  w ojennego.

Do a try b u cy j G eneralnego  K o m isarja tu  n a le ­
ży: m obilizacja p ry w atn y ch  zak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych, k tó rych  p ro d u k c ja  zaliczona być m oże do 
p ro d u k c ji o ch a rak te rze  w ojennym , uzgadn ian ie  
p rog ram u  robó t, w ykonyw anych  ta k  d la  arm ji, ja k  
i innych dzia łów  ad m in is trac ji p ań stw a , przy  
uw zględnieniu  m ożliw ości p ro d u k cy jn e j p rzem ysłu  
k ra jo w eg o ; k o n tro lo w an ie  k o sz tó w  p rodukc ji, k o n ­
tro lo w an ie  i regu low an ie  w  porozum ien iu  z kom- 
peten tnem i za rządam i ad m in is trac ji p ań s tw o w e j p o ­
dzia łu  zapasów" surow ców , po trzebnych  ta k  dla 
p rzed s ięb io rs tw  p ry w atn y ch  w olnych  lub zm obili­
zow anych, ja k  i państw ow ych , u s ta lan ie  i tw o rze ­
nie zap asó w  pew nych m a te rja łó w  do w y łącznej 
sw ej dyspozycji; u s ta lan ie  i tw orzen ie  zapasów  
pew nych gotow ych p ro d u k tó w  pochodzenia z ag ra ­
nicznego, k tó re  uzna za niezbędne, — do w yłącznej 
sw ej dyspozycji, w ykonyw anie  k o n tro li dyscyp li­
n arn e j i techn icznej inad zak ładam i przem ysłow e- 
m i pryw atinem i ta k  w olnem i, ja k  i zm obilizow ane- 
mi, celem  osiągnięcia n a jw y ższe j w y d a jn o śc i i osz­
czędności p ro d u k c ji, w sp ó łd z ia łan ie  z m in is te r­
stw em  o św ia ty  i k o rp o racy j w  szko len iu  roboczych 
s it pom ocniczych bądź w  za in te resow anych  za k ła ­
dach przem ysłow ych , bądź też w  specja lnych  „ fo r­
m acjach przeszko len iow ych  “ .

W  zw iązku  z pow yższem  nie  m ogą być u d zie­
lane żadne zam ów ienia p rzem ysłow i p ry w atn em u  
bez porozum ienia się z G eneralnym  K om isarjatem .

O dnośnie zaś d o staw  z zag ran icy  m a te rja łó w  
niezbędnych dla p rzem ysłu  p ry w a tn eg o  ta k  w o jen ­
nego, ja k  i zm obilizow anego oraz zw iązanego z 
tem  tra n sp o r tu , G eneralny  K o m isa rja t sp rz ę tu  w o ­
jennego  uzgadn ia  z M in istram i K om unikacji i K o r­
poracy j, jak  rówlnież z N a d in ten d en tu rą  d la  w ym ia­
ny  w alu to w e j sposoby  i w a ru n k i jak n a jb a rd z ie j 
u ła tw ia jące  dokonyw anie tych dostaw .

Uzasadnienie nieogłaszania rachunków  
* Banca d’Italia

W  zw iązku  z nieogłaszam iem  rach u n k ó w  Banca 
d ‘Ita lia  należy  w yjaśn ić , iż w strzy m an ie  og łaszan ia  
tych rachunków  pod w zględem  p raw nym  op iera  się
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n a  dekrecie  z dnia 28-go ^października r.b. D ekret 
ten, ogłoszony w  G azze tta  U fficiale w  dniu  3 i-ego 
p aźd ziern ik a  r.b .. ogran icza jaw n o ść  ak tó w  i d ek re ­
tów , tyczących się  życia gospodarczego i fin an so ­
w ego p ań stw a . A rty k u ł 1 w ym ienionego d ek re tu  
p o stan aw ia , że w  Okolicznościach w y ją tk o w y ch  i 
w  w ypadkach , gdy tego w ym agają  in te re sy  p ań ­
stw ow e, Szef R ządu  będzie m ógł za rząd z ić  na  okres 
p rzejśc iow y , aby n ie u jaw n ian o  ak tó w  i dekretów , 
tyczących się p ań stw o w eg o  życia gospodarczego  n a ­
w e t w ów czas, gdy u jaw nien ie  ich byłoby ew en tu ­
aln ie  p rzew id zian e  p rzez  obow iązujące u s taw y  lub 
inne norm y praw ne.

Przywóz w ęgla  do Italji
„Ageinzia di R om a1' in fo rm uje, że w  ciągu p ie r­

w szego pó łrocza r.b . I ta lja  sp ro w ad z iła  z N iem iec 
3.155 tys. t. w ęgla. Z Amglji sp row adzono  w  tym  
czasie 2.300 tys. t., z P o lsk i zaś 770 tys. t. (w obec 
500 tys. t. w  analogicznym  okresie  r. ub.). P onad to  
podw ojony  zo sta ł im port w ęg la  z T u rc ji, osiąga­
jąc  liczbę 120 tys. N a to m ias t pow ażnej redukcji 
uległ im p o rt w ęg la sow ieckiego.

W e d łu g  u rzęd o w ej s ta ty s ty k i n iem ieckiej ek s­
p o rt w ęg la  kam iennego z N iem iec do I ta lji  w zró sł 
pow ażn ie w  ciągu osta tn iego  roku . K oła n iem ieckie 
p rzy p isu ją  z jaw isk o  to  inietyle w zro sto w i zap o trze ­
bow ania I ta lji  w  zw iązku  z p rzygo tow an iam i wo- 
jelnmemi, ile racze j u w aża ją  je  za ob jaw  trw a jąceg o  
już od d łuższego czasu  ok resu  rozw oju . W  p ie rw ­
szym  k w a rta le  r.b. p rzecię tny  ek sp o rt w ęg la  k a ­
m iennego do I ta lji  w y n o sił 532,9 tys. t. m iesięcznie, 
w obec 403,6 tys. średn io  m iesięcznie w  r. ub. W  
drugim  k w a rta le  N iem cy w yw oziły  do Ita lji  ś re d ­
nio m iesięcznie 525,5 tys. t., w  trzecim  zaś k w a r­
ta le  ek sp o rt n iem iecki w y k aza ł dalszy  w zro st. E k s­
p o rt k o k su  w z ró s ł z 34,6 tys. t. w  czerw cu, do 
90,7 tys. t. w e w rześn iu  r.b.

Ustawowy przymus eksportu jedwabiu w Italji
R ząd  ita lsk i w y d a ł rozporządzen ie, s tw a rz a ­

jące  u s taw o w y  p rzym us ek sp o rtu  jed w ab iu  su ro ­
w ego oraz  w yrobów  jedw abnych. R ozporządzenie 
p rzew id u je , że jed w ab  surow y, p rzędza  jed w a b ­
na, iniei jedw abne, tk an in y  jed w ab n e oraz  jedw abne 
w yroby  dziaine, w y tw orzone  z su ro w ca, uzyskanego 
w  r. 1934 i w  la tach  poprzednich , m uszą być w y ­
w iezione zag ran icę  do dnia 1 styczn ia  1936 r. Je ś li  
do tego dnia a rty k u ły  te  n ie zo s tan ą  w yw iezione, 
p ań s tw o  zarząd zi ich rekw izycję , w y p łaca jąc  ich 
w łaśc ic ielom  odszkodow anie  w  w ysokości o 10% 
niższej, n iż  będą op iew ały  oficja lne n o tow an ia  je d ­
w ab iu  n a  g iełdach  w  N ow ym  Y o rk u  i Y okoham ie.

Aluminjum zamiast cyny
„Ageinzia di R om a“ zw raca  uw agę na coraz 

b ard zie j rozpow szechn iane sto sow an ie  alum injum

zam iast cyny n a  zew n ętrzn e  pokrycie blachy że laz­
nej i s ta low ej. P okryc ie  a ium injow e m a być trw a l­
sze i odporn ie jsze  n a  kw asy . N ow y ten  sposób ocyn­
kow an ia  b lachy obniża p raw ie  o 50% koszty  ocyn­
k o w an ia  i zm niejszy  zużycie cynku o 50%.

Elektryfikacja koleji żelaznych w Italji
Do din. 21 k w ie tn ia  1937-XV m a być z re a li­

zow ana część p rog ram u  dotyczącego e lek try fik ac ji 
ita lsk ich  ko le ji żelazlnych. C ałkow ity  p rog ram  w y ­
m agać będzie dw unasto le tn iego  ok resu  czasu, po ­
dzielonego n a  trzy  odcinki po 4 la ta , k o sz t zaś 
e lek try fik ac ji w yniesie  300 m il jon  ów  rocznie.

D ługość ze lek try fikow anych  lin ij w yn iesie  oko­
ło 9000 k ilom etrów , czyli w ięcej, n iż po łow ę sieci 
ko lejow ej całego p ań stw a . Do din. 21 k w ie tn ia  r. 
1937 p race  e lek try fik acy jn e  obejm ą 3881 k ilom e­
tró w  lin ij ko lejow ych.

N ależy nadm ienić, iż w  r. 1934/35 ko sz ty  robót 
e lek try fikacy jnych  w yniosły  875 m ilj. lirów . Dla 
uruchom ienia now ych  lin ij ju ż  ze lek try fikow anych  
oddano już do u ży tku  243 lokom otyw y e lek try cz­
ne oraz  24 w agony m otorow e. N a n iek tó ry ch  li- 
n jach  o tra k c ji e lek trycznej p rzew idziane je s t  p u ­
szczenie w  ru ch  pociągów  luksusow ych , złożonych 
z 3 w agonów . Szybkość pociągów  elek trycznych  
w yniesie  ok. 160 kim . na  godzinę.

SjS„Premjer“ odpłynął z Gdyni pod Italską  
banderą

D nia 16-go lis to p ad a  r.b. s /s  „P re m je r"  Polsko- 
B ry ty jsk iego  T ow . O krętow ego, od dłuższego cza­
su  unieruchom iony i zastąp iony  na lin ji G d ań sk — 
G dyn ia—L ondyn now ozbudow anym  s/s  „L ech" od­
p łynął do N eapolu już  pod ita lsk ą  b an d e rą . 'S/s 
„P re m je r"  (ex „ la s s o " )  zbudow any  w  L eith  w  r. 
1922, o po jem ności 3.540 t. r. b ru tto  i 2.172 t. r. 
n e tto , zo s ta ł sprzedany/ T o w a rzy s tw u  „T irren ia"  
(F lo tte  Riuinite F lo rio -C itra) w  N eapolu  za ok.
40.000 Ł.

Mimo wojny Italja rozbudowuje swe 
dalekobieżne linje

T ru d n o śc i finansow e, w  k tó ry ch  się  zna jdu je  
I ta lja  n ie  z raża ją  je j do rozbudow y sw ych połączeń 
z D alekim  W schodem  kosztem  zak ład an ia  n a  s to cz­
n iach  now ych jed n o stek . L loyd  T rie s tin o  rozpocząć 
m a n iebaw em  budow ę now ego s ta tk u  d la lin ji G e­
n u a —N eapo l—Shainghai o po jem ności 20.000 ton  
b ru tto  i szybkości d rogow ej 24 w ęzły. P rócz  tego 
na lin ji te j k u rso w ać  będą „C onte R o sso "  i „Conte 
Y crde" , k tó ry ch  m aszyny u legną p rzebudow ie ce­
lem  zw iększen ia  szybkości.

P rócz  tego na lin ji T r ie s t—S hanghai będą k u r­
sow ały  dw a s ta tk i o szybkości 20-w ęzłow ej i po­
jem ności 18.0000 t. b r. każdy.
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LA POLONIA: PAESE DEI CACCIATORI

La P olonia, p e r la m aturale configurazione del 
terreino, e eopiosam ente pop o la ta  d ‘ogni specie di 
selvaggiina. La g u e rra  che Pha p erco rsa  in  lungo 
e in  largo , devastaindo e. sconvolgendo il te r  reno, 
noin ha  d is tru tto  peró  ąu esto  patrim on io  faun isti- 
co, che oggi vieine s fru tta to  d a lia  c inegelica m od er­
na. La Poloinia puó d efin irs i veram em te paese dei 
caccia to ri, poiehe la  caccia e s f ru tta ta  p e r period i 
d i tem po di grain lunga m aggiori che in  a ltr i  P aesi 
europei, i quali preserva;no la selvaggima eon ri- 
g ide b a rr ie re  proibiziom iste.

S u l te rr ito r io  polaceo, la  seivaggima e ab bom- 
damte e di vertigim osa rip roduzione . T ra la sc ian d o  
la R u ssia , la P olonia e fo rsę  1‘unico paese, in  cui tu l- 
te  le ąu a lita  di selvaggina della  zona tem p era ta  sono 
rappresein tate . La Polomia si puó su d d iv id ere  in  tre

.gram di zome p e r Pesercizio  venato rio , e precisamem- 
te : la Polomia C en tra le  e O ccidentale, la P o lo n ia  d e l 
S ud-E st, e la  regiome m ontagnosa dei C arp azi e dei 
T a tra .

N ella p rim a zoina, che compremde prevalen- 
teme(nte vaste  piamure, s i trovano  la  lep re  e la  per- 
nice. Le fo res te  v iceversa ospitamo il cervo, il daino, 
il cimghiale, la  volpe, il eap rio lo . I lagh i della  Po- 
merajnia servo:no di rifug io  ai cigni selvatici, le fo ­
re s te  di T o ru ń  oecultamo il gaiło  di bosco, la P o z­
nan ia  del S ud  osp ita  P o ta rd a , il fam oso uccello 
tram po liere .

L a Polomia del N ord-E st, eon le sue im m ense 
fo reste  di B iałow ieża e i terrem i p a lu d o si della  P o ­
lesia , e uma zoma che contiene una selvaggijna ricca 
e iinteressainte. N elle fo res te  di R udnik , di B erzszty ,



di Grodino, di W oropojewo e di Niliboki si celano 
oltre ai gallo di bosco, il ga llo  di brughiera, la  star- 
na, dalie pregiatissim e e saporite carni, la pernice 
biainca. L ‘ainitra regna nelle paludi della Polesia, 
ove si scorge soveinte il volo in massa di decine 
di migliaia di anitre. Qui vi si trovano ancora la 
beccaccia e il beccacciino.

Nella Polonia Oriemtale vieeversa si possono 
cacciare i|n gran numero i cinghiali, di pro- 
porzioini maggiori di ąuelli di Poznania. P er i cac- 
ciatori in cerca di emozioni, vi si trovano inoltrc 
1‘orso, la lince, ii lupo, la voIpe, la m artora, la 
lointra, la puzzola, e Permellino. In miinore quan- 
tita che nella Polonia Occidentale si trova in que- 
sta zona, la lepre. Peró la minore ąuantita ć com- 
peinsata da due ąualita di lepri, molto ra re: la 
lepre bianca e la lepre grigia. Pure ii castoro, vive 
in ąuesta ricca zona, ma la sua specie, come e noto, 
minaccia di scomparire, sicche prudenti misure di 
protezione salvaguardano la sua riproduzione.

La zolna montana polacca comprende le fore- 
ste della regione sub-carpatica, i Carpazi e i Tatra. 
In ąueste provincie della Polonia vive il cervo di 
montagńa, dalia corporal,ura magnilica e dal eom- 
siderevoie sviluppo delle corna ramificate. Le mon- 
tagne sono abitate dall‘ orso, dal lupo, dalia lince 
e dal gatto selvatico. Sui T atra  si trovamo il camo- 
scio e la marmottp.

Dopo ąuesta rapida rassegna della sehaggina 
che popola la Polonia, sara utile conoscere le da­
tę dlapertura e di chiusura della caccia in Polonia, 
almeino per ąuanto riguarda la selvaggina piu im- 
portante. La caccia a ll‘ orso e permessa un mese 
alP alnno, dal 15 dicembre al 15 geninaio. II cer- 
vo dal 15 setp al 31 ott., la capriuola e il daino 
dal 15 geinn. al 16 lebbr., il cinghiale dal 1 maggio 
al 28 febbr., la lince dal 15 dicem., al 15 genn., 
il gatto selvatico dal 1 dicem., al 15 febbr., la m ar­
tora dal 1 dicem., al 28 febbr.,il gallo di brughiera 
dal 15 mar., al 15 magg., la lepre grigia dal 20 ott, 
al 15 geinn., la lepre bianca dal 1 nov., al 15 
febbraio. La perlnice dal 15 agosto al 1 febbraio, il 
fagialno dal 1 nov. al 1 febbr., il tacchino selva- 
tico dal 15 ott. al 15 maggio, la beccaccia dal 15 
agosto al 15 maggio, Palnitra selvatica dal 15 luglio 
al 1 giugno. II cigao e Poca selvatici dal 1 agosto 
al 15 maggio. II lupo, la volpe, il coniglio sono 
considerati nocivi e la loro caccia non e iinterdetta 
in inessun periodo di tempo. La caccia al bisonte 
e iinterdetfa e si pratica soltanto dietro rari per- 
messi speciali.

Non e soltatntp la varieta della sclvaggina 
ąuella che fa cintusiasmare il cacciatorc im Polonia, 
ma la messinscema fastosa della battuta, che specie 
tra  i gralndi possessori di riserye, si allesiisce in 
uina linea tradizionalm ente classica. Di coaseguen- 
za, suoini di corno lanciati da vallctti pomposamente 
abbigliati, mute impaziefnti di cani, costumi pitto- 
reschi di battitori, slitte che traiinano sulla neve 
per aingusti sentieri delle .foreste il padrone e gli 
ospiti C‘e una aria ąuasi feudale, c‘e un che di 
pittoresco, di sostainzialmente armonioso eon lo sce- 
nario polacco, sempre magnifico per bellezza.

Oltre alle vaste riserve di caccia del Presi- 
dente della Repubblica, appassionato eacciatore, so­
no da menzionare ąuelle apparteneinti al Principe 
Rald|ziwilł e al conte Potocki. La caccia in Po­
lonia, per copiosita e varieta di selvąggi|na, oltre 
che a soddisfare ogni esigenza cinegetica e vel- 
leita venatoria, da al eacciatore partecipante un‘idea 
della ospitalita polacca e d e lla  vita saina che ispira 
il paesaggio polacco.

A. V.
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W Ł O S K I E  G Ó R Y

Sestriere

Sesłriere

Mont-Blanc



WIADOMOŚCI
TURYSTYCZNE

Elektryfikacja kolei włoskich

W ś ró d  inauguracy j, k tó re  będę m iały  m iejsce 
na początku  X IV  r. E ry  F aszy sto w sk ie j, sygnalizu je  
się o tw arcie  now ego dw orca ko lejow ego w e F lo ­
ren c ji o raz inowej lin ji e lek tryczne j F lo ren c ja—
R zym —N eapol |na tra s ie  500 km ., k tó ra  łącznie z 
liinją „D ire ttiss im a‘c B o lon ja—F lo ren c ja  oraz  N ea­
p o l—P alerm o , będzie stan o w iła  cen tra ln ą  część 
w ielk ie j a r te r j i  kom unikacji, k tó ra  m a być ukończo­
na w  ro k u  1936.

T a  e lek try fik ac ja  zaoszczędzi od 30 do  40 m i­
n u t n a  tra s ie  F lo ren c ja—Rzym , podczas gdy „di- 
re ttis s im i“ zaoszczędzą na  trs a ie  R zym —N eapol 
około 35 m inut. Co dotyczy pociągów  pośpiesznych , 
zd o ła ją  one n iezaw odn ie  zw iększyć w  w ie lu  p u n ­
k tach  do tychczasow ą szybkość.

Po  ukończeniu  p rac  n ad  e lek try fik ac ją  p o łą ­
czenia M ed jo lan —R zym —N eapol oraz  T u ry n —Li- 
vorino—Rzym , zo s tan ą  uruchom ione ko le je  e lek ­
tryczne  aerodynam iczne, k tó re  pozw olą p rzebyć tę 
p rzes trzeń  w  6 godzin. D olina P ad u  o trzym a pocią­
gi m otorow e rów nież aerodynam iczne. T y tu łem  
próby, zo sta ł u ruchom iony o sta tn io  na lin ji F lo ren ­
c ja —C hiusi pociąg złożony z 10 w ozów  (ogólnej 
w agi 400 tolnn) z m aszyną o sile 2.000 H P . Ś red ­
nia szybkość w ynosiła  90 km . na godzinę, lecz w  
n iek tó rych  pun k tach  zo s ta ła  o siągn ię ta  szykość 130 
km. U sku teczn iona p ró b a  w y p ad ła  pom yśln ie i w szy  
stk o  pozw ala  przypuszczać, że pociągi pośp ieszne 
pozw olą przebyć ten  d y s tan s  w  3 godziny 20 m i­
nut. W  ten  sposób  zyska się  godzinę n a  p rzeb y ­
ciu te j trasy .

Turystyka włoska chlubnie znana zagranicą

C zasopism o „La F ran ce  H o teliere  T o u ris tiq u e “ 
w ychodzące w  P ary żu , op isu je  z en tuzjazm em  d ro ­
gę autom obilow ą, będącą obecnie w  fazie k o n s tru ­
ow ania, k tó ra  po łączy  G enuę z S an k tu a rju m  M a­
donna della G uard ia. C zasopism o to  opisu je  je,] z a ­
lety  oraz cech} ch a rak te ry s ty czn e : pochylenie ś re d ­
nie 5% ; sze rokość szosy — 6 in. 50, sze ro k o ść  p od­
w ojoną n a  zak rę tach , k tó ry ch  p rom ień  w ynosi co- 
n a jm n ie j 20 m. D roga ta  będzie w yk o n an a  w  sp o ­
sób, d a jący  m ożność au tom obilom  jednoczesnego 
k u rso w an ia  w  obydw u k ieru n k ach , n ieza leżn ie  od 
typu  m aszyny.

Co 500 m etró w  będzie zachow ana p rzes trzeń  
dla zaw racan ia  m aszyn. P ozatem  p rzew id zian e  są  
punkty  p o sto jó w  z k tó ry ch  tu ry śc i będą m ogli p o ­
dziw iać panoram ę. Co 500 m etrów  au tom obiliśc i 
zn a jd ą  stu d n ię  w ody do picia, a co 2 k ilom etry  te ­
lefon.

A u to s trad a  ta  będzie o św ietlona e lek tryczno­
ścią  od zm ierzchu aż do św itu  i będzie zaopatrzona 
w  au tom atyczne zb io rn ik i benzyny i sm arów . W  
punkcie zapoczą tkow an ia  au to s tra d y  znajdzie  tu ry ­
s ta  now oczesny  garaż.

W y że j w spom niane czasopism o kończy sw e 
sp raw ozdan ie , iż W ło ch y  d a ją  n iezw yk ły  p rzy k ład : 
„Czyny — bez s łó w “ .

Reglamentacja artykułów spożywczych w e Wło­
szech nie dotknie ruchu turystycznego

Biorąc pod uwagę, iż ostatnie rozporządze­
nia, wprowadzające ograniczenie spożywania nie­
których artykułów  żyw nościow ych we Włoszech, 
stały się przedmiotem  dowolnej oraz niedokładnej 
interpretacji, należy w yjaśnić, iż nie podlegają ża­
dnym  restrykcjom  potraw y przygotowane  z jaj, 
jarzyn  wszelkiego rodzaju, a rtyku łów  nabiałowych  
które cieszą się zasłużoną opinją u konsumentów  
i uważane są za specjały kulinarne kuchni wło­
skiej.

Właściciele hoteli i innych przedsiębiorstw  
tego rodzaju oraz zarządy wagonów sypialnych  
stosują się do następujących przepisów: z dniem 5 
listopada b. r. i na przeciąg sześciu miesięcy żaden 
posiłek nie może zawierać więcej niż jedno danie 
mięsne lub rybne. A  zatem  rozumie się, iż mogą 
być dowolnie w ydaw ane w szelkie inne potrawy  
przygotowane z jaj, jarzyn, artykułów , mącznych, 
nabiałowych i t. p.

Ze względu na to, iż przedsiębiorstwa h o te lo ­
we uważają za stosowne dalsze w ydaw anie zaką­
sek, spożywanie wnętrzności oraz dróbek lub wę­
dlin będzie dopuszczalne, jako składowa część za­
kąski mzgl. jako właściwa zakąska.

L ikiery i mina zagraniczne oraz produkty  
spożyw cze pochodzenia zagranicznego będą mog­
ły być na żądanie sprzedawane klijentom  aż do
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czasu w yczerpania zapasów posiadanych przez 
właścicieli hoteli.

Turyści zagraniczni mogą przeto spokojnie 
podróżować do Włoch i mogą być pewni, iż zna j­
dą tam  w szystkie  znane im  ju ż  dobrze w ygody  
i rozrywki.

Przywóz aparatów fotograficznych i kinem ato­
graficznych oraz ich części przez turystów

Podróżni, udający się do Wlocli mogą zabie­
rać ze sobą aparaty fotograficzne oraz kinemato­
graficzne, ja k  również potrzebne akcesorja do w ła­
snego amatorskiego uży tku . Ministerstwo Finansów  
me Włoszech wydało w  tym  względzie obwieszcze­
nie, podające do wiadomości, że aparaty te oraz 
ich części są wolne od jakichkolw iek opłat celnych 
przy przekroczeniu granicy.

Przez aparaty kinematograficzne dopuszczo­
ne do zwolnienia od cła, rozumie się aparaty kine­
matograficzne typu  Pathe Baby, pod warunkiem, 
że służyć będą do tegoż użytku , a nie mają prze­
znaczenia handlowego.

N ależy dodać, iż zwolnienie od wszelkich o- 
piat dotyczy również aparatów fotograficznych  
używ anych, przesyłanych do Włoch pocztą, lecz 
nie później niż w  ciągu trzech miesięcy po prze­
kroczeniu granicy przez wlaściela aparatu.

We wszelkich innych w ypadkach przywożone 
aparaty fotograficzne oraz kinematograficzne pod­
legają zw yk łym  opłatom celnym  według obowią­
zującej ta ry fy  przywozow ej.

Zagraniczny ruch samochodowy we Włoszech

Celem jaknajskuteczniejszego przyczynienia  
się do rozwoju tu ry s ty k i m iędzynarodowej oraz u- 
latwienia automobilistom zagranicznym  kursowa­
nia po Włoszech, Król. Ministerstwo Kom unikacji 
wydało, w  drodze eksperym entu, zarządzenie zw al­
niające automobilistów zagranicznych od obowiąz­
ku  posiadania M iędzynarodowych Świadectw Sa­
mochodowych i M iędzynarodowych pozwoleń na 
prowadzenie, a zezwalające na kursowanie samo­
chodów zagranicznych i kierowanie nim i na pod­
stawie w ydanych  w  kraju pochodzenia dowodów.

Powyższe zarządzenie do tyczy jeaynie sa­
mochodów zagranicznych pryw atnych, z w yłącze­
niem taksów ek, samochodów do wynajęcia, auto­
karów, autobusów i t. p., i weszło w  życie w  dniu 1 
października 1935 r.

Po stwierdzeniu ważności pow yższych  do­
kum entów  oraz tożsamości kierowców i samocho­
dów, włoskie Urzędy Bezpieczeństwa Publicznego 
w  punktach  granicznych . wzgl. w  portach w ylądo­
wania przyłożą na dokumencie odnoszącym się do 
odpraw y w arunkow ej samochodu (tryp tyk , carnet

des passages en douanes i t. p.) następującą adno­
tację:

„Upoważniony do kursowania po Włoszech 
za okazaniem dokum entów  automobilowych, w y ­
danych w  kraju pochodzenia".
po czem następuje data, podpis funkcjonarjusza  
odnośnego Urzędu na stacji granicznej lub w por­
cie oraz pieczęć.

Ułatwienie dla turystów zagranicznych, udają­
cych się do W łoch  samochodami

Zwyżka cen benzyny w e W łoszech, wywołana restryk­
cjami, wprowadzonemi celem przeciwstawienia się sankcjom, 
wbrew w szelkim  przewidywaniom, nie dotknie turystów auto- 
m obilistów, udających się do tej słonecznej krainy dla przy­
jemności.

Liczne i wielostronne udogodnienia, wprowadzone dla 
cudzoziemców w tym roku: na kolejach, zniżka cen benzyny, 
obniżenie cen w hotelach, nie uległy żadnej zmianie.

Na kolejach przysługuje turystom zniżka 50%, gdy po­
dróżują indywidualnie oraz zniżka 70% — dla w ycieczek  
zbiorowych. Posiadacze „bonów hotelowych" korzystają ze 
znacznych zniżek w hotelach; turyści - automobiliści mo­
gą podróżować samochodami po całych W łoszech w szerz  
i wzdłuż, przyczem korzystają ze zniżonej ceny benzyny Lir. 
1.76 za litr, jeśli posiadają od 5 do 15 bonów hotelowych, 
oraz z ceny 1.30 Lir. za litr, jeśli wykażą się posiadaniem  

ponad 15 bonów.

„Bony hotelowe" mogą być nabywane w e w szystkich  
biurach podróży oraz granicznych biurach „ENIT‘u“, gdzie 
również znajdują się w  sprzedaży „bony benzynowe".

Podróżni mogą zatem spędzić przyjemnie i z  niedużym  
nakładem pieniędzy również i  tegoroczną zimę we W łoszech, 
gdzie znajdą tradycyjne serdeczne przyjęcie i  nie odczują pod 
żadnym względem  ograniczeń, które naród w łosk i w prowa­
dzi! ostatnio, aby staw ić czoło sytuacji politycznej, i  mogą 
być pewni, iż nie wpłynie to ujemnie na ich kieszeń, na 
wygody, ani na spokój duchowy.

Zniesienie opłat od pobytu oraz opłat  
kuracyjnych

W  tych dniach ukazało się w e W łoszech nowe rozporzą­
dzenie, w edług którego turyści zagraniczni, którzy zaopatrzą 
się przed podróżą do W łoch w  „Bony hotelowe", będące 
od niedawna w obiegu, będą w olni od uiszczania opłat od 
pobytu oraz opłat kuracyjnych.

„Bony hotelowe", wprowadzone w e W łoszech w  tym  
roku, w  celu udogodnienia podróży w szystkim  turystom uda­
jącym się do W ioch, dające im możność lokowania się w  ho­
telach w szelkich kategoryj po cenach umiarkowanych, odda­
ją podróżnym jeszcze i tę przysługę, która będzie niew ątpli­
w ie oceniona, iż czynią pobyt w e W łoszech o w iele  dogod­
niejszy i bardziej ekonomiczny.

Jest przeto rzeczą niewątpliwą, iż opłaca się turystom  
udającym się do W łoch, zaopatrywać się w  „bony hotelo­
we" do nabycia w  biurach podróży w szystkich krajów, gdyż 
zapewniają one zniżone ceny w  hotelach, zw alniają od opła­
cania podatku od pobytu oraz kuracyjnego i upoważniają 
automobilistów do nabywania przez „bony benzynowe" ben­
zyny do samochodów po cenach jaknajniższeych.
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Radjo-kroniki z dziedziny turystyki

Transmisje nadawane są przez stacje „Ente Italiano 
Audizioni Radiofoniche" (Instytucja W łoska Słuchow isk Rad- 
jowych) w  Rzymie, Medjolanie, Neapolu, Turynie, Bolzano, 
Bari oraz Tryjeście.

Transm isje te podzielone są na grupy, z których pierw ­
sza nadawana jest przez stację rzymską (długość fa li 420,8) 
w  następującym porządku:

od godz. 19,23 do 19,38 w e w szystk ie dni tygodnia, za 
wyjątkiem  niedzieli, transmitowane są pogadanki oraz biu­
letyny w różnych językach:

w  poniedziałek — w języku francuskim; w e w torek — 
w angielskim; w e środę — w  holenderskim: w  czwartek — 
w hiszpańskim; w  piątek — w  szw edzkim  i w  sobotę — 
w  esperanto

Transm isje w  języku niemieckim są przewidziane w  nie­
dzielę; nadawane są o godz. 21.15 przez stacje w Medjola- 
nie (386,6) oraz w7 Tryjeście.

R ównież radjostacja w Bari I nadawać będzie w7 piątek 
oraz sobotę transm isje w językach francuskim, arabskimi i h e­
brajskim, a mianowicie:

w piątek: od 19.20 do 19.45 we francuskim i włoskim ;
w sobotę: od 19.01 do 19.17 w  jęz. arabskim i hebrajs­

kim.

Specjalne m iejsce zostało zarezerwowane w  programie 
„Radjo-kroniki z dziedziny turystyki" dla transmisyj w  języ­
ku włoskim  nadawan}7ch przez stacje w7: Rzymie, Neapolu, Ba­
ri, M ed jo lan ie ll i Turynie II, w  następującym porządku:

Propaganda turystyczna nie przestaje się rozw ijać i udo­
skonalać, biorąc za punkt w yjścia w7szelkie aktualności oraz 
urozmaicenia. Zatrzymuje się nadewszystko na tematach, mo­
gących zainteresować coraz wzrastające masy radjo-słueha- 
czy, starając się o jaknajprzyjemniejszą formę.

Rozpowszechnianie wiadomości, stanowiące od ośmiu lat 
zasadniczą podstawę propagandy radjofonieznej ENiT‘u, uzu­
pełnione jest przez inną propagandę jednocześnie pouczają­
cą i rozrywkową.

Radjokroniki, poświęcone turystyce, polegają na poga­
dankach na tematy poruszane przez słynnych pisarzy, oraz 
dziennikarzy. Pogadanki te są w ygłaszane przez speaker'ów, 
których językiem ojczystym jest język, w  którym w ygłoszą  
dany tekst.

w poniedziałek: pogadanka o godz. 22; 

we wtorek: biuletyn o godz. 14; 

w e środę: pogadanka o godz. 22; 

w7 czwartek: biuletyn o godz. 14-ej; 

w piątek: pogadanka o godz. 22-ej; 

w sobotę: biuletyn o godz. 14-ej.

Transmisje propagandowa, poświęcone różnym przejawom  
turystyki, cieszą się najwyższem zainteresowaniem radiosłu­
chaczy zagranicznych.

Radjo transmituje, przez Raajo-kroniki turystyczne, szcze­
re i serdeczne zaproszenie dla cudzoziemców do W łoch — 
krainy słońca! i sztuki, która przez sw oje nieprzebrane skar­
by artystyczne, niewyczerpane bogactwo doskonale sharmo- 
nizowanyeh kontrastów oraz niezliczone i różnorodne zabytki 
historyczne najstarszych cyw ilizacyi, zapewnia turystom jak- 
najlepsze warunki pobytu.

Nowe publikacje E N I T ’ U

P rzy  udzia le  W ło sk ich  K olei P aństw ow ych , 
In s ty tu c ja  N aro d o w a P rzem y słu  T urystycznego  
„E N IT ‘f opub liku je  n o w ą b ro szu rę  p.t. „ I ta lie "  w  ję ­
zyku ho lendersk im , po czem  ukaże się w k ró tce  w y­
danie w  jeżyku  no rw esk im . D ruga b ro szu ra , w  n o ­
w ym  form acie, w ydana w  języ k ach  h iszpańsk im , 
niem ieckim , fran cu sk im  oraz angielsk im , je s t  p o ­
św ięcona W enecji.

P rzy  w sp ó łp racy  w ład z  W y sp  w łosk ich  n a  m o­
rzu  E gejsk iem , w ydal E N IT  ład n ą  i o ryg inalną  b ro ­
szu rę  pośw ięconą w ysp ie  R odos. Na jed n ej s tron icy  
m am y k o lo ro w ą i p iękną m apę w yspy ; zo sta ły  tu  
z ilu s tro w an e  w  sposób  n iezm iern ie  in te re su jący  
w szy stk ie  n a jb a rd z ie j ch a rak te ry sty czn e  zaby tk i 
sz tuk i, pom niki, legendy, k o stjum y , co sk ład a  się 
na zadziw iająco  p iękną całość. U kazały  się ju ż  w y­
dan ia  w  jeżykach  w łosk im , francusk im , ang ielsk im  
oraz  n iem ieckim ; w y d aw n ic tw a  w  językach  a rab ­
sk im  i h eb ra jsk im  s ą  ju ż  w  druku .

U kazały  się rów nież w  różnych językach ; p rze ­
w odn ik i T ry je s tu  i P ad w y  oraz  b ro szu rk a  „Czy 
znacie W ło ch y ?" , k tó ra  da je  tu ry śc ie  \v sy n te ty cz­
nej form ie panoram iczny  w idok  W ło ch  (ta  b roszur- 

;B ka u k aza ła  się  w  różnych językach  i w k ró tce  u k a ­
że s ię  rówinież w  e s p e ra n to ) ; zo sta ła  rów nież w y d a­
na b ro szu rk a  o pobycie w e W łoszech  B yrona oraz 
S helleyca.

Z asygnalizu jm y ponad to  p ub likac je :
„D rogi w e W ło szech "  w e francusk im , ang iel­

sk im  oraz  n iem ieckim ;
„Zim a w e W łoszech" w  angielsk im ;
„N ow e odkrycia archeologiczna w e W ło szech " , 

k tó rego  w ydan ie ang ie lsk ie  uzupełn i se r ję  w  innych 
językach.

Z n a jd u ją  się w  stad ju m  p rzy g o to w an ia : m ałe 
p rzew odn ik i R zym u, Mamtui, F lo rencji, Bolonji, 
M edjo lanu , N eapolu ; „S porty  zim ow e w e W ło szech "  
„L ig u rja  oraz  je j  R iv ie ra“ , „ W id o w isk a  k lasyczne 
w  te a trze  g reckim  w  S y rak u zach "  i „A ndersen  w e 
W łoszech".

D yrekcja  G eneralna T u ry s ty k i w łączy ła  p o n ad ­
to do sw ego p ro g ram u  w y d aw n ic tw  p ro p ag an d o ­
w ych, obszerną se r ję  pub likacy j „m iasta  oraz dziel­
n ice tu ry sty czn e" , odpow iadających  w  zupełności 
zapo trzebow an iu  n a  m a te r ja ł tu ry sty czn y  z za g ra ­
nicy.
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L‘assemblea generale del „Comitato 
Polonia-Italia" di Varsavia

II 15 movembre a lia  p resan za  di u n  fo lto  nume- 
ro  di soci, si e svo lta  PA ssem blea G enerale  del „Co­
m ita to  P o lon ia  - I ta lia "  di V arsav ia .

II PresidtinLe Priincipe W ło d z im ierz  C zetw er- 
tyńsk i, ha  ap e rto  la riuinione leggendo la  seguen te 
relazioine s u ll‘ a t th d ta  delP  is tituzione .

„S ignore e S ignori.
11 „C om itato  P olonia - I ta lia "  tieme oggi la  sua 

p rim a A ssem blea G enerale  dopo ąu e łla  della costi- 
tuzione. C u ard an d o  in d ie tro  su l cam m ino perco rso  
iin ąu es ti p rim i dieci m esi della  n o s tra  esistenza , 
p erm e tte tem i di d ire  che possiam o e sse r fie ri e sod- 
d is ia tti  inoin so ltan to  del lavoro  svolto  e d e lP  a tti- 
v ita  esp lica ta , m a aincor piu  dei consensi e della  so- 
lid a rie ta  che ąu es to  lavoro  ha  sap u to  su sc ita re  in 
uin v astissim o  circolo di persone, ap p a rten en ti a tu t ­
ti g li ambiclnti.

L a n o s tra  is titu z io n e , n a ta  p e r inteinsifieare ed 
approfoindire ogni a sp e tto  dei ra p p o rti  ita lo  - po ­
lacchi, ha  cosi d im o stra to  nel m ig liorę dei m odi, la  
sua  u ti li ta  e la  sua  v ita lita , raggiumgemdo uno  svi- 
luppo che e ausp icio  di sem pre piu  v as ti r isu lta ti.

Noin voglio — afferm aindo ąu esto  — che voi 
c red ia te  si t r a t t i  delle so lite  fra s i, e ve lo d im ostro  
eon Peloąueinza delle c ifre:

Soci isc ritti, pagainti e te s se ra ti  483 dei ąu a li 
37 vitaliz i. Com e selntirete dalia  rc lazione finanzio- 
ria  d a ta  la  b assiss im a  ąu o ta  annuale  che abhiam o 
voluto ad o tta re , ą u e s ta  voce |non e fra  le p iu  im- 
poratainti m aterialm einte, ma significa m oltissim o 
moralmejnte, poiche son  convinto che siano  ben po- 
che le  assoeiazioini m iste  e s is ten ti in  Polonia , che 
cointino su  di una  m assa  si g ran d ę  di o rgan izzati.

A  ąu es ta  falainge di am ici che dainno a lla  n o stra  
orgainizzazioine il con trib u to  del lo ro  aiu to  e della 
lo ro  sim patia , deve esse re  agg iun to  il sign ificativo  
g ruppo  di p e rso h a lita  del m ondo politico , cu ltu ra le  
ed ecoinomico, che hainno voluto  acce tta re  d i fa r  
p a r te  del „C om ita to  d ‘O nore"  della  inostra organiz- 
zazioine e cioe:

S. E. G iuseppe Bastiainimi (A m bascia to re  di 
S. M. il R e d T ta lia ) .

S en a to re  Ciova:nni A gnelli (F. 1. A. T . T o rin o ).
P ro f. W ło d zim ierz  A nton iew icz (D eeano della 

la c o l ta  di le tte re  a ll‘U |niversita di V arsav ia ).
P rezes  S ta n is ła w  B rzezińsk i (P re sid en te  della 

Societe delle Belle A rti) .
C raind‘ Uff. A ugusto  C osulich (P resid en te  delle 

Com pagnie di N avigazione Ita lian e ).
Comm. A lb erto  D A g o s tin o  (D ire tto re  della 

Bainca C om m erciale).
P rezes  Hie|nryk G ru b e r (P re sid en te  della 

P . K. O.).
P ro f. M arceli H andelsm ain (P rodecano  della Fa- 

colta di L e tte re  a l l ‘U n iv ersita  di V arsav ia ).
S en ato re  W ład y s ła w  Jab ło n o w sk i
S en a to re  S ta n is ła w  K ozicki.
D r. K onrad  L ib ick i (D ire tto re  della  P . A. T .).
Ignacy M atu szew sk i (Ex M imistro delle F inan-

za).
P ro f. Je rz y  M ichalsk i

S en a to re  P ie ro  P u rice lli (M ilano).
K o n stan ty  S k irm u n t (Ex A m basc ia to re  polac- 

co a R om a ed a Loindra).
M ieczysław  Ścieżyński (D ire tto re  d e ll1 Agen- 

zia Isk ra ) .
P resid . S te fan  S ta rzy ń sk i (S indaeo della  e i t ta 1 

di V arsav ia ).
K azim ierz Ś w ita lsk i (M areseia llo  del Seinato).
P ro f. S ta n is ła w  S tro ń sk i.
Gein. K o rd jan  Z am orsk i.
S en a to re  A ugust Z a lesk i (Ex M in istro  degli Af- 

fa ri E s te ri) .
P ro f. T ad eu sz  Z ieliń sk i
L a n o s tra  a ttiv ita  e lo sp irito  che la sostanzia  

e s ta (o  com preso ed ha  su sc ita to  coinseinsi non  sol- 
tainto a V arsav ia , m a anche a G dynia, Ł ódź e  P o z ­
nań , dove su lla  base  dei n o s tri s ta tu t i  ed in  s tre tto  
cointatto eon noi, son  so rte  associazion i m iste  simi- 
g lia ri che raccolgono com plessivam ente circa a ltri 
600 isc ritti.

II „C om itato  P olonia - I ta lia "  s i e p reoccupato  
iinnanzi tu tto  di com pilare un  in d irizz iario  d i tu tto  
le  perso tie  ab itan ti a V arsav ia  che p arlan o  ita liano , 
o shinteressajno al p rob leina dei ra p p o rti  ita lo  - po lac­
chi, o sem plieem ente, am ano L lta lia . V oi osservere- 
te  che im  ąu esto  m odo 1‘ind irizz iario  d ovra  eon tare  
d iv ers i volum i di inomi, m a in  effetto  no i non  ci 
siam o p reo ccu p a ti degli am orosi p la ton ic i, m a abbia- 
mo p reso  in  considerazione so ltan to  ąu e lli che del 
lo ro  selntimeinto sanno  d are  prove conerete. II no- 
s tro  in d irizz iario  contiene cosi a tu t t ‘ oggi circa
3.000 inomi, o ltre  m aturalm ente ai n o s tr i soci.

P a rtico la re  attenz ione e cure abbiam o dedicato  
e dedichiam o alla  g ioventu, e cosi abbiam o is titu ito  
ąu a tro  bo rse  di s tud io , p e r imviare in  I ta lia  a ll‘ 
Uiniversita p e r s tra n ie r i  di P erug ia , d u ran te  Festa- 
te , ąueg li stnde|nti che m eglio s ‘applicano  allo  s tu ­
dio  d e lla  lingua e dei ra p p o rti  cu ltu ra li fra  L lta lia  
e la  P olonia. O ueste b o rse  di s tud io , che hanno d a ­
to o ttim i r isu lta ti, sono s ta te  offerte  dal gionnale 
del Capo del Gover|no S. E. B enito M ussolin i, il 
„Popolo  d ‘Ita lia " , d a lia  „Bainca C om m erciale Ita- 
liaina", dalia  „P o lsk i F ia t"  e dali' „A la L itto ria " . 
Ouest* ainno abbiam o in tenzione p e r Lassegnazione 
di ąu e s te  bo rse  di stud io  di u su fru ire  della  collabo- 
razioine delL Is titu to  Ita lian o  di C u ltu ra , che a ąu e ­
s ti  com piti e Listituzioine m aturalm ente chiam ata.

II „C om itato  P o lon ia  - Ita lia "  ha  in o ltre  prov- 
veduto  alL orgainizzazioine di due conferenze, una 
del giorinalista R om an F a jan s , su łle  „R ealizzazio- 
n i ita lian e  in  L ib ia"  ed una del P ro f. R om an P io tro ­
w icz su lla  „V erte|nza ita lo  - ab iss in a" , conferenze 
che p e r la la rg a  parteeipazioine dei soci e la  com- 
petelnza degli o ra to ri, co stitu iro n o  due u tilissim e 
m anifestazion i. Si o rgan izzarono  in o ltre  ą u a ttro  rap- 
preselntazioni e p re c isam en te : „T e resa  C onfalonieri", 
„II D uce p a r ła " , „C am po di M aggio" e  „C am icia 
JNera". Q ueste  rappreseln tazioni che v idero  Laffluen- 
za d i circa 2.000 in v ita ti p e r rap p resen taz io n e  e 
cioe com plessivam e|nte 8.000 persone, speriam o di 
p o terle  riprelndere p resto .
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In  re lazione ag li a w en im e n ti in  corso, il „Co­
m ita to  P o lon ia  - I ta lia "  ha  p ro w e d u to  infine a fa r  
avere  a tu t t i  quei soci che se n e  in te re ssa ro n o  m a­
te ria le  e pubblicazioini su lla  vertenza  ita lo  - abissi- 
na, in  m odo da p a rm e tte re  ad  ognuno di esse re  al 
co rren te  della v e rita  delle cose.

P rog ram m i p e r  Panno p rossim o no n  ne yoglio 
am nimeiare, p e r  ąu an to  sa ró  g ra to  a tu t ti  coloro 
che v o lessero  p ro p o rc i delle inuoye in iziative, solo 
vi ass icu ro  che il inostro lavoro  co n tin u era  e sem pre 
su  p iu  la rg h e  basi, sem p re  eon p iu  v as ti in ten ti. 
E ció p artico la rm en te  p erch e  n e l m om ento p re sen ­
te  vogliam o ehe 1‘Ita lia  e gli ita lia n i sen tan o  piu  
che m ai la  so lid a rie ta  e il p ro fondo  sen tim en tto  che 
ci ainimano nei lo ro  confrointi.

M en tre  le opiniom  pubbliehe di tu tto  il m ondo, 
e particoIarm e|n te ąu e lle  dei p aesi a cu ltu ra  la  lina, 
mainifestamo continuam einte a l popolo ita lian o  la  lo ­
ro  eompreinsione p e r  g li scopi c iv ilizzato ri che R o­
m a amcor una  vo!ta ha  voluto  assu m ersi in  A frica, 
no i siam o certi d ‘im terpre tare  la  m aggior p a r te  delP 
opinione pubpliea po lacca, afferm ando  che la  n o s tra  
eompreinsione, non  e seconda ne  m inore a ąuella  
d i nessum a ltro  popolo, e s i  esp rim e fino a d iven tare  
so lid arie ta .

L a re lazione fu ap p ro v a ta  all* u n an im ita  fra  
gralndi app lausi, m en tre  poi, ap e rta  la  d iscussione 
il D r. F e lik s  R u tk o w sk i, incitava  il Comsiglio Di- 
re ttiv o  a svo lgere uin‘ a ttiy ita  p iu  concre ta  e di- 
re tta  p e r fa r  p a r te c ip a re  i soci alP  opera di d ifesa 
del buoin inome e del buon  d iritto  ita liano  nelP  at- 
tu a le  verte|nza ita lo  - ab issina  con tro  tu tte  le  forze 
oscure del moindo in ternazionale .

R ispose  il V ice P res id en te  D ott. S u s te r  espri- 
m endo il vivo com piacim ento  del C onsiglio  p e r la 
p ro p o sta  del D r. R u tk o w sk i, e sottolim eando che 
nu lla  e p iu  d esid era lo  della  co llaborazione d ire tta  
di tu t ti  gli isc ritti.

A  p ro p o sito  della  yertenza  ita lo  - abissiina ed  
ita lo  - giinevrina, il D ott. S u s te r  fece alcune im por- 
tan ti p recisazion i, acco lte  da g ran d i ap p lau si delP 
A ssem blea.

S i p ro ced e tte  iinfine alP  elezione del nuovo C on­
sig lio  D ire ttivo , che r isu ltó  cosi com posto: 
P re s id e n te :

P rin c ip e  W ło d z im ierz  C zetw erty ń sk i. 
V ice P re s id e n ti :

D ott. R o b erto  S u s te r  
Cav. Uff. Rom eo P u rin i

C o n sig lie ri:
Colnte A dam  R om er 
Dott. K a lik s t M o raw sk i 
P rof. Stanisław" W ędk iew icz  
D ott. K azim ierz W ó jc ick i 
P ro f. A rtu ro  S tanghellin i 
Ing. R enato  S am bri 
Ing. S chm idt de F rieb erg

C ollegio dei R ev iso ri:

D ott. G abrie le  F im ey  
D ott. E g isto  De A ndre is

Wyd. „Comitato Polonia-italia Redaktor odp. Adam Romer
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PIERWSZY POPULARNY SAM O CH ÓD  SERYJNIE BUDOW ANY W POLSCE

PA P

NOWY POLSKI FIAT
508

Kompletny 4-o osobowy samochód z 
dwoma kołami zapasowemi, kierunko­
wskazami, zderzakami i narzędziami

Z Ł  5 4 0 0.-
B E Z P I E C Z E Ń S T W O  -  stalowa karoseria z 
nietłukqcemi się szybami hydrauliczne hamulce 
znakom ita  stateczność na wszelkich drogach 

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć  -  niska cena zakupu, ma­
łe zużycie benzyny, tanie opony i części zapasowe 

K O M F O R T  —  ła tw o ś ć  p ro w a d z e n ia  przy 
wszelkich szybkościach, znakom ite  resorowanie , 
wygodna karoseria  z pomieszczeniem na bagaż

PRODUKCJA 1935 R. PAŃSTW ZAKŁADÓW  INŻYNIERJI W WARSZAWIE


